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INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKNIEM 


NASZE ABC 


Reforma ubezpieczeń 
społecznych 


Świeżo zreformowane ubezpie- 
czenia społeczne mają być podda- 
ne wkrótce... ponownej reformie. 
Tak to już jest w Polsce, że 
wszystkie reformy przeprowadza 
się po kilka razy, wywracając 
wszystko do góry nogami. 

Świeżo po wydaniu ustawy sca- 
leniowej poddaliśmy ją krytyce z 
wielu względów. Ubezpieczenie 
emerytalne nie odpowiada nowo- 
czesnym postulatom dekoncentra- 
cji własności. Zamiast tworzyć 
drobna własność, daje prawo do 
rent. W tej dziedzinie jednak, jak 


słychać, na żadre istotne zmia- 
ny nie zanosi się. 
Inaczej będzie z ubezpiecze- 


niem chorobowem, oraz ze sposo- 
bem wymiaru składek. W tej dzie- 


dzinie rzeczywiście biurokratyzm, 


Święci swoje triumfy. System wy-, lu wiary niemieckiej". 


miaru składek jest niesłychanie za 
wiły. Nie wiem czy znajdzie się w 
Polsce człowiek, któryby potrafił 
dać rozsądną odpowiedź na pyta- 
nie dlaczego wprowadzając szale- 
nie ubezpieczeń nie scalono skła- 
dek, opierając wymiar na jakichś 


jednolitycn zasadach. Składki o-| 


blicza się inaczej na ubezpierze: 
nie chorobowe, inaczej na ubezpie- 
czenie emerytalne, inaczej na Fun 
dusz Pracy. Wydaje się, 
dziedzinie możnaby pro 'edurę nié- 
słychanie uprościć, ograń: czaje 
potok niepotrzebnej pisaniny. Py- 
łaby to reforma o charakterze ra- 
czej technicznym. 


że w Tej 


Głębsze zmiany mają być prze-| 


prowadzone w ubezpieczeniu cho- 
robowem. Zdaje się, że w rząuzie 
przeważa opinja o konieczności 
decentralizacji tego ubzszpiecze- 
nia. Znanym jest fakt, że rozma:- 
te na mniejszą skalę zakrojone iu- 
suytucje ubezpieczeń od choroby 
działaiy lepiej od wielkich kas 
chorych. 

Pomoc lecznicza dla urzędni- 
ków Magistratu Warszawskiego 
kosztowała taniej i była lepsza od 
ubezpieczenia kasowego. 

Zdaje się, że skargi na kasę 
chorych przekraczaja zwyklą nor- 
mę, nieuniknioną w instytucjach 
społecznych, na które zwykle lu- 
dzie narzekają. Poziom lecznictwa 
kasowego, jeżeli mamy wierzyć 
znawcom, jest istotnie nienadzwy- 
czajny. 

Dekoncentracja ubezpieczeń cho 
robowych jest więc zasadniczo po- 
stulatem słusznym. Chodzi jed- 
nak o to, że bardzo trudno ją prze 
prowadzić. byłoby to połączone w 
obecnej chwili z marnowaniem po- 
ważnego kapitału 
obraźmy sobie, że na miejsce am- 
bulatorjów kasowych miałyby po- 
wstawać ambulatorja fabryczne. 
Niewątpliwie koszt takiej refor- 
my byłby duży. 

Jeszcze trudniej przedstawia się 
sprawa z ubezpieczeniem choro- 
bowem pracowników mniejszych 
warsztatów. Dla malezo pracodaw 
cy ryzyko choroby pracownika, 
któregoby musiał leczyć, jest zbyt 
wielkie. Trzeba je jakoś rozło- 
żyć. Wysuwane Są projekty prze- 
kazania lecznictwa pracowników 


wiej 


małych warsztatów gminom. Zda-;ści 
je się, że bardziej celowe byłoby|szcze się zaoatrzą wskutek zakoń- 
tworzenie związków ubezpieczenio | czenia okresu wpływów z Pożycz- 


wych małych warsztatów. 


Pewne oznaki wskazują na to, ' pieczenia 


że celem zamierzonej 


będzie nietylko „ulżenie życiu go- wych operacyj kredytowych przez 
Spodarczemu” i zapewnienie więk- skarb państwa. Zakłady emeryta|l- 


urządzeń. Wy-, 


owa religia 


| 
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W igrzyskach kobiecych 


Polska wicemistrzem świ 


ata 


Wajsówna bije rekord światowy — Walasiewiczówna przegrywa 100 i 200 m 


LONDYN, 11.8. (PAT). W sobo-| w 


tę zakończyły się w Londynie IV-c 
światowe igrzyska kobiece. Wszy- 
stkie nasze zawodniczki dały z sie 
kie wszystko, uzyskując nłog5! 
wyniki zadawalające. Najlepiej 
zaprezentowała się  Wajsówna, 
która ustaliła nowy rekord świa- 
towy w rzucie dyskiem. Pierw- 
szy hymn narodowy, odegrany 


IEMIEC 


Słoneczny symbol swastyki zamiast krzyża! 


BERLIN, 11.8. (PAT). Równo- 
cześnie z obradami synodu ewan- 
gelickiego w Berlinie odbyło się tu 
zebranie „Niemieckiego Ruchu 
Wyznaniowego”, ncgującego, jak 
wiadomo, chrześcijaństwo. Wy- 
głosił przemówienie dr. Goericke, 
w którem oświadczył m. in. że 
ruch narodowo - socjalistyczny 
nie może i nie chce stanąć u wrót 
wiary. 

Równolegle do odrzucenia wszel 
kich dogmatów posiada niemiecki 
ruch wyznaniowy wytyczne, które 
wskazywać mają rozwój religijne- 
go życia w Niemczech. 

Religijne podstawy, tkwiące w 
kiwi niemieckiej nie potrzebują 
pośrednictwa jakiegoś kościoła. 
Stąd wynika odrzucenie kościoła 
„rasowego', obcego i wystawienie 
„słonecznej swastyki jako symbo- 


bohaterowie w walce przeciw rcli- 
gijnemu wynaradawianiu precz 
chrześcijaństwo. 

Luther stanął nawpół drogi, a 


BERLIN, 11. 8. (PAT.). W u- 
biegu synodu ewangelickiego w 
Berlinie dowiadujemy się, że u- 
chwalona została nowa formuita 
przysięgi dla duchownych, w któ- 


Wobec nowych okoliczności, w 
jakich znalazła się ostatnio spra- 
wa Żyrardowa, zwrócono się ze 


„Historja niemieckiego ruchu 


wyznaniowego wywodzi się z epo-|strony grona  akcjonarjuszów 
ki, gdy ludzie nordyccy prowadzi-| Spółki Akcyjnej „Towarzystwo 
li walkę o byt i na której wyrc¿li| Zakładów  Żyrardowskieh*, da 


Izby Przemysłowo - Handlowej w- 


? F Warszawie z prośbą o podjęcie 
Min. Piłsudski się zorgahizowania , Syndykatu 
akcjonarjuszow. p 


w Wilnie 

WILNO, 11.8 (PAT). Dziś bawił 
w Wilnie kilka godzin Marszałek 
Piłsudski z rodziną. Marszałek za- 
trzymał się w pałacu reprezentacyj- 
nym a popołudniu odjechał do Pi- 
kieliszek, witany i żegnany przez 
wicewojewodę Jankowskiego. 


Ze względu na doniosłość spra- 
wy i jej społeczny charakter, Pre 
zydjum Izby postanowiło inicja- 
tywę tę zrealizować. 

W związku z tem wzywa się po 
siadaczów akcyj Towarzystwa Za 
kładów Żyradowskich do zgło- 
szenia swego akcesu do tworzące- 
e E I m S 


Jeszcze nie odszukano zwłok 


jednej ofiary katastrofy autobusu 


WARSZAWA, 11. 8. (PAT.).—, ków w dniu wczorajszym po wy- 
Podczas dalszych poszukiwań| dobyciu autobusu nie dały żadne- 
ofiar katastrofy autobusowej wy-| go rezultatu. 
dobyto zwioki Joska Lipszyca, kon 
duktora. 

Pod wodą znajdują się jeszcze 
zwłoki Łaji Flejszer, lat 11, z War 
szawy, Praga, ul. Targowa 48. W dniu dzisiejszym przystą- 
Zwłoki po dokonaniu oględzin| piono do rozbiórki urządzeń, wy- 
przez sędziego śledczego, z wyjąt-! budowanych dla ułatwienia wydo- 
kiem zwłok Joska Lipszyca, 2z0-g>ycia samochodu, oraz reparacji 
sta.y wydane rodzinom. Hosto. Pluton nurków odjechał 

Poszukiwania zwłok przez nur-| dziś o godzinie 9 rano do Gdyni. 


Janina Karolewicz-Waydowa 

podpisała wczoraj kontrakt na dzierżawę Opery 

W dniu wczorajszym p. Janina 
Korolewicz - Waydowa podpisa- 
ła kontrakt na dzierżawę Opry 
z zarządem miasta. 


—m——A -—— ER ZEM = LE ŘĖ EG M M 


Poszukiwania są ogromnie u- 
trudnione ze względu na grząski 
muł. 


dzony. 

Giównym kapelmistrzem Opery 
zostanie Adam Doiżycki. Na inau- 
gurację sezonu, która odbędzie 


Od poniedziałku przystępuje p.|się między 20-tym ' września a 
Korolewicz do angażowania ze-|l-szym października, pójdzie „E- 


spolu Śpliewaczego, orkiestry, chó-|ros i Psyche“ Różyckiego. praw- 
ru i baletu. Jak słychać, zespó? dopodobnie w reżyserji <A 
ma być bardzo wydatnie odmło- I Solskiego. 

(2 EE WEBBER) O A E [EOT GOP FOĄ 


szych korzyści ubezpieczonym.,ne kupować będą pożyczki pań- 
Gdy mowa o ograniczeniu pomo-| slwowe. 
cy leczniczej przy utrwaleniu, aj Gdy wpływy skarbu z tego 


może nawet rozszerzeniu ubezpie- 
czenia emerytalnego, nasuwa się 
myśl, że chodzi o zapewnienie te- 
mu działowi wielkich środków. Ka 
pitały nagromadzone przez za- 
kłady ubezpieczeń emerytalnych 
stanowią poważny rezerwuar kre- 
dytów. W dobie kryzysu i trudno- 
budżetowych, które obecnie je- 


źródła mają iść nie na rentowne 
inwestycje, lecz na pokrycie bic- 

¿zego deficytu powstaje n/'zbez- 
pieczeństwo trudności przy okre- 
sie wypłaty emerytur. Dopóki in- 
stytucja ubezpieczenia emerytal- 
nego tylko gromadzi kapitaiy, 
wszystko jest w porządku. Może 
być jednak gorzej, gdy Poe AE 
czas płacenia rent. 


ki Narodowej rozwinięcie ubez-, Trzeba zatem przestrzec przed 
emerytalnego ułatwia | siebezpieczeństwcem reformy u- 
reformy .nies.ychanie przeprowadzenie no-|vezpieczeń przeprowadzonej nie- 


tylko z punktu widzenia — inte- 
csu ubezpieczonych, 


zupełnieniu > wiadomości o prze- 


reformacja wypełniona 70% le 

|; w idei „Fausta“ Goethor i 
przez ludzi takich, jak: Kant, 
I Schiller, Nietsche i Arndt". 


Ewangeliccy pasisrzy 


nrzysięgają na wierność Hitlerowi 


rej obok przysięgi na Boga figu- 
ruje również przysięga wierności 
1 posłuszeństwa Hitlerowi. 


sobotę na stadjonie lon- 
dyńskim, to byi hymn polski 
dzięki zwycięstwu  Walasiewi- 
czówny na 60 mtr. Po raz dru- 
gi hvmn polski,został odegrany po 
triumfie Wajsówny. Na 160 i 200 
m. Walasiewiczówna odniosła nie- 
spodziewanie dwie porażki z Niem 
«ą Krauss. Przyczyną tych pora- 
żek jest to, że nasza mistrzyni po 
niedawnej chorobie jeszcze nie 
zrzyszła w zupełności do siebie i 
nie znajduje się jeszcze w swo- 
jej szczytowej formie. Nadmienić 
warto, że walka na 200 m. o pierw 
sze miejsce miała przebieg dra- 
matyczny. Niemka wysunęła sic 
naprzód zaledwie o centymetry. 

Techniczne wyniki zawodów były 
następujące: 

W finale 60 mtr. łatwe zw yeięstwo 
odnicsła Walasiewiczówna w czasie 
7,6 sek., 2) Kuhlmann (Niemcy) o 2 
mtr., 
(Poł Afryka). 

W finale na 100 mtr., który rcze- 
grany został w konkurencji niezwy- 
kle wyrównanej, zwyciężyła Niem- 
ka Krauss przed Walasiew.czówna w 
czasie 11,9 sek. Do ostatnich metrów 
przed metą prowadziła Walasiswi- 
czówna, na ostatnich metrach dopie- 


Formuła ta wywołala bardzo 0-! ro szalonym finiszem wyszła na Cza- 
stra dyskusję, jednak została 0-|ło Niemka, przerywając taśmę o kl- 


statecznie przyjęta. 
Em 


izba Przemysłowo-Handlowa tworzy 


Syndykat Akcionarjuszy Żyrardowa 


go się Syndykatu bądź piśmien- 
nie badź osobiście w Dyrekcji Iz- 
by (ul. Czackiego 12), począwszy 
od dnia 14 b. m. w godzinach od 
13 do 15. 

Utworzenie nowego syndykatu 
jest wyrazem braku zaufania pew 
nych kół do Komitetu Obrony 
Praw mniejszości akcjonarjuszy 
|Molskich. 

Koła miarodajne przypuszcza- 
ja, że Syndykat utworzony pod au- 
spicjami Izby Przemysiowo -Han- 
dlowej cieszyć się będzie cze 
zaufaniem. s’ tai 

Nie jest rzeczą jasną, jaki będzić 
stosunek tego Syndykatu dó Ko- 
mitetu Ochrony. Wydaje się, że 
chodzi o zastąpienie Komitetu no- 
woutworzonym Syndykatem. 


Dr. J. Vermeersch 
pod razz_rem policji 


Sędzia śledczy do spraw szęc.-:2- 
gólnej wagi p. J. Demant zarzą- 
dził w dniu ll-ym b. m. przestu- 
chanie naczeinego dyrektora Za- 
kładów Żyrardowskich dr. Jana 
Vermeerscha ustanawiając nad 
nim nadzór policyjny. 


Słarhem 'er$ w Rzymie 


Zapowiedź wizyty kanclerza 


WIEDEŃ, 11. 8. (PAT.). Wice- 
kanclerz Starhemberg odleciał | 
dzisiaj samolotem do Rzymu ce- 
lem odwiedzenia letnich obczów 
młodzieży austrjackiej, znajdują- 
cej się na Lido rzymskiem. 

PARYŻ, 11. 8. (PAT.). Kores- 
pondent wiedeński Havasa dono- 
si: wediug zapewnień wiedeń- 
skich kół politycznych wizytaj 
wicekanelerza  Starhemberga w | 
Rzymie ma na celu przygotowa- | 
nie wizyty oficjalnej kanclerza 
Schuschnigga w Rzymie. Star- 
hemberg ma być przyjęty w tej 
sprawie przez Mussoliniego. 
E TEG 


ZDIC>rY 
w Stanacn Z eàn: A.P. 


Departament Rolnictwa oblicza 
zbiory pszenicy w bieżącym roku 
na 490.960 tys. buszli oraz kuku- 
rydzy na 1.607.108 tys. buszli. Ww 
roku 1938 zbiory pszenicy dały 
528 milj. buszli, a kukurydzy 
2.844 milj. buszli. 

Niewiaccmo, czy w obliczeniach 
powyższych uwzględniono straty 
wywołane ostatnia posuchą. Zda- 
je się, że raczej nie. Zwraca uwa- 
ge olbrzymi spadek zbiorów kuku- 
rydzy, który wywrze też swó, 
wplyw na ceny pszenicy. 
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ka centymetrów przed Polką. Trze- 
cia była Angielka Hiscock przed 
Niemką Dollinger. W pórf'nule Wa- 


lasiewiczówna wygralu . 12,2 przed 
Dollinger, 2-gi półfinał: 1) Krauss 
ie: 


W biegu na 200 mtr. Walasiewi- 
czówna ponownie przegrała do N 
ki Krauss. Czas Niemki 24,9. Walka, 
jak już podaiiśmy, byta niezwyk.e 
dramatyczna. Do połowy zawadn.czki 
„szły* razem, następnie Krauss wy- 
suwa się o 2 mtr. naprzód. Na 05.at- 
nich 20 metrach  Walasiew.czówną 
zaczęła dochodzić į skończyła prawie 
jednocześnie z Niemką. Trzecia była 
Angielka Hiscoek przed* Paimer. W 
półfinale Walasiew.czówna przegra- 
ła z Krauss 25,2. Z-gi półfinał wy- 
grała Hiscock przed Doliinzer. . ; 
=W finale dysku *Wajsówna odnio- 
sła hezapelacyjne zwyciestwo usiana- 
wiając nowy rekord świalowy wyni- 
kiem 43,79 mtr. Był to pierwszy re- 
kord Światowy. pobity ną obeznyca 
igrzyskach kobiecych. Fumicżność pu 
witała go też freneiycznemi oklaska - 


mi. Drugie miejsce zająła Niemka 
Mauermeyer 40,65 przed. N.emką 
Krauss 59,89 : Szwedką Svedbzrg 


38,60. Piąta była Cejzikowa 36,12. 
Na 80 mtr. przez płotki zwyciężyła 
Niemka Engelhardt w czasie 11,5 
(rekord światowy) przed Kanadyjką 
Taylor, Angielką Webb, poiudniowo- 
afrykanką Clark, Angielką Green i 


3) Johnson (Anglja), 4) Burke | 


Kanadyjka Atkins. Freiwaldówna za- 
jęła ostatnie miejsce w półfinale i na 
turalnie do finalu nie przeszla. 

Bieg na 800 mtr. przyniósł fanta- 
styczny wynik  Koubkovej (Czeciio- 
słowacja). Walka początkowo byla 
równa, dopiero na ostatnim wirażu 
Koubkova wysuwa się na czoio, prze 
rywając taśmę w czasie 2:12,4 sek. 
(nowy rekord światowy), drugie miej 
sce o 20 m. zajęła Szwedka W.elman 
przed Angielką Lunn, Niemką Radke, 
Morgan i Japonką ldota. 

W rzucie oszczepem zwyciężyła 
Niemka Gelius 4233, 2) Baum (Au- 
stria), 40,29,5, 3) Kruger (Niemcy) 
40 10. 4) Kwaśniewska 39,21 (wynik 
nadspodziewanie dobry, stanowi po- 
zatem nowy rekord Polski), 5) Jama- 
roto (Japonia) 37,745, 6) Sinko (Ja- 
ponia) 37,62. W eliminacjach oszcze- 


pu Kwaśniewska zajęła 6-ie miejsce 
| majac najlepszy rzut 35,62. 
W pięcioboju zwyciężyła Niemka 


Mauermayer, osiągając 376 pkt., co 
stanowi nowy rekord światowy, 2) 
Busch (Niemcy) 330 pkt.. 3) Pekaro- 
wa (Czechosł.) 326, 4) Svedberg 
(Szwecja) 296, 5) Clark (Południowa 
|edryka) 258. 6) Kwaśniewska 245, 
4) Borsani (Włochy) 218. Kwaśniew- 
ska w ostatnich 2-ch konkurencjach 
uzyskała w kuli 10,75, a w skoku 
wzwyż 133. 

W skoku wdal pierwsza była Gop- 
pner (Niemcy) 5861, 2) Baumschulte 
(Niemcy) 579,5, 3) Koubkova 
(Czechosł.) 570, 4) Watanabe  (Ja- 
ponja) 5455, 6) Renaut (Francia) 
538, 7) Bartholomow (Angłja) 536. 


|, Sztafetę 4x100 m. wygrały Niemcy , 


486 przed Holandją. Austrją, Japonia,, 


Francją 1 Anglją. Sztafeta angielska 
przegrała wskutek fatalnej zmiany 
pałeczek» 


"LONDYN, 11.-8. (PT.). — Za- 
kończone w sobotę czwarte igrzy- 
ska kobiece przyniosły Polsce du- 
ży sukces w postaci zdobycia 
przez nas w klasyfikacji drużyno- 
wej drugiego miejsca. Pierwsze 
miejsce zajął zespół niemiecki, któ 
ry był klasą dla siebie i który w 
całości wykazał poziom niedościg: 
nieny. Niemcy zdobyły ponownie 
mistrzostwo świata, uzyskując 97 
pkt. i mając prawie we wszystkich :. 
konkurencjach po dwie zawodnicz,.. 


| ki w finale. Polki zdobyły 33 pkt. 


przyczem prawie połowę, bo 16 
uzyskała Walasiewiczówna. Na 
dalszych miejscach sklasyfikowa: 
ły się: 8) Anglja 31 pkt., 4) Ka: 
nada 20 pkt., 5) Czechosławacja 
18 pkt., 6) Afryka Południowa 14 


pkt, 4) Szwecja 11 pkt, 8) Au- 
strja 9 pkt., 9) Japonja 7 pkt., 10) 
Helandja 6 pkt, 11) Włochy 3 


pkt. 


Osady polskie w finale 
wioślarskich mistrzostw Europy 


BERN, 11. 8. (PAT.). W Lu- 
cernie odbyły się w sobotę biegi | 


RZYM, 11. 8. (PAT.). Dzisiaj 
popołudniu wylądował na lotnis- 
ku Littorio, witany przez charge 
d'affaires poselstwa austrjackie- 
go i wysokich urzędników Mini: 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
wicekanclerz Starhemberg. Wice- 
kanclerz udał'się samochodem 
do Ostji, gdzie zwiedził letni c- 
bóz młodzieży Heimwehry. Prze- 
widziana jest konferencja z Mus- 
solinim. Wieczorem Starhemberg 
będzie podejmowany obiadem 
przez Suvicha. 

PARYŻ, 11. 8, (PAT.). Kores- 
pondent rzymski Havasa donosi: 
Według krążących pogłosek Su- 
vich, podsekretarz stanu w Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych, 
ma być mianowany posłem w 
Wiedniu, i że poselstwo włceskie 
w Wiedniu będzie podniesione do 
godności ambasady. Wiadomości 
te w danej chwili nie maja cha- 
rakteru oficjalnego. 


Urlop min. kajcimana 


Minister Przemysłu i Handlu, 
p. Henryk Floyar Rajchman, roz-| 
począł z dniem 9-ym b. m. urlop! 
wypoczynkowy. 

W nieobecności min. Rajchma- 
na zastępuje go podsekretarz e.a-| 
nu w Ministerstwie Przemysłu 
Handlu dr. Franciszek Doleżal. 


d 


È 


cym cyjne 85-yvch mistrzostw 
wioślarskich Europy. Polskie o- 
lsady odniosły duży sukces. Z 
4-ch startujących osad 8 prze- 
szły do finałów. Najlepiej spisa- 
ła się dwójka ze sternikiem Ot 
Poznań, która zajęła pierwsze 
miejsce przed Szwajcarją i Hisz- 
panją. Startowało ogółem 8 
państw. 

Czwórka ze sternikiem BTW. 
Bydgoszcz zajęła 2-gie miejsce na 
6 startujących załóg i zakwalifi- 

kowała się również do finalu. 
Zwycięstwo odniosły Niemcy. 
Czwórka bez sternika W. T. W. 
(Warszawa) odpadła od dalszych 
rozgrywek. W jedynkach, jak już 
podaliśmy, Włodek Verey doszedł 
do finału już po przedbiegach 

Wobec bardzo silnej konkuren- 
cji wejście 8-ch naszych osad do 
finału stanowi olbrzymi sukces. 


Kusoc ński 


w Amsterdamie 

AMSTERDAM, 11. 8. (PAT.). 
W sobotę MKuseciński przyleciał 
samolotem do Amsterdamu. Za- 
interesowanie zawodami i poje- 
dynkiem  Kusociński — Nielsen 
jest niebywałe. Prasa holender- 
ska przepowiada pobicie rekordu 
światowego Iso-Holla. Kusociński 
w sobotę popoludniu trenował 
Czuje się doskonale i ma najlep- 
sze nadzieje zrewanżowanią sis 
Duńczykowi. 

Do zawodów stają ostatecznie 
zawodnicy Ameryki, Australji. 
Niemiec, Holandji, Belgji. Danji 
PeSIA, 
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Niepotrzebny... incydeni 


Górnicy polscy wydaleni z Francji 


* LILLE, 11.8 (PAT). Górnicy pol- 
eyz Escarpelle, których wydalono 
z Francji, odjechali dzisiaj rano do 
Polski bez żadnych  ineydentów. 
(Niepotrzebnym.. ineydentem jest 
wydalenie 77T górników  polskieh. 
Przyp. Red.). 

PARYŻ, 11.8 (PAT). Górniey pol- 
scy, wydaleni z Francji wskutck o- 
statnich wypadków w Leforest, opu- 
ścili dziś popołudniu wraz z rodzi- 
nami tę miejscowość. Jak twierdz 
„Matin, doszło do porozumienia 
między władzami administracy jnemi 
a kompunją górniczy w Escarpelle, 
że wydaleni górniey otrzymają po 
300 franków i zostanie im zapłacona 
droga do Polski. 

Specjalny pociąg, składający się z 
4-ch wagonów i specjalnego wago- 
nu na bagaż, opuścił Leforest, uda- 
jąc się da Lille. 


Według korespondenta  Havasa, 


„wydaleni górnicy twierdzili, że pad- 


li tylko ofiarą menerów, strajkująe 


- wbrew swej woli. 


:- PARYŻ, 11.8 (PAT). Przewodni- 


czący -międzynarodówki górników, 
Vigne, udał się w towarzystwie za- 
stępey sekretarza generalnego, Bar- 


«da, do ministra robót pubiicznych 


“et, 


= SZANGĦAJ, +11. 8. 


w cclu poinformowania go o sto- 
E GZ PE" RO OBO 


Rumuni na powodzian 
WARSZAWA, 11.8 (PAT). Ba- 
wiący obechie w Polsce rumuński 
wieęeminister rolnictwa, p. Maunules- 
zadeklarowuł na rzecz powo- 
dzian w imieniu rolnictwa rumuń- 
skiego sumę pieniężną ze sprzedaży 
50.000 kg. winogron, które rolnic- 
two rumuńskie ma nadesłać do Pol- 
ski. 


2.000 turystów z Niemiec 


Polskie Biura Podróży otrzyma- 
ły zawiadomienia z Niemiec o ma- 
sowym przyjeździe turystów na 
zapowiedziane zawody lotnicze i 
balonowe we wrześniu w Warszar 
Wiec © "u: r 

Do stolicy przyjechać ma oko- 
łę 2.0 stów, „rekrutujących 
się sp PONY WORK" 
ży szkół wyższ ph i NEN u- 

: y Lir i 


urzędników i fm" 4 


Rewolta komunistyczna 
~- -.„ W Chinach 
(PAT.). 


"Czerwone oddziały prowincji Fe- 


kien pod naporem wojsk rządo- 
wych cofają się. podpalając sze- 
reg miast i miasteczek. Wedlug 
ostatnich informacyj wojska rzą- 


sunku tej organizacji do ostatnich 
wydarzeń w Leforest. 

Zagadnienie robotników - cudzo- 
ziemskich, zdaniem Vigne, nie może 
hyć rozważane w zakresie górnie- 
twa pod tym samym kątem widze- 


uia, jak i w innych dziedzinach. 


Robotnicy cudzoziemscy, Sprowa- 
dzeni na mocy kontraktów w eza- 
sie wojny lub po wojnie, ocalili ko- 
palnie francuskie od klęski. Niektó- 
rzy z tych górników przebywają po 
20 lat i dzieci ich nie znają innego 
kraju prócz Francji. 


Rumuński wicemin. rolnictwa 
bawi w Warsz-wie 


WARSZAWA, 11.8 (PAT). Dziś 
o godzinie 14.16 przybył da War- 
szawy samolotem z Bukaresztu 
podsekretarz stanu w rumuńskiem 
Ministerstwie Rolnictwa p. Ma- 
nolescu w towarzystwie szefa ga- 
binetu ministerstwa p. I. Cristea. 

Na łotnisku na Okęciu powitali 
gości podsekretarz stanu w Mini- 
sterstwie Rolnictwa i Reform Rol- 


nych p. Raczyński, poseł rumuń- 
ski Cadere, attache handlowy p. 
Floru oraz przedstawiciele sfer 
rolniczych polskich, 


O godzinie 15-ej poseł Cadere 
podejmował wiceministra Mano- 
lescu śniadaniem. Jutro p. wice- 
minister Manolescu wyj *lża do 
Gdyni. 


Prasa belgijska ; 
0 Polsce i pakcie wschodnim 


BRUKSELA, 11.8 (PAT). „La 
Libre Belgique", najpoczytniejszy 
organ bardzo wpływowej tu prasy 
katoliekicj poświęca naczelny avtyr 
kuł ustosunkowaniu się Polski do 
puktu wsehodniego. Autor podkreśla, 
że projektowany pakt różni się 
znacznie od paktu reńskieso, przede- 
wszystkiem tem, że Anglija i Wio- 
chy nie będą w nim brały udziału. 

Są to państwa, — pisze dzien- 
nik -— które dziś jedynie doradza- 
ją, lecz nie cheg ponosić konsekwen- 
cyj swych rad. Czyż można się dzi- 
wić, że Polska, która prowadzi pp- 


litykę wybitnie realistyszną, nie 
przywiązuje w chwili obecnej spe- 
cjalnej wagi do tych propozycyj, 
tembardziej, że potrafiła ona, za- 
pewnić swe- bezpieczeństwo umowa- 
mi o nieagresji z Niemcami i Związ- 
kicm Sowieckim. 

Półotiejalna prasa francuska, — 
piszę dalej antor, — daje de pozna- 
nia, że odmowa Polski przystąpie- 
nia do paktu wschodniego mogłahy 
odbić się niekorzystnie na stosun- 
kach  polsko-francuskich. Kończąc 
autor zapytuje, czy argument tego 
rodzaju zdoła przekonać Polskę. 


Pracownicy umysłowi 


Ubezpieczeni 


w Niemczech 


mogą zgłaszać roszczenia 


* WARSZAWA, 11.8. (PAT). Za- 
kład Ubczpieczeń Pracowników 
Umysiowych komunikuje, że w 
dniu 31 sierpnia r. b. upływa ter- 
min do zgłaszania wniosków o 
piżywzócenie uprawnień ze skła- 
dęk opiaconych do ubezpieczenia 
ińjemieckich mstytycjach ubcze 
pieczenia społecznego pracowni- 
sów umyslowych (Reichsversiche 
rungsanstalt fir Angestellte Ber- 
lin — Wilmersdorf) lub w.jegó in- 
stytucjach zastępczych na podsta- 
wie umowy polsko - niemieckiej z 
dnia 11 czerwca 1031 r. o ubezpie- 
czeniu społeczncin. 

Zakład Ubezpieczeń Pracowni- 
xów Umysłowych zaznacza, że do- 
tyczy to- pracowników  umysło- 


tej prowincji oddziały czerwonej | wych, którzy wrócili z Niemiec na 


1921 r., albo pa jnne obszary Pol- 
ski po roku 1917. 


Nominacja 
w biurza Sejmu | 
Marszałek Sejmu, dr. Kazi: 
mierz Świtalski, zamianował p. 
Antoniego Majkowskiego, magi: 
stra praw, radcą w biurzę Sejmu, 
polecając mu jednocześnie peinic- 
nie obowiązków naczelnika wy: 
działu prac parlamentarnych. 
Radca Majkowski pracował od 
szeregu lat w państwowej służbie 
administracyjnej. Od 1980 r. był 
urzędnikiem centrali Minister- 
stwa Spraw Wewn., ostatnio na 
stanowisku kierownika 


r 


Przed Chali 


Już tylko kilkanaście dni Gzie- 
li nas od rozpoczęcia zawodów 
challenge'awych. 

Najgroźniejszym naszym współ- 
zawodnikiem na Ckallenge'u będa 
Niemcy. Do zawodów staje 15 pi- 
lotów niemieckich, z których T za- 
jeło kolejno siedem miejsc za 6. p. 
Źwirką w Challengeu 1352 roku. 
Między innymi w barwach nie- 
mieckich wystąpi Morzik na eamo 
locie Messerschmidt. Jak wiado- 
mo samoloty tego typu, przygoto- 
wane na Challenge 1332 roku za- 
wiodły, gdyż były obliczone na du- 
żą szybkość, do której nie przysto- 
Bowano budowy samolotu, co by- 
ło przyczyną kilku wypadków, wy» 
wołanych wybudowaniem się silni 
ka. Morzik zajął w  Challengeu 
1932 drugie miejsce po Ś. p. Żwir- 
ce. Dalej w drużynie niemieckiej 
biorą udział brawurowy pilot Zei- 
demann na samolocie marki 
Kiemm (na samolocie tego typu 
zajął pierwsze miejsce w Chalien- 
ge'u 1930 r. pilot Morztik), Robert 
Zosser na,samolocie  Messersch- 
midi i Hirth na samolocie zupeł 
nie nowego typa „3%. Her“, Samo» 
łoty niemieckie są podobno wręcz 
„rewelacyjne“. Nic bliższego o ich 
konstrukcji niewiadomo. 


mówią ł 


niki o mocy 225 — 250 koni. 
Ekipa polska składa 


va. 


Nasze samoloty stoją na wysokości zadania 


dwa lata ieva Challenge wygra- 


się z 11, ny został przez polskiego lotnika, 


pilotów polskich i dwu cudzoziem= | żwirkę, stwierdza. że Polaka jako 


skich, występujących w naszych 
barwach. Są to piloci Wonnek - 
Ness (pilot aast"jacki) i Macner- 
son (Anglik). Lotnicy nasi będą 
lecieć na samolotach PZL 26 (udo 
skonalony PZL 19) i RWD 8 (udo 
skonalony RWD 6). 


Żadnych szczegółów, dotycza- 
cych tych samolotów, nie można 
jeszcze ogłaszać. W każdym razie 
możemy zapewnić czytelników, że 
maszyny nasze stoją na wysoko- 
ści zadania. Zwłaszeza typ RWD 
9 jest wręcz rewełacyjny. 

Wykorzystano przy jego opraco- 
waniu doświadczenia 5. p. inż. Wi- 
gury, poczynione w czasie Chal- 
lenge'u 1982 roku. 


Francję reprezentować będą 
piloci fabryki Codron na samolo- 
tach Codron 500. Zdaje się, że nie 
będą oni groźni. 

Reprezentącją włoska jest liez- 
na i bardzo młoda. Zobaczymy jak 
wyjdą Włosi na tym eksperymen- 
cie. Zresztą nie należy zapominać, 
Że o zwycięstwie decyduje przede» 
wszystkie samolot... 

RZYM, 11.8. (PAT.). — Medjo- 


tylko, że jch szyhkość dochodzi dolląński „Corriere Della Sera“ za- 
810 km. na godzinę. Pytanie, czy | mieszeza artykuł, poświęcony zbli 
ta chyżość nie będzie okupiona | żającemu się międzynarodowem:i 


innemi brakami. 


Samoloty zaopatrzone są w sil-| artykułu, 


Autor 
przypomniawszy, że 


Challenge'owi lotniczemu. 


za ile? 
Amerykańsko-rosyjska reklama 


NOWY JORK, 11.8 (PAT). To- 
warzystwo filmowe „Metro Goldwyn 
Mayer“ i przedstawiciele ks. Jusu- 
powcj doszli do porozumienia, na 
zaspdzie którego umorzone zostaje 
postępowanie sądowe przed trybuna- 
łem najwyższym w Nowym Jorku w 
sprawie wystawianie filmu „Raspu- 
tin“. Zawarty układ przewiduje, że 
nie mogą być wnoszone na przy- 
szłość żadne protensje: przeciwko- o- 
schom, wyświetlający ten film na 
całym Świecie. Towarzystwo „Me- 
tro Goldwyn Maycr ma się sobo- 
wiązać do ogłoszenia, iż postać Na- 
taszy w tym filmie jest entkowicie 


Rintelen wyzdrowieje 


WIEDEŃ, 11. 8. (PAT.). — 
Dziennik „Stunde'* donosi, że ży- 
ciu Rintelena jakoby nie zagraża 
już żadne niebezpieczeństwo, Do- 


referatu | chodzenie sądowe przeciwko nie- 


społecznego, w departamencie po-, mu prowadzone jest w trybie nor 


fikcyjna. (Ciekawe, czy cały ten 
proces nie byt trickica reklamo- 
wym? Przyp. Red.). 


Wkłady oszczędnościowe 


w P.K. 0. 
w lipcu 1934 r. 


„Wkłady oszczędnościowe w P. 
K. O. wzrosły w m-cu lipcu b. r. 
o zł. 10.751.222, osiągając na dz. 
31.7.1934 r. stan zł. 535.170.030, 
lacznie zaś z wkładąmi, pochodzą 
cemi z waloryzacji dawnych wkła 
dów markowych zł. 559.436.568. 


Jednocześnie ze wzrostem wkła 


państwo organizujące tegoroczny 
lot aparatów turystycznych, po- 
siada pewną przewagę nad inny- 
mi uczystnikami lotu. 

Przewaga ta dotknie wszyst- 
kich uczestników Chalłenge'u, któ 
rzy bez względu na wynik zawo- 
dów przyczynią się do postępu n: 
polu budowy samolotów 


Nawrócenie 
wybitnych działaczy 
chińskich 
Agencja „Fides“ donosi, że w cią- 
gu ostntnich kilku miesięcy zanoto- 
wano, znaczną liczbę nawróceń na 
katolicyzm wśród inteligencji chiń- 
skiej. Między innymi na łono Xo- 
ścioła przyjęci zostali: Karol Ch'en, 
kcmpozytor i profesor muzykolocji 
na Pekińskim Uniwersytecie narodo- 
wym, Józef Czang Pei-lun, profesor 
literatury angielskiej na uniwersy- 
tecie chińskim w Pekinie, generał 
brygady Józet Czang You-cze, prot. 
Józeť Czang Ycee, b. sekretarz wi- 
cekróla w Mukdenie. Wszystkie te 
osoby nauczane były osobiście przez 
ksiedza dr. Pawła Yu-pin, dyrekto- 
ra generalnego Akcji Katolickiej w 

Chinach. 
EEEE T L 


MILJON i KROCIE 
szuka ą swych właście.eli 


Ostatni etap przed wielką roz« 
grywką o miljon złotych zakoń- 
czył się w piątek — w drugim 
dniu ciągnienia klasy II-ej 30-ej 
Loterji Państwowej. Tym razem 
Fortuna zwróciła uwagę przede- 
wszystkiem na ośrodki przemysło- 
we: główna wygrana 300.000 zl. 
padła w drohobyckiem zagłębiu 
naftowem, zaś 100.000 zł. — w 
Łodzi. Stolica zadowolić się mu- 
siala pięćdziesięcioma tysiącami, 
nie licząc, naturalnie, mnóstwa 
pomniejszych wygranych, które- 
mi zasilona też została obficie 
prowincja. f 

łódzkie sto tysięcy padło na 
Nr. 51.389. będący wyłączną włas- 
nością współpracownika jednej z 
farbiarń łódzkich, p. R. J. W Dro- 
hcbyczu natomiast 'na wygrywa- 


dów oszczędnościowych wzrosła |jący 360.000 zł. nr. 56.439, zaku- 


w tym czasie i liczba oszczędzają 


cych w P. K. O. W ciągu lipca b. 
r. P. K. O. wydała 32.052 nowych 
książeczek oszezędnościowych, o0- 


siągając na dzicń 31.7.1934 r. o- 


gólną liczbę 1.282.277 książeczek, 
lącznie zaś z książeczkami, pocho- 
dzącemi z waloryzacji 1.312.925 


dowe okrążyły w północnej agi 


armji. 


‘Pearl S. Buck 125) 


Powieść 


A o młodego męża tak była zazdrosna, że ruszyć mu 
się z domu nie pozwalała. Idąc za radz jednego z przy- 
jaciół, zagroził jej, że weźmie sobie nałożnicę, ona jed- 
nak nie stropiła się zgoła. Odparła wyniośle: „My ko- 
biety współczesne nic podobnego nię tolerujemy!" a ga- 
nim się spostrzegł rzuciła się nań, jak kotka, i paznok- 
cjami twarz mu rozorała. Musiał wówczas pięć dni od- 
siedzieć w domu. bo nie mógł się pokazać ludziom. No- 
cami zresztą wynagradzała mu to hojnie. 

Namawiała teraz męża, aby rzucili tę prowinejonal- 
ną dziurę, jak nazywała swe rodzinne miąsto, i aby za- 
mieszkali w mieście portowem, gdzie inne panują oby- 
czaje. Wreszcie zwrócił się do ojca z prośbą o pieniądze. 

-- Skądżeż ci wezmę takiej sumy? — odpowiedział 
mu Wang Ziemianin. — Urządzaj się tak, jak ja. Najlep- 
sze kobiety są kłótliwe, a wykształcone bywają najtrud- 
niejsze, bo się niczego nie boją. Niech sobie rządzą 
w domu, a ty przyjemności szukaj poza domem. 

Ale nagabywany wiełokrotnie, dał wreszcie mglistą 
obietnicę, że będzie się starał o potrzebną sumę, którą 
dostać mógł tylko ze sprzedaży ziemi, która jeszeze mu 
została. 

Młodszy syn Wanga Ziemianina szedł w ślady star- 
szego brata i z pogardą traktował rodzinę, z wyjątkiem 
swej bratowej, którą ukradkiem uwielbiał. 

Synowie Wanga Kupca byli wprawdzie skromniejsi 
i z pokornym podziwem patrzyli na stryja i kuzynka, 
podziwiając jego uniform i szablę — napełniało to 
Wanga Tygrysa pewną dumą, że jego syn jest silniejszy 
i zdolniejszy od stryjecznych braci, — ale też byli to 
tylko marni subjękci sklepowi. Wang Tygrys nie pozwa- 
lał zadawać się synowi z żadnym 5 kuzynów, śledząc 
zazdrośnie każdy najmniejszy krok jego 


r 


x 


W domu Wangów głód jakby nie istniał zupełnie, 
można było zapomnieć, że ludzie dokoła puchli i umie- 


Górny Śląsk od drugiej 


połowy i litycznym Min. Spraw Wewn. malnym. 


rali. Lecz Wang Ziemianin i Wang Kupiec wiedzieli 
dobrze, iż Wang Tygrys miał zupełną słuszność, gdy mó- 
wił, żę ze względu na własne bczpieczeństwo powinni 
im dopomóc. Domy innych bogaczy bywały coraz czę- 
ściej przedmiotem napaści zgłodniałych band. Dom ich 
b;ł znienawidzony; broniło go tylko to, że w nim mic- 
szkała córka szefa policji. 

Nędzarze omijali również i lepiankę, gdzie mieszka- 
ła Kwiat Gruszy. Nie chciała przenieść się do miasta 
pomimo niespokojnych czasów. Ludzie szemrali, iż 
„Głupia“ i „Garbaty“ mają judła poddostatkicm, pod- 
czes, gdy zdrowi ojcowie zdrowych dzieci muszą zacis- 
kać pasa. I 

Sam los pomógł Kwiatowi Gruszy. Niemowa przezię- 
biła się, gdyż weszła w wodę, której obecności nie mo- 
gła zrozumieć w tem micjacu, gdzie zwykła była siadać, 
a jak to bywa z tego rodzaju istotami, umarła w kilka 
godzin później. 

— śmierć ją uleczyła i uczyniła wreszcie rozumną — 
wygląda teraz, jak my wszyscy — zuuważyła Kwiat 
Gruszy, patrząc na niebośzczkę, spoczywającą w trum- 
nie. Nicmowa miała podówczas już lat pięćdziesiąt 
kilka. 

Pochowano ją obok grobów rodzinnych Wangów, 
w miejscu poślednicjszem, na wzgórzu, które sterczało 
z wód obszaru, ale uroczystości pogrzebowej nie urzą. 
azano, gdyż była idjotką. 

Bracia wrócili po pogrzebie do lepianki. Wtedy to 
Wang Tygrys spojrzał na Kwiat Gruszy i po raz pierw- 
szy przemówił do niej: 

— Co masz zamiar obecnie począć z sobą? 

Kwiat Gruszy podniosła nań wzrok i spojrzała mu 
po raz pierwszy w życiu w oczy, wiedziała bowiem do- 
brze, iż jest starą, siwą kobictą, pozbawioną urody i od- 
powiedziała, iż pragnie urzeczywistnić swój dawny pro- 
jekt wstąpienia do klaseztoru. Garbaty zaś miał zostać 
kapłanem. 

Tak się też stało i Wang Tygrys nie ujrzał już fiigdy 
Kwiatu Gruszy. 

Tegoż dnia, późnym wieczorem syn Wanga Tygrysa, 
który podczas pogrzebu pilnie przyglydał się lepiance, 
spytał ojca: 

-— Ojcze, czy i ten dom równieź należał da mojego 
dziadka? 

— Tak, mieszkałem w tym domu, gdy byłem małym 
chlopcem. i 
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książeczek. 


— Ten dom podoba mi się, chętnicbym w nim za- 
mieszkuł pośród pól, drzew i wołów. 

W głosie chłopca dźwięczała ciepłą nuta. 

— Sam nie wiesz, co mówisz — przerwał mu Wang 
Tygrys. — Wiem ja dobrze, jakie to było życie — cie- 
mne i ohydne. Tęskniłem każdej chwili, żcby się jak- 
najprędzej wyzwolić. 

Leez chłopiec odrzekł z uporem: 

— A mnieby się ono właśnie podobało... jestem tego 
pewny. 

Wang Tygrys wslał i wyszedł z pokoju syna, choć 
sam nie wiedział, czemu ma gniew swój przypisać — 
przecież chłopiec nie powiedział właściwie nie złego. 


Wkrótce potem Wang Tygrys opuścił wraz z syncm 
dom swego ojca w mieście. Wang Kupiec pożyczył mu 
większą sumę pieniędzy, czuł bowiem potrzebę oparcia 
bogactw swoich o jego siłę zbrojną. Nienawiść bied- 
nych i głodnych falowała wokoło, jak fale wzburzonych 
wód. Wziął jednakże rewers od rodzonego brata. 

,— O, tylko dla pamięci — mówił, podsuwając mu 
papier do podpisu — taki jestem zapominalski... 

Tygrys podpisał oblig i przysiągł sobie, że musi 
wreszcie tak się wzmóc w potęgę, żeby nawet i w ta- 
kich wyjątkowych okazjach nie zwracąć się do brata. 

Podczas pożegnalnego przyjęcia Wang Tygrys zapa- 
lit kadzidło przed tabliczkami przodków i nisko skłonił 
się przed nimi wraz z synem. Znowu uczuł w sercu 
słodką dumę, bo wydawało mu się, że wokoło stoją dro- 
dzy zmarli i że podziwiają latorośl rodu Wangów. 


XXVIII. 


Na wiosnę, gdy syn Wanga Tygrysa skończył lat 
piętnaście, ochmistrz i nauczyciel uznali, że przyszedł 
czas, by odesłać go do szkoły wojskowej. 

Ale Wang Tygrys, który niegdyś tak pragnął, aby 
syn rósł prędzej, spostrzegł ze smutkiem, że te lat kil- 
kanaście minęły dlań za prędko. Westchnął i rzekł do 
siebie: 

— Wolałbym. żeby ta szkoła nie była na Południu... 

A głośno rzekł do ochmistrza: 

— Czy jesteś pewny, że to będzię 
chłopca. by poszedł do tej szkoły? 
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piony we Lwowie, złożyło się aż 
9-ciu właścicieli: dwóch muzy- 
ków, fryzjer i jego czterech przy- 
jaciół, niezamożna wdowa i emi- 
grantka, przebywająca we Fran- 
cji. Dwie ostatnie mają każda po 
ćwiartce. 

Obecnie wkraczamy w okres 
najbardziej emocjonujący — przy- 
gotowań do rozgrywki czwartej 
klasy. Na swego przyszlego wła- 
ściciela oczekuje miljon złotych, 
a nadto 250.000, 150.000, 100.009, 
50.000 zł. i 49.000 innych wygra- 
nych. 

Ciągnienie rozpoczyna się 1-g0 
września i trwać będzie do 21 tee 
goż miesiąca. Ostateczny termin 
odnawiania losów miją z dniem 
l-ym września, spieszcie się więc, 
by uniknąć później nieporozu= 
mień i gorzkich rozczarowań. 
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GIELDA MIZZNA 

Na wczorajszem zebraniu war 
szawskiej gieldy mięsnej przebieg 
targu na obu targowiskach miat cha- 
rakter mało ożywiony. Zarówno po* 
daż jak i popyt były niewicix.e. Ce- 
ny utrzymywały się przeważnie ną 
poziemie z dni poprzednich. 

Spęd wyniósł ogsłęm 407 Sztuk 
bydla, z czego pozoztało 64, cieląt — 
245, trzedy chlewnej — 656 z czego 
150 pczostało niesprzedgnych. 

Za 109 klg. żywca loco Warszawa 
płacono: woły tuczne — 80 do 90 zł, 
mies'ste -—— 72 do 80 zl, tłuste — 
65 do 72 zł, karmne — 57 dò 65 
zł., cielęta odżywione — 065 do 70 
zł. Trzoda chlewna: słon nowe od 
150 klg. wzwyż — 90 do 95 zł, sto- 
ninowe ad 130 do 150 klg. — 85 do 
90 zt, micene od 110 klg. wzwyż — 
80 do 65 zł. 

Przebieg targu na hali hurtu rów- 
nież nie wykazywał wiekszego oży- 
wienia. Wołowiny z uboju warszaw- 
skiego na targu nie było, Nie dostar- 
czono również wieprzowiny z pro- 
wircji i rzeźni podmiejskich. 

Za 1 klg. miosa uboju warszaw- 
skiego loco hala hurtu płacono: cia- 
Jecina l-szy gat. — 1.60 do 1.70 zł, 
wieprzowina słoninowa == 110 do 
1.15 zł, miesna — 1.05 da 1.10 zł. 
M'eso przywożone: woow'na I-szy 
gat. m 105 do 1.15 zł., II-gi gat. — 
90 gr. do 1 zł, cielęcina I-szy got. 
-— 1.40 do 1.50 zł, II-gi gat. 1.25 
do 1.35 zł. 
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Uchwały Zlotu Młodzieży Polskiej Z Zagranicy 


Deleguci młodzieży polskiej z za- 
granicy powzięli na pierwszym zlo- 
cie młodzieży polskiej cały szereg 
nehwał, mających na celu organiza- 
cje życia zbiorowego młodzieży pol- 
skic] na obczyźnie. 

Zlot powołał do życia Tymczaso- 
wy Komitet do Spraw Młodzieży 
przy Światowym Związku Polaków 
z Zagranicy, który bedzie odbywał 
doroczne zjazdy dla zacieśnienia 
współpracy między młodzieżą pol- 
ską z zagranicy a młodzicżą, zamie- 
szkałą w kraju. Tymczasowy Komi- 
tet do Spraw Młodzieży składa się 
z przedstawicieli poszczególnych te- 
renów oraz przedstawicieli młodzie- 
ży krajowej. 

Przedstawiciele młodzieży polskiej 
z zagranicy, wchodzący w skład 
Tymczasowego Komitetu, będą wy- 
bierani przez naczelne organizacje 
młodzieży danego kraju. Jako picrw- 
szy krok do tworzenia naczelnych 
organizacyj młodzieży polskiej zo- 
stana powołane Komitety Porozu* 
miewawcze Miedzyoryanizacyjne, 
które w najbliższym czasie wybiorą 
przedstawicieli do Tymczasowego 
Komitetu do Spraw Młodzieży. Po- 
wołanie Tymczasowego Komitetu do 
Spraw Młodzieży przy Światowym 
Związku Polaków z Zagranicy, oraz 
nchwała o tworzeniu naczelnej orga- 
uizacji nie może rozluźnić w żad- 
nym stopniu więzów z organizacja- 
mi starszego społeczeństwa. 

Przedstawiciele polskiej młodzie- 
ży akademickiej, którzy wzięli u- 
dział w zlocie młodzieży polskiej z 
zagranicy, uchwalili następujące 
tezy: 

1) polska młodzież akademicka 
zagranicą, jako kadra inteligencji, 
winna brać czynny i żywy udział w 
życiu Polonji miejseowej; 2) polska 
młodzież akademicka organizuje się 
we własne stowarzyszenia, które bez 
względu na formy organizacyjne po- 
siadają charakter organizacyj idco- 
owo-wychowawczych o zdecydowanie 
polskich podstawach ideowych; 3) 
wszystkie polskie organizacje aka 
demickie zagranicą związane są Ov- 
ganizacyjnie z innemi siowarzysze- 
niami Polonji miejscowej i tworzą 
jedną wielka rodzinę polską w da- 
nym kraju; 4) we własnych orga- 
nizaejach polska młodzież akademie- 
ka prowadzi pracę samokształecnio- 
wą i wychowawczą, uzupełnia swe 
wiadomości fachowe pogłębianiem 
świadomości narodowej, oraz przy- 
gotowuje się do roli, jakiej spdzie- 
wa się po niej naród, jako od war- 
stwy oświeconej; 5) dla należytego 
zapoznania się z polską kulturą, sto- 
warzyszenia starają się o to, aby 
każdy z członków mógł gruntownie 
zapoznać się z życiem Polonji kra- 
ju jego zamieszkania i dokładnie 
zdawać sobie sprawę z potrzeb te- 
go życia; T) wszelka praca społecz- 
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na młodzieży akademiekiej jest wy- 
nikiem świadomości idcowej tej mło- 
dzieży, a: jąko taka jest ofiarna i 
bezinteresowna; 8) w obieraniu kie- 
runku wykształcenia, polska mło- 
dzież akademicka kieruje się potrze- 
bami miejscowej Połonji, a to w 
tym celu, aby zasilić ośrodki Polo- 
nji zagranicznej fachowcami polski- 
mi i usunąć braki w tej dziedzinie, 
które są dotkliwie odczuwane. Mło- 
dzież polska akademicka z zagrani- 
ey, mająca możność przeprowadzenia 
studjów w kraju, powraca na teren, 
z którego wyszła; 9) stowarzyszenia 
polskiej młodzieży akademickiej za- 
granicą współpracują z odpowied- 
niemi organizacjami w Polsce za po- 
średnictwem Światowego Związku 
Polaków z Zagraniey; 10) polska 
młodzież akademicka zagranicą szla- 
chetnie rywalizuje z młodzieżą kra- 
ju zamieszkania w myśl hasła: „Mło- 
dy Polak pierwszy w nauec i w pra- 
cy nad sobą“: 11) polska młodzież 
akademicka dąży do oparcia pracy 


Teatry 


Dyrekcja teatrów 
oglosiła oficjalny komunikat o 
ostatecznem skompletowaniu ze- 
społu aktorskiego i organizacji 
wewnętrznej dyrekcji. 

Dyrekcja 

Skład dyrckcji pięciu teatrów 
ukonstytuował się następująco: 
dyrektorem generalnym jest dr. 
Arnold Szyfman, delegatem zarzą 
du T. K. K. T. — Juljan Kaden - 
Bandrowski, kierownikiem reper- 
tuaru Bolesław Gorezyński, dyrek- 
torem finansowym — mjr. Ta- 
deusz Jasieński, dyrektorem ad- 
ministracji — Bronislaw Rostkow 
ski, kierownikiem organizacji pra 
ey — Mieczysław Rudkowski i ge- 
neralnym sekretarzem lit. - art, 
Eugenjusz Świerczewski. 

Sekretarzami poszczególnych 
teatrów będą: w Teatrze Narodo- 
wym i Nowym -- Paweł Owerłło, 
w Teatrze Polskim i Małym — Ed- 
mund Szymański, w Teatrze Let- 
nint — Janusz Tomasik, sekreta- 
rzem dyrekcji będzie Hugon Ma- 
ryciński. 


Reżyserzy i dekoratorzy 

Na liście reżyserów znajdują 
się: Karol Borowski, Emił Cha- 
berski, Ryszard Ordyński, Ludwik 
Solski, Leon Schiller, Janusz War 
necki, Aleksander Węgierko. Sta- 
nisława Wysocka, Edmund Wier- 
ciński, Alcksander Zelwerowicz 1 
Zbigniew Ziembiński. 

Dział dekoracyjny 
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Pod Poiską Banderą — na morza południa 


odnowieniu naj: 
większego polskiego transatlantyku 
„POLONIA“ Towarzystwo Okręto- 
we „LINJA ĢDYNIA—AMERYKA"“ 
wraz ze Światową Organizacją Po- 
dróży „WAGONS—LITS COOK“ po- 
stanowiło zorganizować pierwszą pro- 
pagandową wycieczkę lądowo - mor- 
a. 

Wycieczka projektowana jest na 
okres od 1-go do 12-go października 
1984 r. W czasie jej trwania zwiedzą 
uczestnicy Budapeszt, jedno z pięk- 
niejszych miast Europy, słynący ze 
wspaniałych monumentalnych budyn- 
ków i malowniczego położenia po 0- 
bu brzegach Dunaju. 

Z Budapesztu trasa prowadzi do 
Wiednia. Kto zna Wiedeń z przyjem- 
nościa zechce obejrzeć jeszcze raz je- 
go zabytki i przejechać się po wspa- 
niałych ulicach. Ten zaś, kto nigdy 
w Wiedniu nie był — będzie miał 
okazję poznać jedno z najpopularniej- 
szych i najmilszych miast w Europie. 
Pobyt zakończy przedstawienie w 
słynnym Burgteatrze. KE 

Nazajutrz, to jest 4 października 
o godz. 8 rano opuści wycieczka Wie- 
deń kierując się do Wenecji. Widza- 
ne po drodze wspaniałe widoki Sem- 
meringu zostawia długie i niezatarte 
po sobie wrażenie. 

Wieczorem tegoż dnia nastąpi przy 
bycie na dworzec w Wenecji, skąd już 
gondolami zostaną uczestnicy Wy- 
cieczki przewiezieni do hotelu. Pobyt 
w słynącej z malowniczego położenia 
Wenecji, wypełni zwiedzenie zabyt- 
ków, oraz wycieczka na plażę na Li- 
do, a wreszcie jedyne w swoim TO- 
dzaju przejażdżki gondolą po kana- 
łach Wenecji. 

6-go października wycieczka przy- 
będzie od Triestu, a w południe tego 
samego dnia nastąpi zakwaterowa- 
nie na statku „Polonia“ i odjazd w 
kierunku Aten. 

Jazda o tej porze na morzu kryje 
w sobie wiele specjalnego „uroku. 
Słańce grzeje tu jeszcze silnie, pod- 
czas gdy na północy w dalekiej oj- 
czyźnie dobrze już zaczynają doku- 
czać jesienne chłody. Potężny łyk 
ciepłego powietrza przyda sie na za% 
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pas w czasie mrozów i śniegów zi- 
mowych. Pozatem październ:k jest 
okresem dojrzewania owoców, które- 
mi do syta będą się mogli nacieszyć 
uczestnicy wycieczki. Słoneczne dnie 
zejdą na leżakowaniu na pokładzie i 
napawaniu się słońcem oraz morzem, 
Wieczorem czekać będą wycieczkowi- 
czów urozmaicone rozrywki: . bridge, 
dancing, doskonale zaopatrzony bar, 
kino i szereg innych atrakcji. 

9-go października nastąpi przy- 
jazd do portu w Pireusie, skąd zaraz 
wycieczka odjedzie do Aten. Tu 
zwiedzone zostaną kolejno wszystkie 
najciekawsze i zarazem najwspania]- 
sze zabytki miasta. Obiad na okręcie 
zostanie spożyty już na pełnem mo- 
rzu. 

Nazajutwz przejazd przez Darda- 
nele. Następnego dnia rano „Polonia“ 
zawinie do portu $w  Constantzy. 
Specjalny pociąg przewiezie wyciecz- 
kę do Bukaresztu, gdzie spędzą u- 
czestnicy dwa dni na zwiedzeniu 
miasta, odbędą wizytę w poselstwie 
i złożą wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 

Wreszcie 13-go października w po- 
łudnfe. przybędzie wycieczka pełna 
wrażeń do Lwowa, gdzie nastąpi 0- 
ficjalne jej zamknięcie. 

Słońce południa, mnóstwo owoców, 
uiezatarte wrażenia przy poznaniu 
tylu najpiękniejszych miast Europy, 
oto korzyści odniesione z wycieczki. 

Opaleni i radośni wrócą uczestnicy 
tej przepięknej wycieczki do pracy, 
przeżywając setki razy jeszcze w cią- 
gu zimy swą wspaniałą podróż. 

Cena wycieczki obliczona została 
bardzo przystępnie, gdyż Już od 
Zł, 480.— 

Zapisy przyjmuje i Informacji u- 
dziela: 

Linja Gdynia — Ameryka 
Warszawa, Marszałkowska 116 
Wagons: Lits Cook, Warszawa, Kra- 
kowskie Przedmieście 42/44 

Ze względu na wielkie zaintereso- 
wanie wycieczką wskazane jest jak- 
najwcześniejsze zapisywanie sic. 
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przed nowym sezonem 


esp6ółteatirów T.IK.IK.T. 


T. K. K. T. się będzie pod opieką stałych kie- 


A 


społecznej na podstawach nauko- 
wych przez przygotowanie facho- 
wych pracowników społecznych; 12) 
odpowiednie instrukcje, omawiające 
ogólne wytyczne współpracy cpracu- 
je dział młodzicżowy przy Świato- 
wym Związku Polaków z Zagranicy 
w porozumieniu z Komitetem Or- 
ganizacyjnym Młodzieży Polskiej z 
Zagranicy. 

Na konterencji kierowników pra- 
cy harcerskiej zagranica, która od- 
była się w Warszawie w ramach 
Zjazdu Polaków z Zagranicy, przy” 
jęto następujące wnioski: a) kon- 
terencja kierowników pracy harcer- 
skiej zagranica stwierdza, że harcer- 
stwo jest najwłaściwszą ił zasadni- 
czą forma pracy społecznej wśród 
młodzieży zarówno szkolnej, jak i 
pozaszkolnej na terenach zagranicz- 
nych; b) eelem Związku Flarcerstwa 
Polskiego obok  ogólnoskauto- 
wych — jest wprowadzenie młodych 
pokoleń polskich w kulturę polska 
i rozwijanie w niej poczncia łączno- 


rowników działu dekoracyjno-ko- 
stjumowego. 1 tak: p. Stanisław 
Jarocki będzie kierownikiem dzia- 
łu dekoracyjnego b. Teatrów Miej 
skich, p. Stanisław Śliwiński — 
kierownikiem tego samego działu 
dla Teatrów Polskiego i Małego, 
zaś p. Zofja Wępierkowa będzie 
kierowniczką działu kostjumowe- 
go wszystkich teatrów; pozatem 
będzie wykonywała szereg prac 
dekoracyjnych. Do poszczegól- 
nych sztuk będą zapraszani: Da- 
szewski, Gronowski, Lorentowicz- 
Karczewska, Pronaszko, Różański 
oraz szereg młodych malarzy de- 
koratorów. 
Zespół aktorski 

Zespól aktorski obejmuje 103 
osób, w tem 47 aktorek. Dwie trze 
cie zespołu zaangażowano na sta: 
łe gaże wahające się w granicach 
od 800,do 1.200 zł., jedna trzecia 
zespołu zaangażowana jest 'od 
występów (od 30 do 75zł. ża wy- 
stęp), przyczem dwie osoby (Ju- 
nosza - Stępowski i Modzelewska) 
poza suma 75 zł. od występu ma- 
ją jęszeze zagwarantowany pro- 
cent od kasy brutto. 

Lista zespolu, oficjalnie 
szona, wygląda następująco: 

W, Brydziński, B. Broniszówne, A 
Bogusiński, J. Borowska, M. Balcer- 
kiewiczówna, G. Buszyński, H. Brze- 
zińska, ©. Barszezewska, J. Buko- 
jemska, Fr. Brodniewicz, M. Ćwikliń- 
ska, Z. Chmielewski, T. Chmielewski, 
F. Chmurkowski, M. Dulęba, St. Da- 
czyński. Fr. Dominiak, B. Damięcki, 
A. Dymsza, H. Daszyńska, R. De- 
reń, A. Fertner, K. Fabisiak, L. 
Fritsche, M. Gorczyńska, B. Groli- 
cki, Z. Grabowska, W. Grabowski, M, 
Gellówna „A. Haiska, St. Hnydziń- 
ski, W. Jarszewska, J. Janusz, St. 
Jarkowska, Z. Jentysówua, K. Juno- 
sza-Stępowski, J. Janecka, K. Just- 
jan. M. Kamińska, St. Kawińska, J. 
Krzewiński, J. Kondrat, J. Kurnako- 
wicz, Z. Karczewski, H. _Kuncewi- 
czówna, J. Kreczmar, Z. Karpiński, 
Z. Kajzerówna, M. Karpowiczówna, 
J. Krzymuska, J. Leszczyński, ©. Lin 
dorfówna, K. Lubieńska, St. Łapiń- 
ski, L. Łuszczewski, O. Leszczyńska, 
H. Małkowski, W. Maszyński, J. 
Macherska, M. Milecki, St. Micha- 
lak, J. Munclingrowa, M. Myszkie- 
wicz, W, Micińnska, M. Modzelewska, 
F. Norski, Z. Nakoneczna, Z. Niwiń- 
ska, J. Orwid, P. Owerłło, M. Przy- 
byłko-Potocka, L. Pancewiczowa, J. 
Pichelski, Wł. Pawłowski, W. Rapa- 
cki, J. Romanówna, J. Roland, A. 
Rotterowa, A. Różycki, H. Różań- 
ska, J. Rygier, L. Solski, J. Smosar- 
ska, St. Stanisławski, B. Samborski, 
H. Sulima, A. Socha, N. Świerczew- 
ska. J. Warnecki, I. Wasiutyńska, J. 
Węgrzyn, T. Wesołowski, A. Węgier- 
ko, St. Wysocka, E. Wierciński, J. 
Woskowski, Z. Tatarkiewicz- Wo- 
skowska, J. Tomasik, St. Wroncki, 
M, Wojdalińska, A. Zelwerowicz, A. 
Żeliska, M. Zakrzewska, J. Zejdow- 
ski, St. Żeleński, Z. Ziembiński, M. 
Żabczyńska i M. Zajączkowski. 

Nadto pertraktacje trwają z kil- 
ku jeszcze aktorami i aktorkami, 
bawiącymi poza Warszawą, wśród 
nich z Marją Malicką i Michałem 
Zmiczem. 


Repertuar 

Repertuar wrześniowy przedsta 
wia się następująco: 

Teatr Narodowy grać będzie 
„Ludwika XI“ Delavigne'a w prze 
kładzie poetyckim St. Miłaszew- 
skiego, w reż. K. Borowskiego. 
Teatr Polski, jako premjere wrze 
Śniową, wystawia „Sen Nocy Let- 
niej” Szekspira w reż. L. Schille- 
ra. W Teatrze Małym zainauguje 
sezon najnowsza komedja Wacła- 
wa Grubińskiego „Taniec“, W, Te- 


ogło- 


BC 


ści z Narodem Polskim; e) konfe- 
rencja stwierdza, że u niektórych 
harcerzy abstynencja może być za- 
stąpiona przez wstrzemięźliwość, za- 
sadniczo jednak młodzież harcerską 
do lat 18-tu winna obowiązywać cał- 
kowita abstynencja. 

Komisja Młodzieży  Pracującej 
Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagra- 
nicy ucliwaliła następujące tezy: 1) 
widomym znakiem siły i zdolności 
do samodzielnego życia młodzieży 
polskiej zagranicą jest stopień zor- 
ganizowania tej młodzieży we włas- 
nych, polskich związkach i stowarzy- 
szeniach; 2) organizacje młodzieży 
rzemieślniczej, robotniczej i pracu- 
jącej w przemyśle i handlu powin- 
ny być wyrazem zespolnej pracy i 
wysiłku w celu zachowania polskiej 
mowy, kultury i obyczajów; 3) pra- 
cująca młodzież polska z zagranicy 
organizuje się w ścisłym kontakcie 
ze starszem społeczeństwem i jest 
pod jego moralną i materjalna o- 
pieką. 


atrze zaś Nowym —. „Egipska 
Pszenica* Marji Pawlikowskiej - 
Jasnorzewskiej. Teatr Letni grać 
będzie we wrześniu komedję Win- 
centego Rapackiego „Człowiek, 
który nie pije". 

Dokładne szczegóły œo ustalo- 
nym na cały sezon planie reper- 
tuarowym, o akcji abonamentów i 
rrzedstawień szkolnych — będą o- 
publikowane we wrześniu. 


Wybory 
do rady miejskiej 
w Głownie 


W mieście Głownie, woj. łódz- 
kiego, odbyły się dnia 5 sierpnia 
r. b. wybory do Rady Miejskiej. 

Wynik wyborów przedstawia się 
następująco: BBWR. — 13 manda 
tów, żydzi - ortodoksi dwa manda 
ty, PPSCKW. — 1, mandat. 

Późniejszy termin wyborów w 
Głownie tłumaczy się tem, że za- 
chodziła ewentualność odebrania 
charakteru miejskiego temu mia- 
stu. Władze administracyjne jed- 
nak, po rozważeniu wszystkich 
okoliczności, przyznały  Głownu 
charakter miasta. 


Końcowe prace 
nad likwidacją 
Sowpoltorgu 


Prace nad likwidacją Sowpoltor 
gu dobiegają końca. Oficjalna li- 
kwidacja tego towarzystwa prze- 
widywana jest jeszcze jesienią r. 
b. W sprawach likwidacji Sowpo!- 
torgu, jak i powołania do życia 
nowego towarzystwa do handlu 
polsko - sowieckiego, wyjechał do 
Moskwy dyr. Pelrosu prof. Kas- 
perowicz. 


Nowe prawo celne 


W Ministerstwie Skarbu czynio- 
ne są przygotowania do wprowa- 
dzenia w życie nowego prawa cel- 
nego. W najbliższym czasie uka- 
ząć się mają rozporządzenia wyko 
nawcze do ogłoszonej ustawy, re- 
gulujące sprawę postępowana cel- 
nego, administracji celnej, organi 
zacji urzędów i t. p. 

Nowe polskie prawo celne zacz- 
nie obowiązywać od dnia 30 paź- 
dziernika r. b. 


„ Możliwości wywozu 
polskiego twarogu 
„do Niemiec 
W wyniku badań, przeprowa- 
dzonych przez zainteresowane or 
ganizacje eksportowe ustalono, 
że na rynku niemieckim istnieja 
konkretne możliwości zbytu pol- 
skiego twarogu wobec tego, że 
Polsce przyznano miesięczny kon 
tyngent na wwóz tego artykułu. 
Wedlug wyjaśnień niemieckiej 
centrali dla przywozu produktów 
mlecznych, olejów i tłuszczów, u- 
mowy zawierać można wprost z 
importerami niemieckimi, którzy 
muszą się postarać o pozwolenie 
ze strony centrali. Narazie jednak 
wywóz twarogu do Niemiec nie 
jest rentowny, wobec tego, że po- 
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dlega on cłu w wysokości 17 RM|przyjęci do wielkiej masońskiej lo 


Delegaci Z 
w Kato 


przyjęcie delegatów na drugi 
Zjazd Polaków z Zagranicy mia- 
sto przybrało w dniu dzisiejszym 
uroczystą szatę. Na dworcu ocze- 
kiwali przybycia delegacji przed- 
stawiciele władz z wojewodą dr. 
Grażyńskm na czele, gen. dr. Za- 
jąc, ks. biskup Adamski, mat'sza- 
lek Sejmu śląskiego Wolny, pre- 
zydent miasta Kocur, wiele dele- 
gacyj ze sztandarami oraz orkie- 
stry. O godz. 9.20 nadjechał pæ 
ciąg wiozący gości, powitany 
hymnem państwowym przez orkie- 
stry. 


Wśród okrzyków „Niech żyją“ 
goście wysiedli z pociągu, poczem 


SOSNOWIEC, 11. 8. (PAT.). — 
Wczoraj około godziny 22-ej we 
wsi Niegowonice, pow. Będzińskie 
go nastąpiło groźne oberwanie się 
chmury. Przez dwie godziny padał 
niezwykle ulewny deszcz, w na- 
stępstwie którego woda z miejsco- 
wego strumyka wylała na prze- 
strzeni 200 metrów, zalewając łą- 
ki i pola. Gwałtowny wylew zer- 
wał 5 metrowej długości most be- 
tonowy oraz zniszczył drogę na 
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wicach 


KATOWICE, 11. 8. (PAT.). Na wojewoda dr. Grażyński krótkiem 
przemówieniem powitał delega- 
tów. Na przemówienie to odpowie 


dział cenzor Świetlik. Po krótkim 


posiłku uformował się wielki po- 


chód, na czele którego szła orkie- 
stra wojskowa. Niesiono wieniec, 
przeznaczony na grób Nieznanego 
Powstańca. Za wieńcem postępo- 
wały szeregi delegatów na Zjazd, 
a dalej delegacje organizacyj ze 
sztandarami i orkiestrami. Po- 
chód udał się na Plac Wolności, 
gdzie nastąpiło uroczyste złoże- 
nie wieńca przez prezydjum Zjaz- 
du. Następnie delegaci grupami 
rozjechali się autobusami celem 
zwiedzenia zakładów  przemysło- 
wych oraz miasta. - 


Śmierć od pioruna 


przestrzeni kilku metrów. 

Jeden z robotników, 27-letni Jó 
zef Kubica, w czasie burzy, która 
towarzyszyła oberwaniu się chmu 
ry, rażony piorunem poniósł 
śmierć na miejscu. Dzisiaj woda 
ustąpiła z zalanych łąk. Władze 
powiatowe przystąpiły natych- 
miast do budowy prowizoryczne- 
go mostu i naprawy drogi, celem 


Półtora miliona kg. bekonów 
wysłano do Angiji w lipcu 


Wedlug opracowanych ostat- 
nio danych statystycznych, eks- 
port bekonów polskich do Anglji 
wyniósł w lipcu b. r. — 1.540.910 
klg.. szynek peklowanych — 
101.015 klg.peklowanych prze- 
tworów mięsnych — 83.733 klg., 
a szynek w puszkach — 125.818 
klg. 


W porównaniu z lipcem r. ub. 
eksport bekonów zmniejszył się 
o 1.524.193 kle, a zatem o 50 
proc. Wywóz szynek peklowanych 
spadł o 280.311 klg. Znaczne zwy- 


umożliwienia komunikacji koło- 
wej. 
żki natomiast wykazał eksport 


peklowanych przetworów mięs- 
nych, a mianowicie o 56.588. kig., 
czyli, że wzrósł niemal trzykrot- 
nie, a szynek w puszkach „o 
86.987 klg., a więc również prze- 
szło trzykrotnie. 

Ogólna cyfra- wywozu naszych 
przetworów mięsnych do Anglji 
zmniejszyła się w porównaniu z 
lipcem r. ub. o blisko :48 proc., 
co nastąpiło na skutek wprowa- 
dzenia przez Anglję : kontyngen- 
tów przywozowych. zmniejszają- 
cych się co pewien okres cząsu. 


Badanie Kksiag 


b. teatrów 


Do Wydziału IV karnego Sadu 
Okręgowego w Warszawie wpły- | 
nęła sprawa b. dyr. teatrów miej- 
skich S. Krzywoszewskiego. Sąd 
Okręgowy po zapoznaniu się z 
aktami sprawy, wydał decyzję zba 
dania szczegółowego ksiąg b. tc- 
atrów miejskich. 


miejskich 

Ekspertyzy ksiąg, które w ilości 
kilkudziesięciu sprowadzone będa 
do sądu, przeprowadzić ma spe- 
cjalnie wyznaczony ekspert przy- 
sięgły Szulc. Sąd zbada dokładnie 
sprawę wydatków administracji 
b. teatrów miejskich, subwencyj 
IRE pa 


Syłuacia walutowa 


Dolar poprawił swój kurs 


"Po wczorajszej gwałtownej zniż 
ce dolara, spowodowanej wlado- 
mościami o upaństwowieniu śre- 
bra w Stanach Zjedn, na giełdach 
europejskich nastąpiło dziś pew- 
ne uspokojenie i kurs dewizy ame 
rykańskiej uległ znacznej popra- 
wie. 

W porównaniu do notowań 
wczorajszych dewiza nowojorska 
zwyżkowała w Paryżu z 14.89 i 
pół do 15,02, a w Londynie z 5.09 i 
dziewięć szesnastych do 5.08 i 
siedem szesnastych za jeden funt. 
Jedynie na gieidzie w Zurychn; 
ay Pie ow 


Na powodzian 


W Administracji naszego pisma 
(u. Zgoda 1). złożono następujące 
ofiary na rzecz dotknętych powo- 


dzią: | 

Zosia Darowska i Otmianowska z 
Dębek zł. 2. Grono młodzicży war- 
szawskiej na wywczasach — do- 
chód z dwu przedstawień amator- 
skich w Zieleńcu zł. 72.60. M. Olesiń- 
ska, S. Czaplicka i Z. Celńska do-} 
chód z przedstawienia zł. 3.50. Zwią- | 
zek Zawodowy Kuchmistrzów  war- 
szawskich od bezrobotnych zł. 4.| 
Wandzia Sillaocówna i Marylka Szem I 
dlarska zebrane z loterji dziec.nnnej 
urządzonej na letnisku podoficerskiem 
w Wesołej zł. 5.60. Tyliński Adam. 
odlewnia Białogon woj. Kieleckie zł. 
25, Pracownicy Spółdz.clni Piekarzy 
członków Zjedncczenia Zawodowego | 
Polskiego spóldz. z 0. o. Pulawska 31, 
zł. 80.00. 


Loże cudzeziemskie 

w Turcji zamknięte 
STAMBUŁ, 11.8. (PAT). Dzien- 
nik „Son Posta“ donosi 
knięciu cudzoziemskich lóż masoń | 
skich na terytorium Turcji. Czion 
kowie zamknietych lóż mogą być 


U 
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ży tureckiej» 


więzienia 


kurs Nowego Jorku jeszcze bań 
dziej się obniżył, gdyż spadł z 
3.02 i trzy czwarte do 3.02 i pół. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, 
że zamknięcie gieidy zurychskiej 
ma miejsce w soboty o godz. 1l-ej 
natomiast notowania londyńskie 
i paryskie są późniejsze. 

Inne dewizy, w tem i marka nie 
miecka, nie wykazały prawie żad- 
nych zmian. Można zanotować tyl- 
ko minimalna zwyżkę dewizy 
szwajcarskiej (np. w Paryżu z 
495,00 do 495.10). 

Giełda warszawska, jak zwykle 
w soboty, w okresie letnim, była 
nieczynna. 


Z głodu nie umrą... 

WASZYNGTON, 11.8 (PAT). 
Minisier gospodarki, Wallace, , za 
pewnil, iż susze, które nawiedziły w 
tym roku Stany Zjednoczone, nie 
spowodują braku środków żywno- 
ści w roku przyszłym. Może nastą- 
pić jedynie pewien wzrost cen i być 
może nie będzie takiej, jak dotych 
czas, oblilości mięsa. 


Wiezienie: 
dia nieletnich przestępców 


W przyszłym miesiącu oddane 
bedzie do użytku władz szdowych 
ncwe schronisko dla nieletnich 
przestępców. Schronisko to mieś- 
cić się bedzie w gmachu dawnego 
przy ulicy Długiej. 
Część pomieszczenia została cał- 


o zam-|kowicie przebudowana i *dostoso- 


wana do typu więzień dla nielet- 
nich. Więzienie obliczone jest na 
40 osób i przeznaczone będzie Wwy 
łącznie dla nieletnich przestęp- 
ców, chlopeów do lat 20-u 


Japończycy są doskonałymi fil- 
mowcami. Mało się o tem wie. gdyż 
filmy japońskie rzadko się vojawia- 
ja, na ekranach curopejskich. Zdaje 
się jednak, że w zimowym sezonie 
zapanuje moda na te filmy, ilustru- 
jące obyczaje Japonji i jej bujna 
przeszłość. W wielkich studjyneb w 
Kioto (jest ich cztery), nakręca się 
w tej chwili kilka historycznych fil- 
mów, będących przeróbkomi kiasycz 
nych sztuk, które od lat stanowią że 
łazny repertuar teatrów w Tokio i 
Osaka. 

Mało kto wie o tem, że w nowo- 
cześnie urządzonych studjach japoń- 
skich w Kioto i Tokio nakręca się 
rocznie około siedmiuset filmów. 
Dwadzieścia wytwórni nie zasypia 
sprawy ani na chwilę. Publiczność 
japońska przepada za kinem, a w 
dzielnicach robotniczych teatry 
świetlne robią kokosowe intercsy. 

Korespondent „Pour Vous“ odwie- 
dził niedawno kilka warsztatów pra- 
cy w Japonji i wyraża się o nich 
z entuzjazmem. 

Nikkatsu Uzumasa — jedno z wię 


w Japonii 


kszych studio japońskich przypomi- 
na nazewnątrz olbrzymią termę ame 
rykańską, znajduje się bowiem na 
wolnej przestrzeni, zdala od zgiciku 
miasta Kioto, w okolicy niezmiernie 
malowniczej i stanowiącej świetne 
tło, dla niejednego obrazu. Europej- 
sey rczyserowie mają niebczpiecz- 
nych konkurentów w osobach panów 
Daisuke Ito, Yamanaka, Magaki i 
Sudźuki, którzy się wyspecjalizowali 
w produkcji filmów historycznych, 
natomiast Jack Abe i Keni Mizogu- 
chi nakręcają tylko wyłącznie filmy 
komedje i dramaty nowoczesne, w 
warsztatach mieszczących się nieda- 
leko Tokio. 

— Tutaj to spotkałem — pisze 
korespondent „Pour Vous* — moje- 
go starego kolegę Scssuc Hayakawa. 
Gwiazdor japoński, który w swoim 
czasie cieszył się olbrzymiem powo- 
dzeniem w pięciu częściach świata— 
postarzał się wygląda majestatycz- 
niej niż dawniej. Lubi przebierać się 
w historyczne kostjumy samurajów, 
bo wygląda w nich jak dostojny ry- 
cerz. Roztył się, a jego majolikowe 
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GDYNIA 

' MKonsumcja ryb morskich. Otwar- 
ta niedawno w porcie rybackim pier- 
,wsza w Gdyni smażarnia ryb mor- 
skich cieszy się dużem  powodze- 
' niem. Niebawem powstać mają w 
Gdyni jeszcze dwa podobne przedsię 
jbiorstwa, które podawać będą wy- 
łącznie t. zw. frity (smażone czyste 
| mięso dorszy bez ości). Na pozór 
smażarnia ryb morskich zdaje się 
|być zwykłą restauracją, gdzie przy- 
,rządzają tylko ryby, jednak wielka 
lilośó zużytego surowca rybnego i 
tłuszczów, ilość zatrudnionych spe- 
ejalistów pracowników, spożycie ryb 
morskich nietylko na miejscu, lecz 
wysyłka gotowych porcyj do innych 
miast kraju, określają Ściśle zakła- 
dy te jako przemysł rybny. Niemniej 
szem powodzeniem cieszą się wẹ- 
dzarnie ryb morskich, oraz konser- 
wy rybne, produkowane przez wy- 
twórnie gdańskie. 

Żywcem zakopany. Jeden z robot- 

ników, pracujących przy kopaniu 
żwiru przy ul. Nowogrodzkiej został 
nagle zasypany przez oberwaną wy- 
stającą część góry. Natychmiast we- 
zwano straż ogniową, której po 40 
minutach udało się wykopać i przy- 
wrócić do przytomności nieszczęśli- 
wego robotnika, który cudem tylko 
uniknął Śmierci. 
+ Zawody konne w Gdyni. Niemiec- 
ka prasa gdańska, omawiając prze- 
bieg zawodów konnych w Gdyni, w 
których wzięli także udział jeźdźcy 
W. M. Gdańska, podkreśla bardzo 
dobrą organizację samych zawodów 
oraz chwali pomysłowość i solidność 
przeszkód. 


GDANSK 

i Nowe zarządzenia Senatu w spra- 
(wie przekraczania granicy. Senat 
gdański wydał nowe zarządzenia, re- 
|gulujące kwestję przekraczania gra- 
nicy W. Miasta. Zarządzenie prze- 
widuje wysokie kary za niezameldo- 
wanie się najbliższemu posterunko- 
wi celno-policyjnemu przy przekra- 
czaniu granicy gdańskiej. Na spe- 
cjalną uwagę zasługuje zagadkowy 
ustęp omawianego zarządzenia, opie- 
wający, że każdemu, kto będzie usi- 
łował wpłynać na gdańskiegu urzęd- 
nika granicznego, aby ten zaniechał 
kontroli  celno-paszportowej, np. 
przez powoływanie się na specjalne 
stanowisko, lub grożąc  jakiemiś 
przykremi konsekwencjami — grozi 
kara w wysokości do 10.000 gld. i 
do 5-ciu lat więzienia. 

ŁUCK 

Snaliła się bibljoteka. W Ostrogu 
spowodu pozostawienia palącej się 
świecy przez woźnego, wybuchł po- 
żar w lokalu rosyjskiego T-wa Do- 
broczynności. Ofiarą ognia padło 
wewnętrzne urządzenie lokalu wraz 
z bibljoteką, wartości do 15 tys. zł. 
Pożar zlokalizowany został przez 
straż ogniową. 

Odrzucenie protestu. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych odrzuciło pro- 
test przeciw wyborom miejskim w 
Kowlu. Pierwsze zebranie nowej Ra- 
dy Miejskiej odbędzie się w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca. Na pre- 
zydenta miast wysuwana jest kan- 
dydatura p. A. Bednarskiego, b. pre- 
zydenta m. Łucka. 

Śmierć od pioruna. W Dużych Sic- 
dliszezach, w pow. kostopolskim, 
podczas burzy piorun zabił pracują- 


PIOTRKÓW 


Waga mi: ska od trzech lab nieu- 
żywana. Na płacu Litewskim przy 
rogatce Wolborskiej, gdzie po dziś 
dzień, nim wykończone zostanie no- 
we targowisko przy rzeźni, odbywają 
się jeszcze targi na konie, bydło i 
nierogaciznę, a dokąd lada dzień ma 
być przeniesiony z placu Zamkowego 
targ na zboża i pasze, znajduje się 
solidnie zbudowany budynek muro- 
wany z dużą wagą dla ważenia wo- 
zów ładownych i bydła. 3 

Od trzech lat brama budynku jest 
jednak zamknięta, gdyż... waga 
jest...  zepsuta. Jeżeli ktokolwiek 
chce zważyć coś nabywanegoz inwen 
tarza lub wóz słomy, udawać się mu 
si do Stowarzyszenia Rolniczo-Han- 
dlowego w śródmieściu lub do ga- 
zowni na drugim końcu miasta. 

Zdawałoby się, że każda naprawa 
zamortyzowała by się z zyskiem dla 
miasta w ciągu ubiegłych 3-ch lat. 
Zainteresowani zapytują, jak długo 
jeszcze waga będzie nieczynna. 

Mianowania. Na stanowisko na- 
czelnika więzienia w Piotrkowie po- 
wołany został b. nacz. więzienia w 
Sanoku, p. Władyka. 

Ś. p. ks. Izydor Kowalski. Zmarł 
po długich cierpieniach proboszcza 
parafji Sroek pod Piotrkowem, ks. 
Izydor Kowalski. 

Zmarły był gorliwym kapłanem, 
dużej miary społecznikiem, gorącym 
patrjotą i wybitnym popularyzato- 
rem wiedzy rolniczej wśród wło- 
ścian, którym był znany daleko po- 
za granicami swej parafji, jako 
czynny od wielu lat współpracownik 
„Gazety Świątecznej”. 

To też śmierć zasłużonego kapła- 
na w szerokich kołach ludu polskie- 
go i wśród licznych przyjaciół budzi 
głęboki smutek. 


KALISZ 

Wycieczka rzemieślników do War- 
szawy. Stow. Rzemieślników Chrze- 
ścijan w Kaliszu organizuje wy- 
cieczkę do stloicy na „Święto War- 
szawy*. Zapisy do dnia 15 b. m. 
przyjmuje kancelarja Stow. 

Kolarski obóz wędrowny. W dniu 
20 lipca r. b. wyjechał z Gniezna wę 
drowny obóz kolarski, urządzony 
dla junaków w. f. i p. z nicjatywy 
D.O.K. Poznań. Uczestnicy w liczbie 
20 przebyli trasę: Poznań — Kep- 
no — Katowice — Żywiec — Zako- 
pane — Wieliczka — Kraków — 
Częstochowa — Kalisz, gdzie 9 b. m. 
zawitali, poczem wyjechali do Po- 
znania. W obozie wędrownym brali 
udział z Kalisza uczniowie 8 klasy 
gimn. im. Ad. Asnyka: Józef Stolar 
ski i Henryk Kraciiski. 

Mecz tenisowy. W nadchodzącą 
niedzielę, dn. 12 b. m., na kortach 
przy stadjonie miejskim rozegrany 
zostanie mecz tenisowy między Ka- 
liskim Klubem Tenisowym a Kole- 
jowcm Przysposobieniem Wojsko- 
wem Ostrów. Spotkanie odbędzie się 
w z grach. Początek o godz. 10 rano. 

Pożary w pow. kaliskim. We wsi 
Goliszew, gm. Zborów, w zagrodzie 
Andrzeja Właźaka, wybuchł pożar, 
niszeząc doszczętnie dom mieszkal- 
ny, stodołę z czbożem i narzędzia rol 
nieze. Straty 2.750 zł. 

— Od uderzenia pioruna zapaliła 
się obora w zagrodzie Marcina Tu- 
łacza we wsi Główczyn, qm. Błaszki. 
Obora spłonęła całkowicie wraz z na 


cego na polu gospodarza Atanazego | rzędziami rolniczemi. Straty oblieza 


Zagniuka. 


poszkodowany na 600 zł 


żółte oblieze pokryte jest siecią cie- 
niutkich zmarszczek. Przypomniał 
mi, śmicjąe się wesoło, jak to przed 
laty rozeszła się pogłoska, o jego 
smierei i dziennikarze francuscy 
ścigali go po lądach i morzach, żeby 
przekonać  czyteluików, że wielki 
Scssue Hayakawa żyje. 

Pozostał ou w dalszym ciągu czo- 
łowym. aktorem produkcji japoń- 
skiej, ale bez stałego kontraktu — 
występuje tylko w filmach, których 
jest centralną postacią.  Pozatem 
występuje z trupą aktorską w letnim 
teatrze, w parku w Tokio, 


To, że film japoński eieszy się po- 
wodzeniem i jest przeważnie kaso- 
wy, zawdzięcza  przedewszystkiem 
swoim inteligentnym producentom i 
reżyscrom. a powtóre rzeszom robot 
niczym, które domagają się filmów 
historycznych z przeszłości Japonji. 
Natomiast wyższe sfery gardzą ta- 
kiemi filmami i popierają tylko pro- 
dukcję zagraniczną. Arystokracja i 
burżuazja lekceważy ludzi, zatrudnio 
nych w przemyśle kinowym; w cele- 
ganckich kinoteatrach wyświetla się 
przeważnie dramaty amerykańskie, 
francuskie i niemieckie, a tylko w 
wyjatkowych — japońskie. Wiela 
aktorów japońskich zrzesza się i two 
rzy własne kompanje filmowe. Wię- 
kszość kin należy do spółki akcyj- 
nej Szosziku. 

W Japonji robocizna jest tania — 
to się odbija również i na „gwiaz- 
dach“. Zdolny reżyser zarabia tam 
200 do 500 jenów miesięcznie, czyli 
mniej więcej trzysta i przeszło sic- 
demset złotych. Porównajmy te eyf- 
ry z zawrotnemi zarobkami amery- 
kańskich filmowców., W studjach 
japońskich roi się od aktorek, które 
zadawalniają się stu jenami miesięcz 
nej gaży (mniej więcej 150 złotych), 
są jednak i takie, które dostaja 
przeszło tysiąc. Statyści płatni są 
od dniówki, dwa do trzech jenów 
dziennie (trzy i cztery i pół złote- 
go). Dzięki takiej „regulacji“ cen 
można w Japonji wyprodukować du 
ży film za skromną cenę dziesięciu 


Budowa kolejki 


do Otwocka 


Sprawa budowy kolejki po- 
wietrznej z Warszawy do Otwoc- 
ka, która zastąpiłaby obecną li- 
nję Wawerskiej kolejki wąskotoro 
wej, znajduje się w tem stadjum, 
że przedstawiciele grupy francu- 
sko - angielskiej, pragnącej sfi- 
nansować tę inwestycję, bawili 


ZDNIA 


Olbrzymi postęp kinematografji 


tysięcy jen (1 jen równa się 5 fran- 
kom francuskim). Najdroższym fil- 
mem był Czuszingura, którego na- 
kręcanie trwało dwa miesiące, a u- 
dział w nim brali tylko głośni arty- 
ści japońscy. Japonja zresztą nie 
jest w stanie nakręcać kosztownych 
filmów — toby się jej nie opłacało. 
W popularnych kinoteatrach, które 
najbardziej  prosperują, program 
zmienia się dwa razy na tydzień, a 
w każdym programie wyświetlanych 
jest najmniej trzy wielkie filmy o- 
statniej produkcji. Bilety są tanie, a 
jedynym konsumentem są „tubyley' 
gdyż dotychczas owe wartościowe i 
niezmiernie ciekawe filmy nie zna- 
lazły zbytu w Europie. Teraz dopie- 
ro zainteresowano się niemi w Pa- 
ryżu dzięki temu, że w roku zeszłym 
film typowo japoński zdobył powo- 
dzienie w stolicach Europy. 

Pomimo kryzysu istnieje w Ja- 
ponji około dwóch tysięcy dużych 
kinoteatrów, w tej liczbie pięćset 
przystosowanych do produkcji dźwię 
kowej. Wystarczają onc na potrze- 
by ludniości, gdyż po pierwsze — a- 
rystokracja ani burżuazja nie uczę- 
szcza na filmy historyczne, a lud- 
ność wiejska i robotnicza nie może 
sobie pozwolić zbyt często, na roz- 
rywkę, która bądź co bądź kosztuje 
parę jenów. Gdy się jednak zważy, 
że Japończyków jest siedemdziesiąt 
miljonów — jasnem jest, że dwa ty- 
siące kin zapełnia się kilka razy 
dziennie zbitą ciżbą, a w kasie nig- 
dy nie brak pieniędzy. 

W kinach wyświetlających filmy 
europejskie urzęduje speaker, który 
głośno komentuje niezrozumiałe dla 
wielu — obrazy i tłumaczy na język 
japoński tekst niemiecki, lub fran- 
cuski. Wśród młodzieży największem 
powodzeniem cieszą się komedje i 
dramaty amerykańskie, zwłaszcza 
takie, w których główną rolę odgry- 
wają młodzi sportowcy lub słucha- 
cze wyższych uczelni. Skośnooki sze- 
smastoletni widz naśladuje potem 
„maniery* kolegi jankesa, ubiera się 
jak on i jak on żuje gumę, budząc 
zgorszenie w starszej generacji. 


napowietrznej 


niedawno w Warszawie i odbyli 
na miejscu szereg konferencyj. 


Szczegółowy projekt budowy 
kolei jest w opracowaniu. Projekt 
ten wiąże się z całkowitą moto- 
ryzacją pozostałych dwóch war- 
szawskich kolejek dojazdowych. 


Sport 


NIEDZIELA NA BOISKACH 

Program niedzielnych imprez jest 
następujący: 

Na boisku Warszawianki o godz. 
16.45 mecz ligowy Warszawianka — 
Warta. 

Na boisku Polonii o 12.30 mecz po- 
między Polonią a Polonią Karwińską. 

Na przystani YMCA o l2-ej bieg 
pływacki t. z. wpław przez Wisłę. Me 
ta przy przystani Oficerskiego Yacht 
Klubu. 

Na Okęciu o godz. ł2-ej szosowy 
wyścig kolarski dookoła Warszawy, 

Start raidu motocyklowego Warsza 
wa — Wilno — Warszawa 


Tenis 


HEBDA W PÓŁFINALE GRY 


Na mistrzostwach tenisowych Nie- 
miec w Hamburgu rozegrane zostały 
półfinały gry pojedyńczej panów. Do 
finału doszli Cramm i Amerykanin Bur 
well. Cramm pokonał Australijczyka 
Quista 6:2, 3:6, 6:3, 3:6, 6:3 a Bur- 
well wygrał z Włochem Sertorio 7:9, 
6:2, 6:3,/6:8! 

W grze pojedyńczej pan Cilly Aus- 
sem (Nemcy) pokonała niespodziewa 
nie Peggy Scriven (Anglja) 6:1, 3:6, 
6:3, kwalifikując się do finału. 

W grze podwójnej panów para au- 
stralijiska Hopman — Turnbull zrezy- 
guowała z dalszej gry z parą polsko- 
jugosłowiańską Hebda — Pallada przy 
stanie 6:1, 6:2, 5:4. Hebda i Pallada 
zatem przeszl: do półfinału, 


Strzelanie 


STRZELCY SOWIECCY BIJA POL- 
SKIE REKORDY ŚWIATOWE 


Na mstrzostwach strzeleckich w 
Moskwie pobite zostały dwa rekordy 
światowe z broni małokalibrowej, na- 
leżące dotychczas do  Podoskiego 
(Polska), Podczas łącznego strzelania 
na 100 i 200 metrów 7 strzelców prze 
kroczyło 569 pkt. (na 600 możliwych), 
które osiągną! Podoski. Zwycięzca Od 
nolctkow uzyskał 579 pkt. 

W strzelaniu na 200 metrów rekord 
Podoskicgo (278 pkt. na 300 możli- | 
wych) pobiło 22 zawodników. Zwy- 


L. atletyka 


WSPANIAŁE WYNIKI LEKKOATLE- 
TYCZNE W FINLANDJI 


W Finlandji na okręgowych mi- 
strzostwach lekkoatletycznych osiąg- 
nięto ostatnio szereg wspaniałych wy 
ników, W limola rekordzista Świata 
Matti Jaervinen rzucił oszczepem 
74,46 mtr. W Viiala Sipilä przebiegł 
10 tys. metrów w 31:46 sek. Równo- 
cześnie Kenttā rzucił dyskiem 45,13 
mtr. W Kirvus Paavo Nurmi startując 
wraz z młodymi zawodnikami wygrał 
lekko 5 tys. metrów w średnim cza- 
sie 15:19,2 sek. 


wioślarstwo 


PIERWSZY DZIEN W LUCERNIE 


W piątek rozpoczęły się w Lucernie 
przedbiegi wioślarskich imistrzostw Eu 
ropy. Wszystkie osady polskie starto- 
wały w zawodach, przechodząc do 
dalszych rozgrywek. 

W jedynkach mistrz Europy Wio- 
dek Verey zajął drugie miejsce za 
Szwajcarem Rufli, kwalifikując się do 
finału. 

W dwójkach ze sternikiem Polska 
uzyskała 5-cie miejsce. 

W czwórkach Polacy uplasowali się 
na czwartem miejscu. 


KONGRES MIĘDZYNAR. FEDERA- 
CJI WIOŚLARSKIEJ 


Przed wioślarskiemi mistrzostwami 
Europy odbyły się obrady M.ędzyna- 
rodowej Federacji Wioślarskiej. Bez 
dyskusji przyjęto do Federacji Niem- 
cy i Austrję. Ponieważ równocześnie 
Szwecja zgłosiła swoje wystąpienie, 
Federacja liczy obecnie 23-ch człon- 
ków. 

U organizację mistrzostw w roku 
1935 starały się Belgja i Niemcy. 
Wobec wycolania się Belgji mistrzo- 
stwa rozegrane zostaną na torze D- 
limpijskim w Griinau (Niemcy). W 
roku 1936-ym mistrzostwa się nie od- 
będą ze względu na olimpjadę. W ro- 
ku 1937-ym prawdopodobnie Holan- 
dja zajmie się organizacją mistrzostw. 
: Prezydentem Federacji wybrano 


cięzca Odnolietkaw osiągnął 288 pkt. jednomyślnie Rico Fioroni'ego. 


Adamowicze ja 


ABC Nr. 222 = 


dą do Moskwy 


Odwiedzą rodzinę w Mińsku 


Jak się dowiadujemy, dnia 15 
b. m. bracia Bolesław i Józef 
Adamowicze wyjeżdżają na dzie- 
sięć dni do Rosji Sowieckiej. P. 
Elżbieta Adamowiczowa pozosta- 
je natomiast w Warszawie. Naj- 
pierw udadzą się bracia do Miń- 
ska, gdzie mieszka ich rodaona 
siostra oraz stryj. W czasie poby- 
tu w Mińsku bracia Adamowicze 
zwiedzą szkołę, którą ukończyli. 
W Mińsku zabawią 5 dni, poczem 
udadzą się do Moskwy. Program 
pobytu w Moskwie przewiduje 
zwiedzenie zakładów produkują- 
cych samoloty i motory oraz sze- 
reg urządzeń lotniczych. Pobyt 
w Moskwie, gdzie będą oni gość- 


mi lotników sowieckich, potrwa | 


prawdopodobnie 4 dni. Obaj lot- 


Fałszywe sama 


nicy wrócą do Warszawy przed 
28 b. m. t. j. przed rozpoczęciem 
międzynarodowych zawodów sa- 
molotów turystycznych „Challen- 
ge 1934“, które odbędą się w sto- 
HOY, 

Bracia Adamowicze jadą na 
zaproszenie biura podróży „Intu- 
rist“. Koszty biletów kolejowych 
ponoszą bracia, przyczem należ- 
ność uiszczą dopiero po powrocie 
do Nowego Jorku, co nastąpi w 
końcu roku bież. 

Jednocześnie dowiadujemy się, 
że we wrześniu wyjedzie do Mo- 
skwy na festival artystyczny wy- 
cieczka 50 aktorów polskich, or- 
ganizowana przez Z A. S. P. oraz 
wycieczka kupców, złożona ze 
100 osób. 


pskarzenie 


nienormalnego chłopca 


Do policji w Żyrardowie zalosił 
się 18-letni Jan Łasica i złożył ro- 
welacyjne zeznanie, że przed kilku 
miesiącami u miejscowego probo- 
szcza, ks. Gryglasa, dokonuno wla- 
mania i kradzieży rzeczy Świętych, 
a więc monstrancji, kieliehów i t p. 
Chłopiec wyliczył cały szereg przed- 
miotów skradzionych,  oświedczył 
przytew, że brał udział w święto- 
kradztwie z namowy ojea, Edwa:la 
Łasicy, oraz Władysława Przybyl- 
skiego, ich sąsiada. Chłopiec twier- 
dził, że sumieme nie dawało mu spo- 
koju, że brał udział w kradzieży w 
mieszkaniu księdza, że przeto wyja- 
win swą winę, bojąc się odpowie- 
dzialności na tamtym świecie. 

Wskutek tego rewelacyjnego do- 
niesienia policja wszczęła energiez- 
ne dochodzenie. Ustalono, że istotnie 
w nocy z 17-go na 18-tv czerwea 
1933 r. dokonano kradzieży u ks. 
Gryglasa, przyczem łupem złodzie- 
jów padły różne przedmiotv. Jednak 
według słów księdza, skradziono mu 
znacznie mniej przedmiotów, aniże- 


Ja 


rozbiło jedną ż 


Jeden z najmędrszych ludzi, 
jakich wyhodowała Persja śred- 
niowieczna, Rudedżi, napisał a- 
foryzm: „Oceniaj wszystkie zdo- 
bycze. któremi los cię obdziela, 
lecz ponad wszystkie nowości —- 
starego ceń przyjaciela". 

Prawdziwość i rzetelną słusz- 


l: to podał ehłopice. Poteja miała 
watpliwości, czy wobec tego sprawę 
skierować do sądu, tembardziej, że 
poszkodowany ks. Gryglas nie ob- 
stawał przy tem. Jedaak wszyscy 
trzej, a więe Władysław Przybylski 
oraz Edward i Jan Łasicowie za- 
sicdli na ławie oskarżonych w $a- 
dzie Grodzkim w Żyrardowie. 

Obrońca Edwarda Łasiecy, adw. 
Sarna, podniósł okoliczności, że 
chłopice nie jest normalny i prosił 
o zbadanie stanu umysłowego mło- 
docianego oskarżonego. Chłopca 
poddano cekspertyzie psych jatrycznej 
w zakładzie dla nerwowo-chorych w 
Grodzisku, gdzie lekarze orzekli, że 
chłopie: posiada manję kłamania, 
że w rozmowach wyolbczymia róż- 
ne spręwy, jak to nazywa się w jẹ- 
zyku lekarskim — „agrawuje”, że 
przeto do słów jego nie można przy- 
wiązywać całkowicie wagi. Taka o- 
pinja odesłana została do Sądu 
Grodzkiego w Żyrardowskie, gdzie 
niebawem sprawa ta rozpatrywana 
będzie pe raz drugi. 


k dwadzieścia chorób 


elazną przyjażń 


'— Czy załączył pan odpowied: 
nie świadectwa lekarskie do akt 
sprawy? — podchwytuje zastęp* 
ca oskarżyciela prywatnego. 

— Nie... bo... już mi przeszło... 

I znowu od początku do końca: 
jakto w Mławie p. F-kiewicz po- 
czuł bóle w nodze, ale jechał w 


ność tego przysłowia potwierdzi: |imię przyjaźni, jak w Białymsto- 
wczoraj Sąd Grodzki. Stanęli bo-|ku dostał rozstroju nerwowego 
wiem przed nim dwaj srodze po-|PO przejechaniu na śmierć jedne- 
waśnieni przyjaciele, którzy na|g0 Kurczaka, jak w Wilnie po- 
jednej „stalowej Kobyle“ obje czuł ból głowy, ale nie mógł się 
chali całą Polskę kilka razy dc-|Wrócić do Warszawy, bo nie miał 


koła. gotówki, jak w Nowogródku do- 

> p 3 stał bicia serca spowodu szyb- 

Skarga opiewała jedynie, że „P-|kjej jazdy, jak w Brześciu nad 
Franciszek  Sz-kowski po'amnai 


mój motocykl, a na wszystkie żą- 
dania satysfakcji materjalnej od- 
powiadał obraźliwemi zwrotami”. 
To było pozorne meritum spra- 
wy. bowiem gdy przyszio do roz- 
patrzenia początku i szczegółów 
-— nieszczęśliwy sąd musiał obje- 
chać całą Polskę. Przed sądem i 
bywalcami przesunęła się cała 
odysseja dwóch  nierozłącznych 
przyjaciół, a ich zeznania i kon- 
frontacja zmusiły sędziego do 


Bugiem, chwyciły go mdłości, bo 
spojrzał z mostu na rzekę, jak w 
Lublinie... 

— Wysoki sądzie — przerwał 
te wynurzenia oskarżyciel pry- 
watny — czy mogę wycofać o- 
skarżenie? 

— Dlaczego? 

— Bo tu najwięcej ja jestem 
poszkodowany. Nie dość, że ten * 
mamin synek jęczał całą drogę, 
ljak furtka na wietrze, nie dość. 
że musiałem go niańczyć, jak o» 


kilkakrotnego ukrycia twarzy W |sęska, nie dość, że mi motocykl 


aktach. które w rękach wysokie- 


połamał — to jeszcze teraz mu- 


go sądu dziwnie się jakoś trzę: | szę słuchać tego mamlania? Dzię- 


sły. 
— Dlaczego pan ostatecznie — 
zwraca się sędzia do oskarżone- 


kuję! 
Wobec takiego obrotu sprawy 
sędzia umorzył sprawę, bo... i on 


go, p. F-kiewicza — połamał mo-|nję chciał słuchać odyssei nie- 


tocyki pana Sz-kowskiego ? 
— Wysoki sądzie! 


Ten moto- | pretacji 
cykl był przyczyną mego reuma- | mniej 
tyzmu, bicia serca, bólów głowy, | wyszli 


homerowskiej w nosowej inter- 
pana F-kiewicza. Nie- 
jednak obaj przyjaciele 
z sądu powaśnieni na 


rozstroju żołądka, drżenia rąk... | śmierć... 


Wyłwórczość hut żelaza 


w lipcu r. b. 


Wytwórczość hutnictwa  żelaz- 
nego w lipcu r. b. przedstawiała 
się — według danych tymczaso- 
wych — jak następuje: wyprodu- 
kowano surówki 36.244 tonny, 
stali 76.302 tonny, wytworów wal 
cownianych 59.043 tonny i rur 
4.760 tonn. W porównaniu do 
miesiąca poprzedniego wytwór- 
czość surówki wykazuje wzrost, 
gdyż w czerwcu wyprodukowano 
jej 33.224 tonny. 

Co się tyczy produkcji innych 
wyrobów hutniczych, to lipiec wy 
kazał pewien spadek. W porówna- 
niu z poziomem w lipcu r. ub. 
wytwórczość w tymże miesiącu 


r. b. była wyższa we wszystkich 
działach z wyjątkiem jedynie rur. 
Procentowo wytwórczość Burów- 
ki wzrosła w lipcu w porównaniu 
z czerwcem o 4,8 proc., natomiast 
zmniejszyła się wytwórczość stali 
o 3,1 proc., wytworów walcownia 
nych o 2,4 proc. i rur o 12,2 proc. 

W porównaniu z lipcem roku 
ubiegłego zmniejszyła się w lip- 
cu r. b. jedynie wytwórczość rur 
— o 15,1 proc., natomiast wytwór 
czość surówki wykazała poważny 
wzrost o 18 proc. a w mniejszym 
stopniu zwyżkowała wytwórczość 
stali — o 8,4 i wytworów walcow 
nianych — o 2,4 proc. 


== Nr. 222 


Kącik dla pań 


Paryż, w sierpniu. 

W tJ chwili w Paryżu panują 
takle pustki, że prawie nie można 
mówić o modzie w mieście. Wszy- 
sey, literalnie wszyscy, zamożni 
ludzie i posiadacze skromnych 
środków, eleganckie damy i zwy- 
kłe burżujki znajdują się nad mo 
rzem i wygrzewają się na słonecz 
nych i płowych plażach południo- 
wych i północnych. I może dlate- 
go, że jest to okres wakacyjny, 
tradycyjnego odpoczynku i „far- 
niente“, powrotu do prymitywne: 
go, zgodnego z naturą życia, 
wszystkie ważne wydarzenia, spa- 
dające jedne po drugich z zawrot 
ną szybkością, przyjmowane są 
spokojniej i filozoficzniej, niżby 
się tego spodziewać można było! 

Istotnie, kiedy ma się na sobie 
kawałek lub dwa kawałki sznuro- 
wanego z boku jersey, brunatne 
ramiona, plecy i nogi, opaloną do 
czekoladowego koloru twarz, peł- 
ne piasku włosy i uszy, i żólte, 
pomarańczowe, lub zielone okula- 
ry na nosie — czy można przej- 
mować się polityką, ,a nawet 
Śmiercią ludzi, z którymi schodzi 
do grobu przedwojenny i wojen- 
ny czas. Kołyszący szum morza, 
jasne potoki słońca, Robinsonow* 
ski strój — nasuwają nastroje i 
myśli zgodne i pokrewne z poglą- 
dami J. J. Rousseau i grzejący się 
na piaskach „plażowcy* myślą, 
że możnaby przy dobrej woli u- 
prościć trochę współżycie państw 
i europejską politykę, 


Uproszczona moda 

Niech kto sobie, co chce mówi, 
Moda zrobiła wielki krok na dro- 
dze uproszczenia letnich, a w 
szczególności plażowych strojów! 
Gdyby to za przykładem mody 
chciano i w innych dziedzinach 
życia wprowadzić tyle szczerości 
i prostoty — współczesne życie 
miałoby mniej zagadkową i „nie- 
pokojącą tizjonomiję"!... 

Dziś, cheąc być modnie na 
plaży ubraną (lub raczej rozebra- 
ną), czego potrzeba? Jak poniżej 
załączone rysunki wskazują dosyć 
jest mieć na sobie staniczek z jer- 
sey i takież majteczki, a na ulicę 
kąpielowy trykot i związany w 
stanie fartuszek, wyglądający, 
jak wąska spódnica. I w tak nie- 
skomplikowanym stroju można 
spędzić jeden lub dwa wakacyj- 
ne miesiące. 

Naturalnie wolno jest mieć płó 
cienne i z jedwabnego płótna su- 
kienki, wycięte na plecach, o ot- 
wartych rękawach lub bez ręka- 
wów, Ściśnięte w stanie lnianym 
paskiem (rys. Nr. 3 i 4), przybra 
nym skórą lub metalowym łań- 
cuszkiem. Płócienne pantofle i 
płócienny woreczek dopełniają 
stroju. 


Piażowa kokieterja 

Zdawałoby się, że kokieterja 0- 
puściła naszą półkulę, a przynaj- 
mniej współczesne plaże i że ten 
powrót do natury zmienił kobie- 
cą naturę!.. Otóż nie! Nawet w 
prymitywnych czasach kobiety 
chciały się podobać i używały na 
to różnych sposobów, wśród któ- 
rych uczesanie grało niepodrzęd- 
ną rolę. 

Spotykane obecnie na plażach 
główki stroją się w modne ucze- 
sania, polegające na zdobieniu 
czoła licznemi pukielkami, wzno- 
szące się, jak cenny djadem. 
Przy ondulacji „permanente“ pu- 
kiełki nie obawiają się wody i mo- 
żna je zmoczyć bez szkody dla u- 
czesania. 

Nowe to uczesanie pozwala a 
nawet wymaga specjalnego spo- 
sobu noszenia kapeluszy, dzięki 
czemu zwykły płócienny „kaelusik 
nabiera secjalnego szyku i wdzię- 
ku. 
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Model Nr. 1. 

Strój kąpielowy, składający się 
z dwóch części: stanika i majte- 
czek. Są one z białego trykotu o 
dużych oczkach. Kombinacja ta 
ma jedną wielką zaletę, biust jest 
doskonale podtrzymany i ładną 
zarysowuje linję. Dawne kostju- 
my wymagały, przy pulchnych 
kształtach, noszenia biusthalteru 
pod spodem, obecny kostjum u- 
walnia od tego dodatku. pozwala- 
jąc jednocześnie na wystawienie 
na działanie promieni  słonecz- 
nych większej przestrzeni cia- 
ła. 

Majteczki są obcisłe i sznuro- 
wane z boku. Jest to wielką nowo 
ścią, bardzo praktyczną, dzięki 
której można dowolnie obciskać 
lub rozluźniać kąpielowy strój. 

Sznurowadło przy staniku i 
majteczkach jest granatowe, mo- 
że być w każdym innym, jaskra- 
wym kolorze. 


Model Nr. 2. 

Bardzo oryginalny i praktycz- 
ny strój kąpielowy, mogący słu- 
żyć nie tylko na plażę, ale nawet 
na ulicę w nadmorskiej miejsco- 
wości. Jest on nadzwyczajnie u- 
proszczony, jakkolwiek nie pozba 
wiony elegancji. Składa się z ką- 
pięlowego kostjumu z niebieskie- 
go jersey, zapiętego lub sznuro- 
wanego z boku, na który narzuca 
się płócienny fartuszek w duże 
niebieskie i granatowe kwiaty na 
białym tle. Fartuszek ten wyglą- 
da, jak spódnica, z tą tylko róż- 
różnieą. że nie jest zapinany, ale 
zarzucony w ten Sposób, że postać 
jest w nim zawinięta, a ponieważ 
jest on związany Sprzodu, nałożyć 
go i zdjąć można w jednem oka 
mgnieniu. i 


Model Nr. 3. 
Pasek z plecionki, będącej po- 


łączeniem lnianych i bawełnia- 
nych białych nitek, przybrany skó 
rzanem zapięciem grantowem, pi- 
kowanem białym ściegiem. 


Model Nr. 4. 

Czerwony, lniany pasek, zapię- 
ty na metalowy łańcuszek. Wspo- 
mniałyśmy już o wyrafinowanej 
prostocie przybrań i ozdób. uży- 
wanych nad morzem, załączone tu 
paski są tego najlepszym dowo- 
dem. 


ja słioneczni 
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Model Nr. 5. 


Nowa moda loczków, spiętrzo- 
nych nad czołem każe nosić ka- 
pelusz bardzo odrzucony, tak jak 
dawniej dzieci nosiły marynar- 
skie kapelusiki. Jest to niewąt- 
pliwie młody efekt, twarz ma ron- 
da, jako tło, co zawsze podnosi u- 
rodę, przytem o ile rondo jest ja- 
sne, twarzyczka wygląda, jak w 
aureoli... 


BC 


Model nr. 6. 


Inny wzór uczesania. Włosy są 
odrzucone z czoła i lekko sfalowa 
ne spadają na samą szyję i tu 
skręcają się w jeden lub kilka 
wałków albo pukli. Uczesanie to 
jest konsekwencją mody okryć i 
sukni — bez kołnierzy. Widzimy 
zatem z jaką nieubłaganą logiką 
zmiany w jednej dziedzinie mo- 
dy wprowadzają modyfikację w 
innej, która pozornie nie wiele 
ma z nią do czynienia. Lekkomyśl 
na i niesłuszna jest więc opi- 


nja o kaprysach i dowolnościach 
mody, przeciwnie, jak w każdej 
sztuce panuje w niej logika i kon 
sekwencja l 


Francine. 


Krwawa zemsta sublokatorów 
3 osoby pobite 


U wdowy, Józefy Nowakowej (ul. 
6-go Sierpnia 9), ulicznej sprzedaw- 
czyni kwiatów, zamieszkiwali, jako 
sublokatorzy: Klemens Smutek, fry 
zjer, oraz przyjaciółka jego, Marja 
Dębiec. Nowakowa wychodzi powtór 
nie zamąż, za rzeźbiarza, Adama He 
pena, (Marszałkowska 25). W związ 
ku z tem przed kilku miesiącami wy- 
mówiła sublokatorom mieszkanie. Ci 
jednak nie myśleli weale się nstmąć. 
W nadchodzącą niedzielę miał się 
odbyć ślub Nowakowcej z Hepcnem i 
wesele. Sublokatorzy, chcąc odwlec 
moment opuszczenia lokalu, postano 
wili niedopuścić do ślubu. 

Wezoraj Dębice poczęstowała sy- 


na gospodyni, 15-letniego Witolda 
wódką. Następnie zaczęła zmuszać | 


go w dalszym ciągu do picia. Gdy 
chłopiec odmówił, D. uderzyła go 
kubkiem w rękę. W obronie chłopca 
stanął Hepen, na którego rzucili się 
Smutek wraz z przyjaciółką, bijąc 
rzeźbiarza stolkiem, młotkiem, oraz 
wałkami do ciasta. Za narzeczonym 
CONES E E E 


Kiedy nastąpi 
otwarcie autostrady 


Otwarcie autostrady im. Żwir- 
ki i Wigury dla ruchu kołowego 
nastąpi na kilka dni przed otwar- 
ciem Challenge, t. j. około 24 b. 
m. Aczkolwiek właściwe roboty 
brukarskie są już ukończone, je- 
dnak pozostaje jeszcze obsianie 
trawą bocznych pasów jezdni o- 
raz wyregulowanie oświetlenia 
gazowego» s 


| 


ujęła się Nowakowa. Sublokatorķa 
rzuciła w nią słój ze sokiem, lecz 
naczynie trafiło w syna Nowako- 
wej, który zasłonił matkę. Wtedy 
córka N. sprowadziła policjanta, któ 
ry zajście zlikwidował i wezwał Po- 
gotowie. Lekarz stwierdził u Hepe- 
na 3 rany tłuczone głowy, oraz ogól- 


ne potłuczenie, u Nowakowej — ra- 
nę ciętą palca prawej ręki, u synk 
zaś — także ranę czola. 


Po opatrunku przewiózł Hepcna 
do szpitala św. Rocha. W drodze do 
XI komis. Smutek wraz z przyja- 
ciólką zbiegli i od tej pory nie poka 
zali się już w mieszkaniu, 


Surowe kary 
za przekroczenie 
przepisów 


Starostwo grodzkie prasko - war- 
szawskie ukarało w lipcu 45 osób za 
jazdę kajakami i łodziami bez pozwo- 
lenia i bcz dowodu umiejętności pły- 
wania i bez sprzętu ratowniczego, 
grzywnami od I do 50 zł; 4 osoby 
ukarano bezwzględnym aresztem. Po- 
zatem 26 osób ukarano grzywnami od 
l do 50 zl., a 2 osoby bezwzględnym 
aresztem za kąpanie się w Wiśle w o- 
brębie m. stol. Warszawy w miej- 
scach niedozwolonych. Ponadto 2 oso- 
by za łapanie ryb bez kart wędkar- 
skich, jedną osobę za fotografowanie 
na plaży i jedną osobę za plażowanie 
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Pielegnowanie urody 


Paryż, w sierpniu. 

W okresie wakacyjnym każda, na- 
wet najbardziej zajęta kobieta, roz- 
porządza większą ilością swobodne- 
go czasu, który może poświęciż na 
pielęgnowanie swojej urody. Trud 
ten napewno będzie sowicie wyna- 
grodzony, jeżeli zastosujemy sta- 
rannie i wytrwale podane poniżej 
rady, będące wynikiem badań i wie- 
loletniego doświadczenia znanego 
paryskiego Institut de Bautć. 


Pielęgnowanie skóry 


Chcąc racjonalnie pielęgnować 
skórę, trzeba przedewszystkiem za- 
dać sobie pytanie, jaką skórą cbda- 
rzyła nas przyroda? Jeżeli skóra jest 
tłusta, należy używać do mycia ciep- 
łej wody i mydła, a następnie oblać 
twarz wodą letnia, do której doda- 
ło się poprzednio łyżkę sody. Od 
czasu do ezasu dobrze jest, posma- 
rowawszy końce palców spirytusem 
kamforowym, pomieszanym z takąż 
samą ilością mleka, opukiwać lekko 
twurz, szczególnicj dokoła nosa i 
ust. Można też do mleka dodać ete- 
ru i tym preparatem posmarować 
twarz. 


Jeżeli skóra jest sucha, należy 
przed umyciem twarzy (o ile kto 
jest przyzwyczajony do mycia twa- 
rzy) posmarować ją lanoliną, albo 
kremem .lanolinowym. Ale można 
teź nie myć twarzy, gdyż woda draż- 
nic często delikatne skóry, nato- 
miast oczyszczać ją z kurzu i szmi- 
nek, smarując wazeliną, oliwą, a na- 
wet niesłonem masłem. 

Jeden z wyżej wymienionych tlu- 
szezów pozostawiamy 5 — 10 minut, 
a następnie obeieramy twarz bardzo 
miękkim ręcznikiem. Zobaczymy 
wtedy ze zdziwieniem ciemne od 
brudu plamy na ręczniku! Nie spo- 
dziewałyśmy się, że nasza skóra za- 
wicrała tyle nieczystości ! Używanie 
tłuszezu dla oczyszczenia skóry jest 
najlepszym, najradykalniejszym środ- 
kicm, znanym już w starożytności; 
w Grecji uczestnicy igrzysk olim- 
pijskich wycierali całe ciało ołiwą, 
obecnie artystki sceniczne, używają- 
ce wielkiej ilości tłustych szminek, 
zdejmują te różnokolorowe warstwy 
z twarzy zapomocą wazeliny. 

Przed upudrowaniem smarujemy 
twarz kremem; w ciągu dnia, kiedy 
chcemy się znów przypudrować, na- 
leży poprzednio leciutko obetrzeć 
twarz chusteczką, szezególniej w o- 
kolicach nosa, żeby zdjąć tłuszez, 
występujący pod wpływem gorąca. 
Tym sposobem warstwa pokrywaja- 
cego twarz pudru jest leciutka i skó- 
ra wydawać się będzie o wiele deli- 
katniejsza. 


Rysunek brwi 

Przyzwyczaiłyśmy się już do po- 
prawiania linji brwi 1 nadawania im 
łuku, jak się nam podoba, nie na- 
leży jednak operacji tej poddawać 
się od czasu do czasu; przeciwnie, 
epilacja brwi powinna być robiona 
codziennie: cieniutkiemi szczypczy- 
kami wyrywamy odrastające włoski, 
które psują kontur i nadają zbyt- 
nią szerokość brwiom. 


Pielęgnowanie całego 
ciała 

Ale nietylko twarz wymaga pie- 
lęgnowania, — całe ciało potrzebu- 
je, żeby umicjętna ręka czuwała nad 
niem. Ręce wymagają codziennej 
porcji tłustego kremu, połączonego 
z masażem, na łokciach tworzy się 
gruba, chropowata skóra, krórą 
C a - E 

Przy zepsuiym żojądku, upośledzo- 


nem trawieniu, obstrukcji, stosuje 
się naturalną wodę gorzką „Fran- 


ciszka - Józefa“. Pytajcie się lekarzy. 


W 1933—34 r. policja państwo- 
wa przesłała do domu wychowaw 
czego im. ks. Boduena 370 niemo 
wląt, znalezionych na ulicach, w 
sieniach, ustępach, śmietnikach i 
t. p. Utrzymanie i wychowanie 
tych dzieci obciąża gminę stoie- 
czną corocznie nowym wydatkiem 
i nie zapewnia dzieciom jednego 
z najpotężniejszych czynników, ja 
kim jest wpiyw środowiska ro- 
dzinnego, 

Władze miejskie przystąpiły do 
systematycznej walki ze zjawis- 
kiem podrzucania niemowląt. Do- 
chodzenia ustaliły, że dzieci pod- 
rzucają najczęściej nieślubne mat 
ki — opuszczone i samotne. 

Wobec tego specjalny personel 


w nieprzepisowym kostiumie ukarano | t. zw. opiekunki społeczne, spra- 


grzywnami od 1 do 50 zł, 


wują w Warszawie opiekę nad v- 
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trzeba ścięrać i wygładzać zapoino- 
cą pumeksu. 

Podobnie pumeksem nacierać na- 
leży kolana i stopy, a następnie 
sniarować je kremem, żeby zachować 
delikatność i miękkość skóry. 


Szminkowe cuda 


To ogólne pielęgnowanie skóry 
jest pierwszem przykazaniem, obo- 
wiązującem każdą, dbającą o siebie 
kobictę; po niem następują równie 
ważne przykazania, ale odnoszące 
się specjalnie do zmieniania, trans- 
formowania naszego typu, lub pod- 
kreślania jego charakterystycznych 
ccch — dzięki umiejętnemu włada- 
niu szminkami. 

Jak malarz rzuca na płótno real- 
ną lub wymarzoną postać, podobnie 
sztuka „makijażu“ (szminkowania), 
podniesiona do wyżyn doskonałości 
przez artystki kinowe, może zmienić 
rysy, wyraz — i stworzyć orygi- 
nalną, swoistą urodę! 

Sztuka hollywoodzka przedostała 
się z ekranu do potocznego życia i 
wprowadziła, jako hasło estetycz- 
ne — nie banalną urodę, ale ory- 
ginalność typu. Kobiety, idące w Sla- 
dy tych przykazań nie starają się 
zneutralizować tych charaktery- 
stycznych rysów, ale przeciwnie, u- 
wydatniając je, dążą do — swoiste- 
go typu. 

A więc, dawniej, kobiety, mające 
wydłużoną „twarz, starały się ją 
skrócić przez grzywkę, pokrywaja- 
cą czoło; obecnie, przeciwnie, czoło 
pozostaje odkryte, podkreślone dwo- 
ma cienkiemi i niceo ku górze idą- 
cemi linjami brwi, usta też są lekko 
powiększone dla uwydatnienia kon- 
turów brody. 

O ile spotykały się twarze o wy” 
stających poliezkach, noszone po bo- 
kach włosy usiłowały zakryć ostry 
kontur; dziś włosy odrzucane są 
wtył i przygładzone tak, żeby linje 
policzków zaznaczyć!... Mamy nowe 
hasło: raczej  charakterystyczne 
| brzydota, niż przeciętna, miłą po- 
| wierzchowność! 


i 
Przykład Normy Shearer 


Ciekawy przykład podają „pięk- 
nościowe  kroniki* hollywoodzkie. 
Kiedy Norma Shearer przybyła do 
stolicy ekranu, kierownik amerykań- 
skicj wytwórni kimowej powiedział 
jej: — Pani nie posiada żadnych 
warunków ekranowych, postać jest 
niczła, ale oczy ma pani za małe, 
brodę za śpiezastą... Trzeba innych 
danych, żeby stać się star! 

Ale Norma Shearer nie dała się 
zniechęcić. Skoro jej oczy ukazały 
się małe, nie usiłowała ich powięk- 
szyć, ale je wydłużyła, przyciemnia- 
jąc powieki w kierunku skroni. Rzę- 
sy ezerniła rimmelem, ale tylko gór- 
ne rzęsy; nie zaznaczała rysunku 
ust, pomimo ogólnie panującej w 
w tym kierunku mody. Uczesanie jej 
składa się z lekkiej ondulacji nad 
czołem i grubych, krótkich loczków 
na szyi. 

Dzięki temu umiarkowaniu Norma 
Shearer stworzyła bardzo pociąga- 
jącą i wdzięczną postać. Inny przy 
kład daje nam Greta Garbo, która 
zrealizowała typ bohaterki jakiejś 
północnej baśni, zaklętej, białej 
księżniczki, pełnej chłodnego uroku 
i śnieżnego, czy księżycowego czaą- 
ru 


Sława „wampa“ Marleny Dietrich 
polega na rozumnem uwydatnieniu 
niedoskonałości, jakie wyróżniają 
jej powierzchowność; czyż wobec te- 
go wszystkiego nie uwierzymy w cu- 
da szminkowe i nie skorzystamy « 
ich potęgi? 


FRANCINE., 


puszczoną matką w ciąży i poło. 
gu: w schroniskach, domach noc- 
legowych, zakładach położniczych 
it.p., w celu umożliwienia matce 
ulrzymania dziecka przy sobie. 

Pozatem każdy. przypadek pod- 
rzucenia dziecka jest troskliwie 
badany przez miejską opiekunkę 
społeczną, dzięki czemu niejedno- 
krotnie udaje się odnaleźć mat- 
kę, zwrócić jej dziecko i pomóc 
wychowywać w warunkach opieki 
rodzicielskiej. 
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Na lewo posterunek reporterski Polskiego Radja na trybunach; na prawo defilada zawogn:kow podczas 


Tajemnica 


otwarcia igrzysk. 


kontaktu 


z radjosłuchaczami 


: Kapitan J. Fraser, stały słu- 
chacz i śmiały krytyk brytyjskie- 
go radja, zastanawia się w dłuż- 
szym artykule w „Radio Times“ 
nad tem, jak pierwszorzędnej wa- 
gi rzeczą jest, aby pomiędzy mów 
ca w radjo a słuchaczem nawią- 
zał się stosunek przyjaznej zaży- 
łości. A to zależy przedewszyst- 
kiem od indywidualności mówcy 
iod sposobu wypowie- 
dzenia; znacznie więcej na- 
wet, niż od treści pogadanki. Jak 
rzadką jednak jest umiejętność 
przemawiania, tak, aby zaintėre- 
sować, poruszyć, zdobyć słucha- 
czów! Na czemże ona polega? 


t "Autor stwierdza, że najwięk- 
szem powodzeniem cieszy się w 
radjo taki mówca, który sprawia 
„wrażenie, że mówi do ciebie 
„właśnie, nie do jakiegoś „audyto- 
/rjum'*. Rzadki to talent, częścio- 
wo polega na wrodzonej łatwości 
¿wyrażania się, na szczerości, któ- 
"Ta przebija w. głosie, częściowo 


"Polska Kapela Ludowa 


ko niemieckich falach 
laj tadjowych 


ŚMniejwięcej'od roku coraz częściej 
„spotykamy w naszych programach 
jradjowych mile przez wszystkich sa- 
djosłuchaczów przyjmowaną audycję: 
«koncert Polskiej Kapeli Ludowej Dzier 
żanowskiegp i Suchockiego. 
u Radjowe jej występy zwróciły uwa 
ge również  Tadjosłuchaczów zagra- 
nicznych, zachwyconych oryginalnoś- 
icia polskich melodyj ludowych, oraz 
ich doskonałem wykonaniem. Kierow- 
mictwo radjofonji niemieckiej zaintere 
„sowało się bliżej Ta sprawą 1 wystoso- 
wato odpowiednie pismo do Polskiego 
Radja, proponując mu transmitowanie 
koncertu Kapeli Dzierżanowskiego i 
uchockiego na wszystkie rozgłośnie 
miemieckie. 
ti "Transmisja ta odbędzie się dnia 
#5.VIl o godz. 20.30, przyczem zosta- 
mie poprzedzona kilkuminutową poga- 
anką na temat polskiej muzyki ludo- 
ej, która wygłosi w języku niemiec- 
kimdr. prof. Zdzisław. Jachimecki. Po 
adanka ta zostanie nadana z War- 
'szawy drogą kablową bezpośrednio 
ma Niemcy i przez radjosiuchaczów 
polskich nie będzie słyszana. 


í 
"AUDYCJE ROCZNICOWE 


"Mamy już poza sobą cykl au- 
dycyj uroczystościowych z okazji 
rocznicy legjonowej. Dla żołnie- 
rzy i kobiet, dla dorosłych i dzie- 
ci, na wesoło i na smutno nada- 
wano z Warszawy, Lwowa, Kra- 
kowa i Poznania prawie ciągle 
to samo. Historja zaś powtarza 
się w podobny sposób trzy razy 
do roku, bo i w marcu i w listo- 
padzie. I dziwić się ostatecznie 
nawet nie można, że już ludziom 


pracującym w Polskiem  Radjo 
braknie konceptu. 

Daleki od mieszania w tę 
sprawę motywów politycznych 


(co mogłoby stanowić osobny te- 
mat), pragnę poprzestać na sta- 
nowisku ściśle zzeczowem i z te- 
go punktu widzenia zadać pyta- 
nie: czy z audycyj tych są nI- 
prawdę całkowice zadowoleni na 
wet ci, w imię których albo dla 
których są one nadawane? Czy 
nie jest tego zadużo? Czy nie za 
wiele kręcenia sję ciągle w jed- 
nem i tem samem kółku? 
Rozumiem dobrze gorliwość po 
szczególnych stacyj, 
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jednak i na technicznem wyszko- 
leniu, które można zdobyć i roz- 
winąć. Czasem jakiś nieznaczny 
rys nie pozwala dobremu skąd- 
inąd mówcy osiągnąć tej zażyło- 
Ści ze słuchaczami, czy to będzie 
jakiś cień poczucia wyższości, czy 
też uczonego pedantyzmu — i już 
przepadło! 


Zrozumienie ludzkiej natury 
wykazali mówcy „radjowi — zda- 
niem autora — organizując całe 


serje wykładów, w których doty- 
kają radości i smutków poszcze- 
gólnych sfer ludności. Podobnie 
uwaga zwrócona na zagadnienia 
regjonalne, nawiązywanie do 
spraw miejscowych. miejscowy 
dialekt w słuchowisku — wszyst- 
ko to sprawia, że mówca sprzed 
mikrofonu staje się coraz mniej 
obcym człowiekiem. 


Z rowerem i na rowerze 


po Polsce 


Polskie Radjo wespół z Polskim 
Związkiem Towarzystw Kolłarskich i 
Polskim Touring Klubem pod protek- 
toratem Ministra Komunikacji p. inż. 


ski Konkurs na najpiękniejszą wyciecz 
kę kolarską pod hasłem „Z rowerem 
i na rowerze po Polsce”. 

Celem konkursu jest: zachęcenie do 
poznania najpiękniejszych okolic Pol- 
ski, podkreślenie wartości roweru ja- 
ko sprzętu turystycznego, Oraz snopu- 
laryzowanie najpiękniejszych szlaków 
turystycznych. 

Każda wycieczka musi przysłać pi- 
semne zgłoszenie pod adresem: Pol- 
skie Radjo Referat Sportowy w War- 
szawie ul. Zielna Nr. 25. W zgiosze- 
niu należy podać imiona, nazwiska, 
adresy, wiek i zawód uczestników, ro 
dzaj roweru (cyngle, balony, bambosz 
ki, tandemy i t. p.) i ewentualną przy 
należność klubową oraz ogólny zarys 
trasy. 
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Konkurs na hasło propagandowe 
Chailenge’u 


Referat sportowy Polskiego Radja 
w porozumieniu z Aeroklubem Rzeczy 
pospolitej Polskiej ogłasza konkurs 
na hasło, któreby drogą propagandy 
organizowanego obecnie przez Polskę 
turnieju lotniczego Chalienge na rok 
1934 popularyzowało wśród szerokich 
sfer społeczeństwa sport lotniczy. 


Warunki konkursu są następujące: 
Hasła nie powinny przekraczać 20 
słów, powinny wiązać Challenge ze 
znaczeniem ogólnem lotnictwa, * po- 
winny być ułożone tak, aby działały 
na wyobraźnię i były łatwe do zapa- 
miętania, 


Każdy uczestnik konkursu może na 
desłać nieograniczoną ilość haseł, u- 
mieszczając je na jednej kartce z poda 
niem imienia i nazwiska oraz adresu 
autora. Hasła przesyłać należy do re- 
feratu sportowego Polskiego Radja, 
Warszawa, ul. Zielna 25 w terminie 
do 15-go sierpnia b. r. 

Sąd konkursowy pod przewodnict- 
wem kierownika zawodów  Challen- 
geu płk. Kwiecińskiego ogłosi wyniki 
konkursu w dniu 20-go sierpnia. Ae- 


Z tygodnia 


żałaby możność takiego skordyno 
wania poszczególnych punktów 
programowego cyklu, aby był on 
bardziej zwarty. Pieśni Żołnier- 
skich słucha z przyjemnością każ 
dy, ale jeśli jedna i ta sama po- 
wtarza się po raz trzeci albo pią- 
ty, przyjemność zanika i melodja 
z pięknego motyla przemienia się 
w natrętną muchę. To chyba jas- 
. 
ne. 


NA FALI ŻYCIA 

W tym roku, co prawda, odpadł 
jeden z bardzo walnych punktów 
legjonowego programu w Pol- 
skiem Radjo, mianowicie repor- 
taż z marszu „szlakiem Kadrów- 
ki“, do którego przygotowywano 
się bardzo gruntownie i który 
miał stanowić pewnego rodzaju 
popisowy numer możliwości re- 
portażowych naszego broadcastin 
gu. Powódź sprawiła, że wszyst- 
kie te przygotowania poszly na 
marne wobec odwołania 6-sierp- 
niowego marszu. Za to jednak ta 
sama powódź pozwoliła  przeko- 
nać się, jak wielkie zadania po- 
wstają przed radjofonią, nie ob- 


pragnących| myślone zgóry w zamierzeniach: lacy 
przy takich okazjach manifesto-|! programowych, 


wać swoje państwowotwurcze na-| potężną falą życia. Dała też ono 


stroje, ale zdaje mi się, że w rę-|spory zasób doświadczeń, 
ku centralnego kierownictwa le-'których 


wśród 
zapewne znajdzie się i 


roklub Rzeczypospolitej Polskicj wy- 
zuaczył na konkurs cały szereg na- 
gród, a mianowicie: osiem lótów wo- 
kół miasta rozdzielonych następująco: 
dwa w Warszawie i no jednym w Fo 
znaniu, Łodzi, Krakowie, Katowicach, 
Lwowie i Wilnie dla zwycięzców 
konkursu, zamieszkujących w tych 
miastach lub miejscowościach poblis- 
kich. 

Dalej Aerokiub ofiarowuje 5 biie- 
tów na trybuny podczas zawodów 
Challenge i Gordon - Bennett, wresz- 
cie cały szereg książek, a więc: 2 eg- 
zemplarze wydawnictwa „5 Lat Lot- 
nictwa Sportowego w Polsce”, 2 eg- 
zemplarze książki „Żwirko i Wigura— 
Załoga RWD“ i in. 

DOE ESE T 


Kolumbja broni prasę przed radjem. 
Donoszą z Bogoty, stolicy Kolumbji. 
że tamtejszemu radjo nie wolno poda 
wać wiadomości, czerpanych z agen- 
cyj prasowych, wcześniej niż przed 
upływem 12 godzin od wydrukowa- 
nia ich przez gazety. Za niestosowa- 
nie się do tego przepisu grozi odjęcie 
prawa nadawania audycyj, oraz wyso 
ka grzywna. 


to, że aparat techniczny Polskie- 
go Radja wymaga jeszcze sporo 
wkładów, aby w ważnych chwi- 
lach stać zupełnie na wysokości 
zadania. Samą energją, ofiarnoś- 
cią i zapałem ludzkim nie można, 
mimo wszystko, tych braków za- 
stąpić. 

O ile jednak powódź i związana 
z nią działalność Polskiego Radja 
stanowią w jego tegorocznym bi- 
lansie poważny plus, to nie mógł 
bym tego samego powiedzieć w 
stosunku do najważniejszego zda 
rzenia ubiegłego tygodnia — zjaz 
du Polaków z zagranicy. Same o- 
ficjalne reportaże z oficjalnych 
uroczystości, to mniej więcej to 
samo, co komunikaty P. A. T. Jest 
to poważne, nieraz nawet impo- 
nujące, ale czy chwyta za serce, 
czy zbliża każdego z radjosłucha- 
czy z tym tak wielkim i tak waż- 
nym problemem, jak stosunek 
między Polską a Polakami na ob- 
czyźnie? Byla przecież rzadka 
sposobność dania całemu szerego 
wi naszych rodaków przybylych 
z obczyzny możności przedsta- 
wienia przed mikrofonem, jak 
wygląda ich życie, jakie są 
| jego problemy, czemu Po- 
poza krajem oczekują 


ale przyniesione (i mają prawo oczekiwać) od tu- | koncestów 


| . z + 
tejszego spoleczeństwa. Potężne 


wzmożenie zainteresowania się 
całej Polski sprawami naszych 
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M. Butkiewicza, urządza I Ogólnopol- 


ktuaine zagadnienia 


Radjo a wojna. — Kryształek na głośnik? — Problem słuchowiska. — 
Wychodzttwo a radjofonja polska. 


Jeden z naszych czytelników 
nawiązując do artykułu w ABC 
radjowem sprzed trzech tygodni 
„Powódź na falach eteru“ zauwa- 
ża słusznie, że żaden inny środek 
komunikacji poza radjem nie spro 
stałby zadaniom i pisze dalej: 


m NA 


A teraz wyobrażźmy sobie, że to 
nie była powódź, lecz atak gazo- 
wy, wojna! Któż wtedy może poza 
radjem opanować sytuację? Oczy- 
wiście nikt! A zatem: błędne jest 
mniemanie, że podczas wojny radjo 
odbiorniki mają być odebrane i sta- 
cje wysyłające zamilkna. Niewat- 
pliwie stanie się wprost przeciwnie! 
Dlatego zachodzi pytanie czy je- 
steśmy przygotowani na wypadek 
wojny w dziedzinie radja. Owe 
300.600 aparatów odbiorczych to 
mało, bardzo mało... 


Istotnie w obliczu katastrof ży- 
wiołowych i wojny gazowo - lotni 
czej taka ilość odbiorników jest 
| niewystarczająca, jak zresztą ni- 

kła jest ona wobec cyfr zachodnio 
| europejskich. To też ciągle szuka 
i się przyczyny słabego stosunkowo 

rozpowszechnienia radja w Pol- 
sce. Jedną z nich zajął się p. St. 

Zieliński w poprzedniem ABC ra- 

djowem w artykule o chałupni- 
| czym wyrobie odbiorników, cho- 
dzi mianowicie o tani, popularny 
odbiornik głośnikowy. 


Poszukiwania w tej dziedzinie 
trwają ciągle, wyrazem ich jest 
również świeżo wydana broszura 
p. Kazimierza Skotnickiego „Kry- 
sztalek na głośnik bez wzmacnia- 
: cza“. Autor, głośny swojego cza- 
|su wynalazca, opisuje odbiornik, 
który przy specjalnie skonstruo- 
wanej antenie i przystosowanym 
do niej odbiorniku kryształko- 
wym'ma umożliwiać odbiór :na 
| głośnik, nie wymaga zatem prądu 
lezy to z sieci czy też z baterji i 
jw 


żliwie najtańsza. 
|autorem nikt nie przeprowadzał 
| dokładnych badań nad tym wyna- 
| jazkiem, 
| do czasu słyszy się o takich ge- 
| nialnych odkryciach w dziedzinie 
radjofonji. które 


irzykowskiego 
„Pierwsze dotknięcia 
wojny“ 


Polskie Radjo zorganizowało spe- 
cjałny cykl feljetonów p. t. „Wybuch 
wojny światowej”. W tygodniu bieżą 
cym 12 sierpnia o godz. 18.45 opowie 
swoje przygody wojenne w feijetonie 
p. t. „Pierwsze dotknięcia wojny” zna 
komity pisarz i krytyk Karol Irzykow- 
ski, który choć nie zetknął się z „„po- 
lem”, ale będac urzędnikiem Cesarsko 
krójewskiego biura korespondencyjne- 
go w Krakowie, odbierając 
telegraficzne i telefoniczne, był w po- 


więc należy się doń odno |Ryna 1 „Nevermore” 
sić z całą ostrożnością, Od czasu |A. Wieniawskiego Konc, tortep. i Sui- 


potem okazują | Lw.). 18.00 Fragm. teatralny. 


depesze | 


się humbugiem. Będziemy zresztą 
jeszcze mieli sposobność powró- 
cić do wynalazku p. Skotnickiego. 

Poza sprawą  jaknajszerszego 
udostępnienia odbioru audycyj i 
służby radia w najrozmaitszych 
dziedzinucn życia — większem za- 
interesowaniem zaczyna się cie- 
szyć problem specjalnej formy ra- 
djowej: słuchowisko. Polskie Ra- 
djo rozpisało konkurs, którego 
wyniki — jak się należy spodzie- 
wać — posuną znów tę sprawę na 
przód. Tymczasem Polskie Radjo 
w zapowiedziach na sezon zimo- 
wy obiecuje zwrócić szczególną 
uwagę na audycje mieszane mu- 
zyczno - słowne. Słuchowiska ta- 
kie charakteryzuje p. Jan Ulatow- 
ski w artykule o problemach slu- 
chowiska w „Kurjerze Poznań- 
skim“: 

Radjo zaczyna dziś od nowa. Na- 
razie środkami prymitywnemi przy- 
zwyczaja się słuchacza do tego, że 
przez słuch można otrzymywać nie 
mniej plastycznie wizje. jak przez 
wzrok. Melodjami i śpiewkami schle 
bia się nieco jego wygodnisiostwu. 
a łatwemi konkluzjami nawiązuje 
się z nim miły kontakt. Jeżeii tylko 
praca w tej dziedzinie nie zostanie 
przerwana, słuchacz pewnego dnia 
sam zacznie się domagać rzeczy 
bardziej skompiikowanych, A na 
nic fachowcy radjowi tak nie czeka- 
ją, jak na te chwilę! ' 
Oczywiście, jest to tylko etap, 

ale coraz większe zainteresowanie 


się zarówno słuchaczy jak i autes 
rów radjofonją rokuje coraz więk 
szy rozwój i w tej dziedzinie. 

Wracajac do służby radja spra- 
wom społecznym warto podkre- 
ślić, że w obradach Zjazdu Pola- 
ków z Zagranicy sprawy radja 
znalazły też swoje miejsce. W ko 
misji kulturalno - oświatowej 
bardzo żywo omawiano sprawę 
audycji i łączności radjowej. Wy- 
rażano życzenie, aby program ra- 
djostacji warszawskiej był bar- 
dziej przystosowany do zaintere 
scwań i potrzeb Polaków zagrani- 
cą. 

Zwrócono również uwagę, że 
stacja raszyńska jest już za sła- 
ba, co utrudnia wyłapywanie jej. 
W tej samej materji zgłoszona 
wniosek, aby w ośrodkach pol- 
skich zagranicą tworzyć kluby 
krótkofalowców i utrzymywać 
wzajemny kontakt.. 

Co się tyczy Warszawy, to świa 
towy Związek Polaków zagranicą 
projektuje utworzenie własnym 
kosztem stacji krótkofalowej, 

Oto kilka zagadnień świadczą: 
cych o tem, że sprawy rozgłośnic- 
twa ciągle aktualne — wciąż za- 
przątają umysły szeregiem pro- 
blemów z rozmaitych dziedzin ży 
cia, które już przyjęło radjo jakc 
stały swój współczynnik. 

(Wip). 


SŁUCHAJCIE 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 
12.8 DO SOBOTY 18.8 


NIEDZIELA: 10.00 Nabożeńsiwo z 
Krakowa. 12.10 Koncert III z "cyklu 
„Polska muzyka współczesna”, zorga- 


ten sposób eksploatacja jest mo | nizowanego z okazii Światowego Zjaz 
Ponieważ poza |du Polakow z zagranicy (Tr. z Doli- 


ny Szwaje.) — ork. Filh. p. d. A. Dol 
życkiego i O. » Jlrwicka (fort). W 
progr. puemary symf. „Święty Jerzy” 
Morawskiego, 


ta Maliszewskiego. W przerwie (13.00 
— 13.10) Felj, muz.: Muzyka naszych 
gór — prot A. Chybińsci (Tr. *ze 
2001 2 
Konc. popul. — ork. symt. P. R. 1 B. 
Ginzburg (wiol.). W progr. Lalo: 
uwert. „Le ror d'Ys” i Kone, wiolon- 
czelowy. 21.02 „Na wesołej (wowskiej 
fali”, kala Nr. 65: Lwów Warszawie 
(z okazji „Święta Warszawy”); w 


progr. m. in. S$zczepko i Toñko w 
Warszawie. 
PONIEDZIALEK: 20.12 Kone, IV 


z cyklu „Polska muzyka współczesna”, 
zorg. z okazji Zjazdu Polaków z zagr. 
(Tr. z Doliny Szwajc.) — ork. Fil- 
harm. p. d- A. Dołżyckiego i K. Szy- 
manowski (fort.). W progr. m. in. 
Symionietta Perkowskicgo i Szyma- 
nowskiego IV Symfonja (przy tortepia 
nie Kompozytor). 

WTOREK: 20.12 „Najpiękniejsza z 
kobiet”, cperetka w 3-ch akrach W. 
Brommego. 


ŚRODA: 10.00 Nabożeństwo z Kra 


siadaniu najważniejszych wiadomości. | kowa. 12.05 Poranek muz. — ork. 


mniejszości i emigracji — co jest;ęmiast wypełniają wspólnie jeden, 


przecież postulatem najpierw- 
szym w tem zagadnieniu — była- 
by niemylnym rezultatem takiej 
intensywnej propagandy. 

Oczywista, nie jest winą Pol- 
skiego Radja, że tę sposobność 
zmarnowano. bo pomyśleć o niej 
zawczasu było obowiązkiem Rady 
Organizacyjnej kończącego się o- 
becnie zjazdu. Czy jednak nie 
możnaby jeszcze choć w części 
powetować te zaniedbania, korzy 
stając z tego, że spora część dele- 
gatów Polonji zagranicznej pozo- 
staje jeszcze jakiś czas w kraju— 
i dać bodaj niektórym z nich moż 
ność wygłoszenia choć paru pre- 
lekcyj? Byłaby to rzecz bardzo 
pożyteczna. 

BRAWO — NARESZCIE! 

Nawet słuchacze, nie śledzący 
zbytnio pilnie programów radjo- 
wych, mogli stwierdzić w ciągu 
ostatniego tygodnia, że się w nich 
coś zmieniło. Ci zaś, którzy zapo- 
wiedzi programowe stałe czytają, 
mogą się przekonać, że zmiana ma 
charakter trwały. Na czem pole- 


ga? Na dopuszczeniu wreszcie (19 
haft giosu — muzyki roz- 


głośni prowincjonalnych. Niema 
teraz dnia, abyśmy nie słyszeli 
nadawanych na cała 
Polskę spoza Warszawy, a przy- 
najmniej poszczególnych koncer- 
tantów, którzy z dwóch różnych 


punkt programowy. Pokazało się, 
że miasta prowincjonalne mają 
także coś pod tym względem do 
powiedzenia, tylko że zamało do- 
tąd były dopuszczane do głosu. 
Inowacja jest bardzo słuszna i 
dobre przyniesie skutki. Do zro- 
bienia jest tu zresztą sporo: wy- 
starczy zauważyć, że w ostatnim 
numerze tygodnia „Radjo” znaj- 
dujemy wiadomość o wielkim suk 
cesie polskiej pianistki, p. Hali- 
ny Sembratz Krakowa w radjo... 
berlińskiem, gdzie przed dwoma 
tygodniami dała recital Chopinow 
ski. Jakoś jednak nie pamiętamy, 
aby p. Sembrat brała udział w so 
botach  Chopinowskich — przy- 
najmniej w ciągu ostatniego ro- 
ku. Może sukces berliński zakwali 
fikuje ją wreszcie do plejady wy- 
konawców tych  zamierających 
sobót Chopinowskich, które zys- 
kałyby bardzo wiele, gdyby nie 
były oparte na samych tylko tran 
smisjach z Warszawy. 


r 


Spośród udanych audycyj mu- 
zycznych ostatnich czasów prag- 
nę zwrócić uwagę na dwie. Prze- 
dewszystkiem — „Wesele kroto- 
szyńskie*, nadawane z Poznania 
jako słuchowisko w ubiegły czwar 
tek. Widać w niem było ogromne 
umiłowanie folkloru i odnoszenie 
się doń z pełnym pietyzmem (me- 
lodje weselne były odtwarzane» 


symł. P, R. i St. Gruszczyński (śp.). 
13.00 Falj. muz.: © pracy twórczej 
różnych kompozytorów — R. Choj- 
nack. 1500 Pogad.: Jakie są nasze 
tegoroczne zbiory? — St Prus Wis- 
niewski. 17.10 Konc. muz. polskiej — 
E. Uminska (skrz.) i A. Brachocki 
(fort., tr. z Katowic). 18.00 Fragm. 
teatrainy. 22.15 Wesoła audycja muz. 
ze Lwowa. 

CZWARTEK: i8.15 Słuchowisko 
„Cyrulik Sewiski” w/g  Beaumar- 
chaiszgo (Tr. ze Lwowa). 21.12 Konc. 
solistow — FH. Czapliński (skrz., tr. 
ze Lw.) i L. Muenzer (fortep., War- 
Szawa). 

PIĄTEK: 16.00 Fragmenty rewjowe 
w ukì A, Wlasta. 18.15 Recital Orga- 
nowy prof. F. Nowowiejskiego (Tr. z 
Pozn.). W progr. współczesna francu- 
ska muzyka organowa. 20.12 Konc. 
symf. — ork. symf. P. R. i B. Kon 
(iort.). W progr. Wagnera wstęp do 
„Spicwaków Norymberskich”, Mozar- 
ta Konc. fortep. d-moll, Szopskiego 
Preludjum symf. i Maliszewskiego lil 
Symtonja. 

SOBOTA: 17.00 Słuchowisko dia 
dzieci: „Kłopoty Promyka” w/g opo- 
wiad. K. Konarskiego. 20.00 Konc. 
muz. polskiej — ork. symf. P. R. i Z. 
żmigród - Fedyczkowska. W progr. 
3 piešni japońskie Maklakiewicza i Ró 
życkiego Suita taneczna na orkiestř" 
22.10 Wesoła audycja. 


ściśle wedle wzorów oryginale 
nych, które w tym celu utrwalo- 
no na płytach). Rezultatem była 
niezwykła barwność i świeżość te 
go słuchowiska, które nam dało 
coś zupełnie nowego: pełną auten 
tyczność muzyki ludowej w jej 
swoistym prymitywizmie, a rów- 
nocześnie — pełnię życia i ru- 
chu. 

Drugim zaś udanym pomysłem 
była godzina „muzyki lekkiej i 
nastrojowej" w czwartek poprzed 
niego tygodnia, w czasie której 
odegrano szereg melodyj miiych i 
chętnie słuchanych, łatwych dla 
ucha a jednak należących: do war 
tościowygh dzieł muzycznych — 
melodyj, które naogół bardzo się 
rzadko słyszy. Specjalne wezwa- 
nie do słuchaczy po tym koncercie 
zachęcało ich do komunikowania 
Radju Polskiemu swych uwag. 
Mam wrażenie, że apel nie pozo- 
stał bez echa i że się zaczyna w 
ten sposób wytwarzać bliższy kon 
takt słuchaczy ze stacją nuadaw- 
czą. Może wreszcie dojdzie i War 
szawa do urządzania „koncertów 
życzeń”, od długiego już czasu 
cieszących się powodzeniem w 
rozgłośniach prowincjonalnych. 
Gusty muzyczne wśród publicz- 
ności są rozmaite i najrozsądniej 
szą drogą dla radja jest liczenie 
się z każdą kategorją słuchaczy. 


Marjan Grzegorczyk 


= ABC kr. 222 


Czy w pałacu Piotra 


Miedzy Zerządem Miejskim a Ko- 
mendą Policji na m. Warszawę toczą 
sie pertraktację, których tema'em 
jest ewakuacja pałacu Blanka. Poli- 
cja przeniesiona zostanie na Krakow- 
skie Przedmieście 1, a pałse Blanka 
bedzie odrestaurowany i oddany na 
mieszkanie dla przyszłego prezyden 
ta miasta. 

(Z prasy). 

Piotr Blank. bankier warszaw- 
ski za czasów Stanisława Augu- 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju-: 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa- ! 
lerów* z  Dulębianką, óÓwiklińską, 
Węgrzynem į Stanisławsk.m, 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko-| 
medja muzyczna Benatzkv'ego „Roz-' 
koszna dziewczyna“ z Romanówna, 
Dymszą i Symem. 1 

TEATR NOWY: nieczyniiy. - 

TEATR LETNI: Od dziś do wtor- 
ku komedja „Zwyciężyłem kryzys”, 
w środę premjera prasowa komediji 
Bachmana „Niepoprawny bobus” z. 
piosenkami Hemara. } 

TEATR MAŁY: nieczynny. i 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka $ 


Wacława Grubińskiego „Kochanko- j 
wie” z Grvwińską. ] 
REDUTA: Dziś i jutro sztuka, 


Szrzepkewskiej „Sprawa Moniki". 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „Hulaj - Banda* z Halamą, Par- 
nellem i Żelichowską. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13, Wystawa „życie 
polskie w malarstwie“. 

ZACHĘTA: Wystawa „Kolska i jej 


lud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al, 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- | 
dziele — wystawa sztuki zdobniezej. | 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorowa b. n. „Karykatura i grote- 
ska”. Wystawcy: B bBerezowska. W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasitew- 


ski. 
KONCERTY 


S.i M. (Królewska 11). Od godz. 
18-tej — orkiestra, dancing, 


KINA 


ADRIA: „Królowa cyganerii”, 

AMUR: „JaSnowi0Sy SEN“ 1 „Dziw- 
nys aum '» 

ANLLUNEA:  „Kajdany życia” 
„Zwycięstwo Czarnego Użeka”, 

ATLANTIC: „zetusia puna X*. 

APOLLO: „Czarny Kot V5 

AS; „kadeci z Munopałsu* i „Pat 
i kacacuon Jako siizescy', 

CAPLrUL: „iata - nuri“ wdodio 

LABINU: phuJwta - uvicmäca”, 

CULOSSEUM: „Bwa oceany“ 
rewja. 

Gwu OSSEUM (Mała sala): 
ny express“, 

CORSO: „Bunt młodzicży* i „Po- 
wroż bnerlocga Hoimesa", | 


i 


„aloc- 


ERA: „Kobieta kasaeieon* i „Bu- | 


ster nawarzył piwa“, 


FAMA: „sanażz vous w Wiedniu” | |] 


i „ugen się ze mną”, 


POWUM: „Aguwiy czar“ i „Brat M 
iĘ 
KOMETA: „Syn miriowoli* i re- P 


djabia'', 

GLORIA: „Miasto - Widm". 
wja. . 

MEWA: „Szaiona noc” i „Prolesor 
w kaparecie”. 


MAJESTIC: „Quo Vadis“. f: 


MASLA: „Eks.aza“ i 
życie Henrya VIII". || 
MARS: „udmęt ulicy" i „Pat i Pa- 


tachon*, 


„Prywatne 


MIEJSKIE: „Świat słucha“ i „Jen-. 3 


nie Gerhardt“. ya 
NOWA ZOMBOLA: „Kobieta 
rejestru“ i „Urwis z Hiszpanii”. 
NOWY SPLENDID: „Sztuka ży- 
cia'* i rewia. j 
OKO PRASKIE: „Powrót Sherloc- 


4 


ey“ 

BAN: „Byłem szpiegiem™. _ 
PETIT TRIANON: „Monsieur ba- 

by“ i „Demen Wielkiego miasta''. 
POPULARNY (Zamojskiego 20): 

„Maski dr. Fu Manchu“ i „Blaski I 

cienie miłości”, 


PROMIEŃ: „Orły na uwięzić i | 


„Donovan”» 


PRAGA: „Szanghaj“ i „Dama Zz M 
IB 


nocnego klubu“. 
RAJ: „Czerwony Šlad“, dod. 
ROXY: „Tajemnica profesora Har- 


groma“. 


ciu”. 
SOKÓŁ: „Banita” i „Ewa”. 
STAROMIFISKIE: „Zungu“ i „Mi 
łość bez slów“. À Pe 
UCIECHA: „Droga do szcześcia”, 
UNJA: „King Kong" i „Ekspedy- 


cja Czelnskina*. 


„VARIETE-KINO” (gmach Cvrku): jg 


Rewia "Onl tańcza” i Komedja „12 
Krzeseł”. 


'Ę 
I 


ka Holmesa“ i „Ja w dnia Ty w WB, i 


STYLOWY: „Kobiety w jego ży- Ę 


Jesienne 


ŻYCIE STOLICY 


lanka 


zam eszka przyszły prezydent miasta? 


sta nabył pałae na ówczesnym 
„Marywilu* od Mikorskiego. pod- 
komorzego gostyńskiego, poczęm, 
przeprowadziwszy pewne, niezną- 
czne zresztą zmiany w architek= 
turze pałącu — prawie wszystkie 
sufity ozdobił plafonami. 

Patac podówczas położony był za 
miastem, a właściwie na przedmie 
sciu. Obok miał pałac Jabłonow* 
skich, za sobą pustkę zrzadka 
przetykaną budowlami: pałacu 
Krasińskiego, pałacu „Pod Kró- 
lami“ (wielkie, puste, domostwo, 
gdzie według ppinji mieszczan, 
„straszyły duchy królów pol- 
skich“) i trochę niewielkich dom- 


'ków podmiejskich, z których od- 


cinał się elegancją domeczek Du- 
foura, nadwornego księgarza Kró 
la Jegomości. Domeczek ten stał 
mniej więcej w tem miejscu, 
gdzie dziś gmach hipoteki. Tak 
się przedstawiało otoczenie pała- 
cu w czasach Stanislawa Augu- 
sta. 

W czasach napoleońskich mieś- 
cił się tu niepozorny hotelik (z 


wejściem od ul.  Daniłowiczow- 
i skiej), w nim zaś — centrala 
szpiegowska wojsk napojgai | 


skich. Słowem palac powoli „Scho 
dził na psy“, bo już Rosjanie, za- 
jąwszy Warszawę, ulokowali tu 
policję tajną, którą później prze- 
nięsiono na tyły pałacu  Jabło- 
nowskich, a więc do ratusza. 
Po powstaniu styczniowem -rer 
zydował tu general - gubernator, 
a w latach osiemdziesiątych — 0- 


berpolicmajster. Tu były biura 


Prus. — Złożyli nawet do mojej 


głównego kata mieszkańców War| dyspozycji pewną kwotę na cel 


szawy... 
To. co się stalo za czasów ro- 
syjskich  wiasnościa rządową, 


wraz z niepodległością przeszło 
w ręce rządu polskiego. W pałacu 
Blanka, w pałacu, który jako za- 
bytek historyczny jest jednym z 
najlepiej zachowanych — uloko- 
wano znowu policję. Pałacowi 
groziło to stopniowem niszcze- 
niem, a przecież jako zabytek hi- 


storyczny stanowi on własność 
narodową. 
Zewszechmiar więc pochwalić 


należy projekt przywrócenia pa- 
łacowi Blanka jego dawnego cha 
rakteru. Biura mogą się pomieś- 
cić w każdej innej czynszowej ka 
mienicy i splendor historyczny 
jest im zupełnie niepotrzebny. 
Skoro mowa o pałacu Blanka 
niesposób pominąć pewnego zda- 
rzenia, które zresztą z samym pa 
łacem wiąże się tylko pośrednio. 
Oto wpadł w moje ręce list, pi- 


| sany przez Aleksandra Głowac- 


kiego (B. Prusa) do poety Tadeu- 
sza Micińskiego. W liście tym jest 
opis przykrego zdarzenia, jakie 
spotkało Prusa przed pałacem 
Blanka. Został on napadnięty 
przez bojoweśw z PPS, którzy go 
wzięli za jednego z agentów o- 
chrany. 
„Poznali swą 
mnie z 


omyłkę i byli u 
przeprosinami — piszę 


Blisko 15.000 n 


Komitet Ekonomiczny Mini- 
strów na akcję kredytowania bu- 
downietwa mieszkaniowego w ro- 
ku biężącym przeznaczył 40 mil- 
jonów złotych. Z kwoty tej 24 mil- 
jonów zł. przeznaczono na drobne 
budownictwo mieszkaniowe, 12 
miljonów na przebudowę / miesz- 
kań większych na małe, remonty | 
domów ` o- przeważającej liczbie, 


B.H. 


Kursy Buchaitervino-Han- | 
alowe koedukacyine | 


Ronryka  Chanitowakiego 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 35 
Telefon 672-11. | 


"l PROGRAM BEZPŁATNIE | 


= Wa 


niedziela 


pf 


W TEATRZE i 

(A REWJA | 

z gościnnym występem $ 
Miry Zimińskiej 


CENY MIEJSC 


| od 50 gr. do 3 zł. 


Codziennie 2 przedstawienia 
1.30 i 10 w. 


Targi Lipskie 1934 


rozpoczynają się 26 sierpnia 


Przy przejazduch 


na kolejach państwowych przysługuje: 


na polskich 887, %. na niemieckich 6© % ulgie 


WSZELKICH INFORMACYJ UDZIELĄ 


LIPSKI URZĄD TARGOWY w LIPSKU, 


lub Honorowy Przedstawiciel inż. WILLIAM KQEGSCHE 
Warszawa, Koszykowa 53, tel. 8-49-25 


JH ców, którzy po ogłoszeniu 


| Przedsiębiorcy zwalają 


owych mieszkań 


wybudowano z kredytów B.G.K. 


mieszkań małych 'i wykończenie 
domów blokowych oraz 4 miljony 
zł. na akcję terenową. ' 

Do dnia 30 czerwca r. b. z sumy 
36 miljonów złotych Bank Gospo- 
darstwa Krajowego uruchomił 
35.750.000 zł, przyczem 250.000 
zł. pozostało jako rezerwa. Komi- 
tety Rozbudowy  nadestały 5.548 
wniosków na sumę 26 miljonów 
zł., co stanowi 72.8 kontyngentów. 
Na ich podstawie Bank Gospodar 
stwa Krajowego przyznał 5.129 
pożyczek na sumę 24.2 milj. zł, 
a więe 92 proc. nadesłanych wnio 
sków. Przy.pomocy tych pożyczek 
powstałą możność wybudowania 
przebudowania lub wyremontowa- 
nia 5.182 domów o łącznych koszt- 
tach budowy 102.3 milj. zł. W sto- 
sunku do tej sumy kredyty Banku 
Gospodarstwa Krajowego wyno- 
szą 23.4 proc. 

Tak więc przy pomocy przyzna- 
nych do dnia 30 czerwcą kredy- 
tów nu drobne budownictwo, wy- 
kończenie domów blokowych oraz 
na przebudowę wybudowanych zo 
stanie w roku bieżącym 14.680 
mieszkań o 41.350 izbach, z czego 
na drobne budownictwo przypada 
33.272 izb, przy pomocy kredytu 
17.8 milj. zł., podczas gdy w roku 
ubiegłym wybudowano 22.850 izb 
przy kredycie 14.8 milj. zł. - 

Należy dodać, że Komitet Eko- 
nomiczny Ministrów na swem 
ostatniem posiedzeniu postanowił 
podwyższyć na rok 1934 dopusz- 
czalną normę kredytu na remon- 
ty domów o przeważającej licz- 
bie mieszkań małych 2 50 proc. 


4 do 75 proc, kosztów remontu. 


Strajk żwirników 
w Wyszkowie trwa 


Mima zlikwidowania strajku żwir- 
ników w Wareżawię, trwa on jeszcze 


i p Wyszkowie i Zegrzu spowodu nic- 
|| ustępliwego stanowiska przedsiębior- 


lokautu, 
nie kwapią się z jego likwidacją. 

całą winę 
na państwo twierdząc, że wskutek 
drożyzny przewozu kolejowego, nie są 
w Stanie należycie opłacać robocizny. 


. 


[Lecznica pr GISERA 


WENERYCZNE, płciowe, skórne. 
Chmielna 47, od 9 rano do wieczór 
Cr. 


med. MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne. skórne I płciowe. 
ul. Pierackiego 15, dawna Foksel. 9-2 i 5-8. 


LESZNO 36 


ca 


5 rr — 9 w. 


weneryczne, płciowe, skórne 


m 2. Fajncyn 


dobroczynny według mego uzma- 
nia. Niemniej jednak, choć nie 
mam żalu do swych napastników, 
kusi mnie, żeby napisać coś, coby 
wykazalo bezsens takich metod 
postępowania”. 

Na marginesie tego listu ręką 
ś. p. Mieińskiego dopisane są sło- 
wa: 

„Myślał o swoich „Dzieciach“, 
bo o ile wiem, nie napisał prócz 
tego nie w tym sensie“. 

W „Dzieciach“ właśnie B. Prus 
przedstawił bezsens walki zza wę- 
gła. Jeśli nie jest to zbyt pochop- 
ne, możemy twierdzić, że ten 
utwór począł się... vrzed pałacem 
Blanka. 

Wit. P. 


EAT 


GimR 


VI i VIL które są bez łaciny. 


azijum Że 
A. HOENE-PRZESMYCKIEJ 
MAZOWIECKA 4 


Przyjmuje uczennice do klas I i Il nowego ustroju. oraz do klas V 
Język francuski i niemiecki. 
miny wstępne odbęda sie 18 i 20 siermnia. 


W praktyce było 
Niższgęż 


to najwieksze ułatwienia, a niewat- 


Sir. 7 = 


jeszcze gorzej. 


i rozwoj 


u — 
t 


Surowe ukaranie 
boskmachera 


Starostwo grodzkie północno- 


RADJO 


Niedziela, dn. 12 sierpnia 


8.30 Pieśń „Kiedy ranne Wstaję 


warszawskie skazało Abrama Mil zorze”. 8.25 Muzyka (pł). 8.88 Gim- 


sztajna, ząm. przy ul. Przejazd 5, 
na 21 dni bezwzględnego aresztu, 
1500 zł. grzywny z zamianą na 14 
dni aresztu i konfiskatę znalezio- 
nych przy skazanym przeszło 4 
tysiące zł., a to za uprawianie na 
szeroką skalę bookmacherstwa. 


w fat 


Egza- 


Z prawami szkół państwowych 


SEMINARJUM dla wychowawczyń przedszkoli 
SEMINARJUM Nauczycielskie Żeńskie 


PRZEDSZKOLE dla dzieci 


SZKOŁA POWSZECHNA „Wzorówka" 


KATOLICKIEGO ZWIĄZKU POLEK W WARSZAWIE 
Krakowskie Przedmieście 36, tel. 2-45-13 


Zapisy i informacie od 10 sierpnia codziennie godz. 10 — 2, 


Nowe pożyczki budowiane 


W sobotę, 11 b. m. odbyło się po 
siedzenie prezydjum Komitetu 
rozbudowy m. st. Warszawy, na 
którem zatwierdzono sprawozda- 
nie z działalności Komitelu za 
ostatni okres budżetowy 1933-34 
rok. 

Pozatem postanowiono przydzie 
lić 16 osobom działki pod budo- 
wę domów wiliowych na polach 
Bielańskich. Przyznano spółdziel- 
ni pracowników monopolu spiry- 
tusowego 762,000 zł. na wykończe 
nie 4-piętrowego domu przy ul. 
Sękocińskiej. Na remont domów 
przyznano 89,000 zł. w wysokości 
75 proc. kosztorysów, spruwdzo- 


Wypadki i kradzieże 
PORODY 


Na rogu Nowolipia i Żelaznej, za- 
słabła nagle  20-jetnia  Wilheim.na 
Lewandowska, służąca, bezdomna. 
wiej, również zasłabła nagle 23-le.nia 
Juijanna Kupik, bez pracy i dachu 
nad głową. W obu wypadkach lekarz 
Pogotowia stwierdził puród, puczem 
przewiózł obie matki do zakładu po- 
łożniczego im. ks. Anny Mazowiec- 
kiej. 

UPADEK ZE SCHODÓW 

Przy ul. Pańskiej 35, potknęła się 
i spadła ze schodów, z wysokości Í 
pietra, Regina Bożykowska, służąca 
u dr. med. Owsieja Blzchera, właści- 
ciela tegoż domu. Lekarz pogotowia 
prywatnego stwierdził u B. ranę tłu- 
czoną głowy i po opatrunku, prze- 
wiózł do szpitala Dz. Jezus. 


KOPNIĘTY PRZEZ KONIA 


Na podwórzu domu Wronia 33, koń 
kopnał 46-letniega Fiszela Szwąrcen- 
berga, dorożkarza, (zam. w tymże 
domu). Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie klatki piersiawej i prze- 
wiózł S. do szpitala na Czystem. 


WYPADEK PRZY PRACY 

W fabryce przy ul. Piaskowej 4, 
robotnik, 25-letni Jan Bogel, (Miu- 
cińska 10), podczas pracy, uległ po- 
szarpaniųu w trybach maszyny, pal- 
ców prawej ręki. Lekarz Pogotowia, 
po nałożeniu opatrunku, przewiózł o- 
fiarę wypadku dó ambulatorjum U- 
bezpieczalni Społecznej. 


UPADEK Z MOTOCYKLA 

Na ul. Konwiktorskiej, spadła z mo 
tocykla, podczas jazdy, 24-letnia He- 
lena Kukiołko, pielegniarka, (Z8- 
grze), doznając pęknięcia kości ra- 
mieniowej  Opatrzono ją w ambuła- 
torjum Pogotowia. 


UPADEK Z DRABINY 


Przy ul. Hortensja 3, spadłą z dra- 
biny 32-letnia Kazimiera Misielińska, 
(Kopernika 15), służąca. Lekarz Po 
|gotowis stwierdził złamanie prawego 
przedrąmicnia į ramienia. Po opa- 
trunku przewiózł ofiarę wlasnej nico 
strożności do szpitala Dz. Jezus. 


= apc 


Składajc 


ie cfiary 
ma powodziai 


nych przez Komitet, a nie jak do- 
tąd w wysokości 50 proc. 

Na budownictwo drobnomiesz- 
kaniowe wyasygnowano 182,009 
zł, a z t. zw. funduszu 25 proc.— 
251,400 zł, wreszcie spółdzielni 


„Związkowiec“ przyznano na bu-; 
, 


dowę dalszych dwóch domów na 
polach Bielańskich zł. 12.000. >" 


łaty 


w ©, 


Wyścigi konne 

WYNIKI Z DN. 11 SIERPNIA > 

GON. 1. Dyst. 2100 mtr.: 1) Kar 
ta, ż. Michalczyk, 2)  Grieeite III 
(26.50), 3) Salwator (27), 4) Feniks 
(46). Tot. 7.50, fr. 5.50 i 7. 

GON. 2. Dyst. 1600 mtr.: 1) Lau- 
da III, chł. EBogobow.cz, 2) Niagara 
(38), 2)  Belle-Etoile (17.50), 4) 
Konstancja (58.50), 5)  Nausbna 
(117.50), 6) Greta (79), 7) Giralda 
(20), 8) Lapis (140). Tot. 29, ir. 
9.50, 1lu.50 i 7.50. 

GON. 8. Dyst. 1300 mtr.: 1) Akwa 
forta, chł, Kobitowicz, 2) Kydonja 
(19.50) 3) Libacja (26.50), 4) Lau- 
da IV (54), 5) Sternblume (50.50), 
6) Archa, 7) Principessa (637). Tot. 
41.50, fr. 7, 6 i 6. 

GON. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) In- 
gola, ż, Jednaszewski, 2) Irak (7.50), 
3) Sarmata (64.50), 4) €loryda il 
(82), 5) Lena II (92). Tot. 17, fr. 
6 i 5,50. 

GON. 5. Dyst. 2200 mtr.: 1) Gala- 
had, ż. Nowak, 2) Kuternoga (18,5), 
3) Torreadore (10,5). Tot. 12,5V. 

GON. 6. Dyst. 1100 mtr.: 1) Lo- 
kietek, ż. Keogh. 2) Geranium (15), 
rh Igor II (15), 4) Lawica (52,5), 
5) Julja (132). Tot. 14,00, fr. 7,00 i 
7,50. 

GON. 7. Dyst, 1300 mtr.: 1) Te-. 
mida, j. Kusznieruk, 2) Bira (16,00), 
(16,00), 3) Granica (63,50), 4) Do- 
minator (26,50), 5) Huron (148), 6) 
Enigma II (113), 7) Fides (26,5), 
8) Beau (200,5), 9)  Goldella fi 
(586,5), 10) Gironde (1006). Toż, 
185, fr. 7,% i 10. 

GON. 8. Dyst. 1660 mtr: 1) Fi- 
renze, ż. Keogh, 2) Torino (20), 3) 
Menzalówna (51), 4) Surma II 
(12). Tot. 11,5, ir. 7 i 9,50. 

GON. 9. Dyst. 2400 mtr.: 1) Cha 
peau Bas. ż. Gill, 2) Maraton (9; 
8) Loup Gareu (20), 4) Fugo. 
(62,5). 5) Arabella (39). Tot. 27,54 
iGO i: 


Ogłoszenia drobne | | 


rwinów, Krótka 4 wynajmę miesz 
kania, suche, słoneczne, bl.sl. 
dworca. 


OBIADY 
eminurjum Ochroniarskie pra- 


5 wami państwowemi Leokadji Tu- 
rzańskiej, Chmielna 10, przyjmuje 
uczennice od lat 14 ze szkoły pow- 
szechnej, zawodowej, handlowej, gim- 
nazjum, seminarjum. 
000000000 

ar dla uczennicy, ul Ks. 
STAZCJA Skorupki 14m 1! (cawn 
Sadowa). Warunki przystpze, do umó- 
wienia na miejscu w godz. od 10-ej — 
2-ej PE- 


zdrowe, smaczne, tan 
Maria Machynia Zórawia ’ 


z 


od lat 4; 


nastyka. 8.58 Muzyka (pł.) 9.05 
Dziennik Poranny. 9.10 D. c. muzy- 
ki. 9-20 Chwilka pani domu. 9.25 
D. c. muzyki. 9.55 Program na dzien 
bieżący. 10.00 Iransmisja nabożeń- 
stwa z Krakowa. Muzyku religijnk. 
11.57 Sygnat czasu. „12.00 Hejnał. 
12,03 Komunikat meteorologiczny. 
12.10 III Koncert z cyklu Polska 
muzyka współczesna. 193.00 „Muzyka 
naszych gór*. 18.40 D. c. koncertu z 
Doliny Szwajcarskiej. 13.45 „Na ru- 
muńskiem pograniczu”, 14.00 Kop- 
cert muzyki polskiej. 15.00 „Kaziuch 
o powodzi“. 15.15 Piosenki żołnier= 
skie. 15.25 Przegląd rynków produk- 
tów rolnych. 15.36 D. c. piosenek Zoj- 
nierskich. 15.45 „Jak ułożyć zbiory 
w polu". 16.00 Koncert zaspołu Zyg- 
munta Grossmana. 17.00 Przegląd 
teatralny. 17.10 -Koncert solistów., 
18.00 Fragment teatralny. 18.15 My- 
zyka taneczna. 18,45 „Wybuch wọj- 
ny — wspomnienie osobista”. 19.00 
ZA 
„00 


Rozmaitości. 19.10 Program na 
następny. 19.15 Muzyka polska. 
„Myśli wybrane“, 20.02 Feljeton 
aktualny. 20.12 Koncert popularny. 
20,50 Dziennik wieczorny. 21.00 Cape 
strzyk Marynarki Wojennej, 21.08 


„Na wesołej lwowskiej fali“, 24.00 
„Skrzynka pocztowa: techniczna”, 
92,15 Wiadomości sportowe, „80 


Melodje filmowe (pì); 23,00 Wied. 
meteor. 23.05 Muzyka taneczna z 
rest. hotelu „Bristol“. 


Poniedziałek, dn. 15 sierpnia ; 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstąję 
zorze”. 6.85 Muzyka (pl.). 6.88 Gim- 
nastyka. 6.58 ~D. c. muzyki, 7.05 
Dziennik Poranny. 7.10 D, c. muzyki. 
7.20 Chwilka pań domu. 7.25 Pro-' 
gram na dzień bieżący. 1.80 Roz- 
maitości. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.05 Wiad. meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Muzyka popu- 
larna ipl). r 18.60 Dziennik Fołuq- 
niowy. 43.05 Koncert zespołu Tadey- 
sza Seredyńskiego. 14.00 Wiad. g 
eksporcie polskim. 14.05 Wiad, gor 
spodarcze. 16.00 Muzyka lekka. 17.00 
Audycja dla*dziecie 14.15 Koncert ka 
meralny z Poznania. 17.40 Recital 
śpiewaczy Józefa Korolkiewieżu Y 
ryton).'28.060 „Grzyby przyjacieje == 
grzyby wrogowie”. 18.15 Piosēnkl w 
wyk. Chóru Juranda i Mieczysiawa 
Fogga. 18.25 Recital śplewaczy Her-- 
mana Simbergu (tenor). 18,45 Por 
gadanka. 18.55 „Życie kulturalne i; 
artystyczne stolicy*. 19.00 Rozma». 
itości, 19,10 Program na dzień ag-- 
stępny. 19.15 Audycja strzelecka. 
10.40 Muzyka salonowa w wykona”, 
niu ork. Dinicu. (pł). 19.50 Wiad. 
sportowe. 20.00 „Myśli wybrane”. 
20.02 _ „Nastawienie psychiczne”: 
20.12 V] koncert z cyklu „Polska 
Muzyka Współczesna”. 20.50 Dzien- 
nik wieczorny. 21.00 Capstrzyk Mar. 
rynarki Wojennej. 21.02 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza", 21.12 D. c. Kon- 
certu z Doliny Szwajcarskiej. 22,00 
„W pierwszym dniu wojny* Kornel 
Makuszyński, 22.15 Muzyką taneczna 
z kaw. „Europa“ w  Clechocinku. ' 
23.00 Wiad. meteor, 23,05 Muzyku 
(pi.). 28.10 Odczyt w języku angiei- 
skim p. t. „Polska „rajem  myśli-* 
wych”. , 


Wtorek, dn. 14 sierpnia 


6.30—6.35 „Kiedy ranne wstają zos 
rze”. 6.35 — 6.38 Muzyka (pl.). 6.38 
—6.53 Gimnastyka. 6.53-—7.05 Muzy- 
ka (pt). 7.05 — 7.10 Dziennik Poran- 
ny. 7.10 — 7.20 Muzyka (pł). 7.20— 
7.25 Chwilka „pó domu. 7.25—7,30 
Program na dzień bieżący. 7.50—7.40 
Rozmaitości. 7.40 — 11.57 ‘Przerwa. 
11.57 — 12.00 Sygnał czasu. 12.00— 
12.03 Hejnał. 12.03 — 12.35 Wiadęmo 
ści meteor. 12.05 — 12.10 Frzesiąd 
Prasy. 12.10 == 13.00 Muzyka lekka z 
Ciechocinka. 13.00 — 13,05 Dziennik 
Południawy. 13.05 — 13.20 Audycja 
dla dzieci młodszych. 13.20 =~- 13.55 
Muzyka popularna (pl). 13.55 =- 
14.08 „Z rynku pracy”. 14.00-14.05 
Wiadomości o eksporcie polskim. 
14.05 — 14.15 Wiadomości gospodar 
ze. 14.15 —- 16.00 Przerwa. 1600 — 
„1.00 Godzina muzyki tekxiej. 17.00-— 
7.15 „Skrzynka PKO” 17.15 — 17.%b 
duzyka lekka i popularna (pl.). 17.53 
— 18,00 „Jak spędzić święto”. 18.00— 
8.15 „Wenecja nag Brdą — Byd- 
„oszcz”. 18.15 — 18.45 Recital forte- 
anowy. 18.45 — 18.55 Pogadanka 
irzelecka, 18.55 — 1990  „Chwiłka 
otnicza i przeciwgazowa”. 4800 — 
3.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.15 Pro 
ram na dzień następhy. 19.15—19.40 
cital wiolonczelowy. 19.40 -— 10.50 
"osenki w wyk. Józefe Schmidta 
pl). TOS 20,00  Wiado:ności 
portowe. 20.00 — 20.02 „Myśli wy- 
rane”. 20.02 — 20.12 „O wizytach”. 
3.12 — 22.15 „Najpiękniejsza z ko- 


et” — Operetka w 3-ch aktach. 
-2.15 — 2230 „Dzieci nieślubne”. 
22.30 — 23.00 Muzyka tancezna z 
dancingu „Paradis', 23.00 — 23.05 


Wiadomości meteorologiczne. 


Podróżuj 
samolotem 
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ABC 


Ostatni obiad Dolifussa 


Wrażenia dziennikarza francuskiego 


W ostatnim numerze „Marian- 
hc“ znany dziennikarz Ransan o- 
pisuje swoje ostatnie spotkanie 
z Dollfussem, podczas bankietu 
wydanego przez rzad austrjacki 
dia przedstawicieli prasy zagra- 
nicznej. ; 

— Gdy w obędzie du halHu ho 
telu — opowizda Ransan — za- 
Czepił mnię mój wicdcńcki anioi 
stróż, przydzicłony mi na czas 
mego pobytu w stolicy Austrji — 
i powiada: 

„ — Policja ma się na bacznoś- 
ci. 

— (o to żnuczy? czy znowu 
przygotowuje się jakaś rewolu- 
cja? 

— Niezupełnie. Ale podobno 
szykuje się zamach na kanclerza, 
4% okazji tego bankietu. 

Przypomniałem sobie rozmowę, 
jaką prowadziło tego dnia kilku 
wybitnych dziennikarzy. Mówili 
o i o niebezpieczeństwach, jakie 

czyhają na tych reporterów, któ- 
rąy kręca się zbyt blisko wielkich 
ludzi. Wielcy ludzie spacerują w 

iadzie z porcelaną — niech prze 
wrócą półkę, to się sypią odłamki 
onsi naczyń, a najwięcej 
na tem cierpią sąsiedzi... 

Jeśli chodzi o Dolifussa, to cu- 
dóm jakimś wymykał się śmierci 
zzastawionych na niego pułapek. 
Austrjacy uwierzyli wreszcie, że 
Kanclerza ochrania wyższa siła... 

"Tego dnia podczas bankietu ob- 
serwowałem twarze uczestników. 
Nastrój był pogodny. Niktby się 
nie domyślił, że większość gości 
zóstała uprzedzona o .szykującym 
'się zamachu. Siedzą jeden obok 
drugiego burmistrz miasta 
¿Wiednia Sehmitz, minister pro- 
pagandy, minister handlu i mini- 
ster kolei, a obok nich mienią się 
'jasne toalety ich żon i córek. 

Oto nieco dalej major Fey, o- 
bok, „posła hiszpańskiego, posłowie 
¡Turcji i Węgier; otoczony wień- 
cem pięknych kobiet książę Stał 
regiberę, „wódz groźnej Heim: 
«sh TY; Aj j.e6: 237 
Zanim aira gig kanclerz, roz- 
mawiano ma śłojijca utworzyły 
się: grupy, krążyły dowcipy, sły- 
chać było sperlisty" śmiech ko- 
biet. „ Orkiestra gra nieśmiertel: 
nego walca’ nNād O. Ewe S 
JOCA "|. żak 

4 Baczność... "Herr "Dollfuss. 
/ mbliża'się do nas uśmiechnięty 
7 uprzejmy. Jest taki maleńki, że 

sprawia wrażenie wesołego ucz- 
miaka, którego na żart przebrano 
w ubranie dorosłego mężczyzny. 


Jan Waśniewski 


/ Rozumował logicznie i ściśle. Trzy były drogi, któ- 
4emi mógł wyjść z dzisiejszej przykrej sytuacji. Pierw- 
sza — to pozornie ustąpić i oprzeć się przez pewien 
"czas na Walickim, oraz na ustalonej hierarchji. 
ga — nie przedsiębrać na kopalni żadnych większych 
najgruniowniej nie pozna 
*. Trzecią — ruszyć na przebój i odsunąć 
jeszcze bardziej sztygarów od wpływu na bieg wypad- 
(ków, a oprzeć się całkowicie na dozorcach. 


zmian technicznych, poki 


Heraklesa’ 


Rozpatrywał powoli wszystkie pro 
© każdej z dróg. Pierwsza wydawała mu się najłatwiejsza 
" i teraz, akurat w chwili załamania się energji, najbar- 
dziej może mu udpowiadała. Gdy jednak pomyślał o tri- 
zmarszczył się: 

„-— Co? Znowu familjurność? Nigdy] 

Wybór między dwicma innemi drogami nie przygzcdł| 
łak łatwo i Faleński zagmatwał się w możliwościach. 
' $pacerował przeszło godzinę, lecz 


„amfie' podwładnych, 


s decyzji. 


— W każdym razie będę przchywał na dole nie dwie, 


= tylko cztery godziny. 
SH 
osłabienie sił fizycznych. 
Przysiadł w fotelu i, 


ni 


RK ee a 


Poczuł nictylko zmęczenie psychiczne, ale i lekkie 


s zdjąwszy binokle, przycisnął 
4% palcami oczy. Potem spojrzał przez okno. Wśród zicle- 
nicjacych pól wiła się kamienista, mała ścieżka. Pro 


+, wadziła z Tłukienki na Wodącą. 


— Pójdę do niej... 


zł 
GA 


ADMINISTRACJA: Warszawa, 
Wydział ogłoszeń 691 56. 

P K. O Nr. 13550. 
PRZEDSTAWICIELSTWA: 
Włocławek, Cyganka 26. 


kowe P. K. O. Nr. 13550. 
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REDAKCJA: Warszawa, Nowy Swiat 22. 
(dział polityczny i ekonomiczny): 


Kalisz, 
tel. 
PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zam'ejseawa — zł. 4.50 miesięcznie Konto eze 


Ale twarz ma szczerą i inteli- 
gentną. 

— Guten Morgen — powiada 
poprostu. 


Kłania się i ściska mocno ręce 
gości. Orkiestra gra teraz hymn 
„Nasza Droga Austrja". 

Nikt mie zaczyna jeść, dopóki 
kanclerz rie zanurzy łyżki w ta- 
ierzu z zupą. Teraz dopicro na- 
stepuj. odprężenie. 
się Dollfussowi, 
przeciwko mnie. Żółto różowo 
kwiaty tworzą barwne tło dla je- 
go wicłkiej głowy, zbyt wielkiej 
w stosunku do drobnego tułowia. 
Czoło jest szerokie, sklepione. wio 
Sy bujne i zmierzwione. Krótki 
„1ogck, a pod noskiem kłcks wasi 
ka. Szerokie usta są wiecznie u- 
miechniętc. Bystre, pełne kinsku 
szare Oczy. 

Nagle — hałas. Co to?... Czyż- 
by znpowiadany zamach... Nie... 
th niczgraony lokaj upuścił silka 
talerzy. Spojrzałem na kanclerza. 
Nie drenał — tylko w oczach ie- 
gn zjąwił się dziwny ognik. UŚ- 
miecha się jednak ciągle i mans- 
wruje widelcem. 

W tej chwili pomyślałem sobie 
-— jeżeli kto, to właśnie ten czo 
wich mógłby zdradzać zdenecwo- 
wanie. Nie brak mu powodów do 
niepokoju... 

Tegoż dnia wróciłem z objazdu 
Austrji -— zwiedziłem Karyntyye, 
Styrję, Delną i Górną Austrije. 
Nanozór wszędzie panuje spokój. 
Ale to tylko pozór. W Linzu, Bruc 
ku i Badgastciuie fruwały bom- 
by, w  Salchurgu zdemolowano 
fronton teatru Festspielhaus, w 
ktorym Biuliardt wystawia słynie 
feerje, katedra jest przeważnie 
zamknięta z obawy przed napa- 
dem bojowek. W Styrji paraduje 
na ulicach miast istną armja hi- 
tlerowska --- mężczyźni, kobiety i 
dzieci wymachują chorągwiami, 
ozdobionerai swastyką i wrzesz- 
cza na cułe gardło: — Precz 2 
Dollfussemi!... Precz z Dollfus- 
szm!.. W Klagenfurt rzu:ono 
cztery bomby. Stary profesor 
Francuz, osiadły tam od lat czter 
gźiestu zapewrił mnie, że na sta 
mieszkańców osiemdziesięciu, to 
hitlerowcy. Gdy odbywało sie od- 
siontęcie pomnika i burmistrz wy 
glosił mowę, w której wymienił 
nazwisko kanclerza — wszystkie 
dzieci że szkół miejskich odwró- 
ciły się do niego plecami. 

— Czemże się tłumaczy ten pęd 
do hitleryzmu w Austrji? — zapy 
tałem. ` 

— Wpływa na to kryzys ekono- 
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Przyględam| 
gdyż siedzi na-! 


miczny. Zanim zamknięto grani- 
ce, do Austrji przybywało mnó- 
stwo turystów z Niemiec. Peino 
tego było w hotelach, w sklepach, 
w teatrach. Dzisiaj — pustka. No, 
więc wszędzie rozlega się hasło: 
—- Podajcie rękę Niemcom, to-się 
wzhogacimy.. Są hitlerowcami, 
bo mają puste portfele. Oto dła- 
czego wszędzie czerni się. swa- 
styka — na murach domów, wiej- 
skich chat, na dachach, na wo- 
zach, naładowanych słomą. Swa- 
styka zdobi słupy telegraficzne i 
drzewa, mieni się na asfalcie goś 
cińców, na ziemi i na niebie. To 
już zaczyna być upiorne. 


A jednocześnie taki Kemptner, 
założyciel Vaterlandische Front 
oświadczył publicznie, że Austria 
posiada własną kulturę i nie da 
sobie narzucić obcej tradycji. 
Stahrznberg zaś powtarza nieu- 
stannie: 


— Austrja nic da się nikomu za 
wojować. Austrja pozostanie wol- 
Zagranica łudzi 


na i niezależna. 


Zbrodnia na ul. Tunelowej 


Mąż zamordował żonę 


Na terenie wału kolejowego li- 
nji kaliskiej, nieopodal dumu Tu- 
nelowa 15, rozegrał się krwawy 
dramat, którego szczegóły są na- 
stępujące. Około godz. 22-ej sie- 
dzieli tam na trawie 28-letni Cze- 
sław Łojkowski, (Przyokopowa 
1), ślusarz, oraz kolega jego, Mie 
czysław Prokuratorowicz (Tunelo 
wa 9), kierowca. Wkrótce zjawi- 
ła się tam żona Łojkowskiego, 24- 
letnia Leokadja, prosząc męża © 
kilka złotych na utrzymanie dziec 
ka. Ł. odmówił jednak i zwymy- 
śłał żonę brutalnie. Rozżalona ko 
bieta uniosła się, nie szczędząc 
mężowi gorzkich. wymówek.. Na 
tem tle doszło do kłótni,.w czasie 
której Ł. wydobył, nagle nóż iza- 
dał nim żonie cios w brzuch. Nie- 
szczęśliwą kapieta Zachwiała się 
i'upadła na murawę. Wtedy Pro- 
kuratorowicz odezwał się do kole 


| gis „Daj jej jeszcze raz i ay 


koniec". -Gdy Ł, zamierzał „zadać 
drugi cios, ranna chwyciła... ręką | 
za nóż, wzywające jednocześnie po 
mocy, Wtedy zbrodniarz wraz z 
kolegą rzucili się do ucieczki. 

brocząc krwią, 
się 
lecz 


Nieszczęśliwa, 
powstała z ziemi i dowlokła 
kilkadziesiąt kroków dalej, 


się, sądząc, że w Austrji jest du- 
żo terorystów. Jost ich niewielu 
i dlatego są tak hałaśliwi. 

Bankiet ciągnął się w dalszym 
ciągu. 

Podczas toastów rozbrzmiewa 
ogłuszające: — Heil Dollfuss!... 

— Nasz kanclerz jest od kitku 
dni w świetnym humorze — zwie- 
rzą mi się jeden z uczestników 
uczty. — Cieszy się, że Hitler ma 
klopoty. 

D--óki Niemcy będą się kłócić 
między sobą dopóty Austrja bę- 
dzie miała spokój. 

Podczas -deseru mój 
stróż“ szepnął mi na ucho: 

— Wie pah, co to było z tym 
niedoszłym żamachem? Plotka pu 
szczona przez. socjalistów. Nie 
przez hitlerowców, ale przez so- 
cjalistów. Oni nie chcą darować 
Dollfussowi krwawego 12-go lu- 
tego. Więc go nieustannie stra- 
szą. Przepowiadają * mu śmierć, 
nagłą a niespodzicwaną. Ale to 
tylko straszne bajki, które się ni- 
gdy nie sprawdzą... 


„anioł 


siły odmówiły jej posłuszeństwa i 
padła na murawę. Jęki usłyszał 
dozorca, pilnujący w pobliżu szo- 
py z narzędziami do robót ziem- 
nych i zawiadomił policjanta, któ 
ry wezwał Pogotowie, Lekarz 
stwierdził ranę kłutą brzucha, 
oraz prawej ręki i po opatrunku 
przewiózł ofiarę zbrodni w stanie 
ciężkinn do szpitala Dz. Jezus, 
Tam, pomimo usilnych starań le- 
karskich Ł. wczoraj zmarła. 

Przed śmiercią zdążyła złożyć 
zeznanie, oskarżając męża i kole- 
ge jego. Policja 28-gdfkomis. za- 
trzymała Prokuratowicza, osadza 
jąc go w „areszcie. Zbrodniczego 
męża, który ukrywa się, "poszuku- 
je policja: 6-go komis.” 

„Łojkoów sk? ożenił sią; przed trze 
ma laty i żamieszkiwał u teścia, 
Jana Krakowczyka, (Prądżyńskie 
gb 27), brukarza. Pracował przez 


T Czytajcie | 
Nowiny Codzienne 


A propos 


Nr. 222 == 


Dziwna historja 


Bardzo dziwna historja zdarzyła 
mi się trzy dni temu. Do dziś nie ro- 
bumiem, co o tem myśleć. Było tak. 

Jadę ja, proszę Państwa, ośmnast- 
ką, na przedniej platformie. Prócz 
motorniczego, jest jeszcze tylko ja- 
kichś dwu panów, którzy, za moimi 
plecami szepcą coś gorączkowo. 

~= Rzccz prosta — wyrzuca przez 
zaciśnięte zęby jeden, zachłystujące 
się wprost wściekłością — rzecz 
prosta, że zastrzelę łajdaka, jak psa. 
Pomyśl! On i Zaza! Zaza, którą rata 
łem za takie dziecko! Co za perfid- 
ja! Gdyby nie ten traf.. Zabiję bez 
litości. Dziś. On wychodzi z domu 
koło szóstej. Zakatrupię łotra w bra 
mie. Upewnię się przedtem telefonicz 
nic... jego numer jest ośm sześć czle- 
ry 

I oto puukt, w który zaczyna sie 
moja dziwna listorja. Wstrząśnięty 
grozą zamiurów, układanych za mną, 
zapomniałem numeru telefonu nic- 
szczęśliwego wspólnika Zazy. Panuę- 
tum tylko, że ów wściekajacy się pa 
sużer z ośmnastki wymienił naprzód 
8, potem 6 i 4, czy też 9 i 4. albo 
też odwrotnie i na końeu 39 albo 99. 


kilka lat w Państwowych Zakła- 
dach Lotniczych, przy ul. Puław- 
skiej, zarabiające 9 zł. 60 gr. dzien 
nie. Na życie dawał 8 — 10 zł. tŷ- 
godniowo, resztę zaś przepijał. 
Gdy żona prosiła go, aby nie tra- 
cił tyle pieniędzy, awanturował 
się i bił ją. Po roku — porzucił żo 
nę, motywując postępek swój nie- 
możnością pożycia, wobec niczgod 
ności churakterów. Z początku da 
wał przez pewien czas po 5 zł. ty 
godniowo na utrzymanie dziecka, 
następnie jednak odmówił wzzel- 
kiej pomocy. Wówczas żona otrzy- 
mała zajęcie, jake  roznosiciclka 
gazet na terenie Włoch, (pod War 
szawą). Zarabiała 3 — 4 zł. dzien 
nie, utrzymując siebie i ojca sta- 
ruszku. Obecnie bicdny starzęc, z 
wnuczkiem - sierotą, 3-letnim 
Wojtusiem, znalazł się w trugicz 
nemi położeniu, gdyż jest wdow- 
cem i nicma nikogo, ktoby się 
nim zaopiekował. 

Nieszczęśliwa kobictą kończąc 
życie, myślała o swojem dziecku. 
które przebudziwszy się rano, o- 
dezwało się do dziadka: „Tak ma- 
mę pobili dzisiaj rano, aż krew le 
ciala“. Matka, konając, ukazaia 
się dziecku we śnie. 


W wyobrażni zarysowała mu się leniwa postać Prze- uczuciowego z tamtym. Małżeństwo trwało zresztą krót- 


cławskiej z rozmarzonemi oczami i ciężkiemi puklami | ko i zatarło się we wspomnieniach prawie caikowicie... 
Natomiast na przygodę z Targowskim patrzy, jak na 


kasztanowatych włosów. 


GNIE W PIRYTACH) 


POWIEŚĆ 


Dru- 


Ie COSM NA 


mógł powziąć | 


nie 


śmicszne, 


rzysty kilimek, 


XIX. WIECZOREM 


Mały pokój Ireny Przecławskiej od pewnego czasu | 
fa się do niepoznania. 
szytów, a pióra, kałamarze, książki, 
się na małym stoliczku pod oknem, gdzie z 
blatem. 
I 


Poznikały gdzieś 


sca szeregują się w przepisanym ordynku. 
Okrągły, duży stół jest wolny. Chyli się już wpraw- | 
dzie ku emeryturze, wciąż chromy na jedną nogę, ale 


W wewnętrznym świecie Ireny też jest jasno. Obja- 
wia się to w uśmiechu, co rozchyla jej pełne, wilgotne , 
usta i pali się iskierkami radości w oczach, teraz może j 
jeszcze bardziej rozmarzonych, niż dawniej. 

Irena żyje jakby w półśnie... 
raz w życiu. Przynajmniej, gdyby ją zapytanu, czy prze- 
żywała już kiedyś miłość, odpowiedziałaby bez namysłu 
i zupełnie szczerze: 

— Nie. 

Wszystko, co dotąd przeżyła, wydaje się jej odległe, ; ścia, jak pełny kwiat, to znów skulonych boleśnie i dy-' 
jakby nickyłe. 

Nad miłością do męża nie zastanawia się: była wte- | teraz wrażliwe, jak czułki i kurczą się, drżą, chybocą za 
dy młodziutka i rcagowała na świat tak oamicnnie, żi 


zakładki stłoczyły 
braku miej- 


Kocha! Kocha pierwszy 


nieporozumienie. W pamięci rozrasta się ono w coś bo- 
leśnie dokuczliwego i Ircna stroni od najdrobnicjszych 
|rozważań na ten temat. 


sterty ze- 


ne zapachy niosą się ze wsi i z ogródka: pachnie bez jka, lubi również powtarzać w myślach s 
„| odurzają narcyzy. 


Tak! Wszystko jest odległe, nicbyłe, śmieszne... 
Odległe są nawet te solenne, pobulowe obietnice, że 
będzie Faleńskiego zwodzić, „igrać z ogniem“ 
było igrać z ogniem, ale nie z pożarem, który a 
naraz i pochłonął ją całą. 
Walkę przegrała już dawno. 
w każdej walce wygrywa silniejszy, a w tej miłosnej — 
śmieje się gościnnie lśniącym, tu i owdzie porysowanym krótkiej i gwałtownej — Faleński posiadał przewagę. 
Działał bowiem spokojnie 
Wybielone świeżo ściany szczycą się artystycznemi w niej uczucie zrodziło się odrazu. Dziś wie, że zako- 
robótkami: jedna z nich nadstawia pod oczy widza wzo- ! | chała się jeszcze na balu. 
druga dźwiga dostojnie mały obraz-j 
orysinał. Przez malutkie okienka wlewa się teraz świa- 


Można 


Nic zresztą dziwnego: 


i na zimno, podczas, gdy 


Nie żałuje niczcgo! — O przyszłości nie myśli, bo 
[cienie wyrachowania już dawno gdzieś się pokryły i po- 
tło długich majowych dni i w izdebce jest jasno. Popo- i znikały. Jak młodej dziewczynie wystarcza jej on sam. 
łudniu i wieczorem nie zamyka się okien, więc wiosen- | rybi uśmiechać się do słowa „kocham“, jak EGW 


łowo . Li- 


„de 


l tery tego imienia kreślą się jej w wyobraźni, widzi je 


na meblach, czascen wielkie i wywinięte, jak obłoki, za- 
łcgają fantastycznemi przegubami widnokręg. 
r tak, że podpływają pod ołówek i wtedy pisze 


Bywa 
je bez- 


wiednie ua kawałku jakicjś kartki. 


zicwczyną! 


Ubyło jej lat: jest dziewczyną — głupią, zakochaną 


Dzisiejsza Irena — to już jest nie dawna Ircna Prze- 


cławska: człowiek, wola i rozum, to mały kłębuszel: ner- 
wów raz naprężonych tęsknotą, rar rozwiłych od szczę- 


| gocących drcszczem bólu, gdy coś ją zrani. Nerwy te są 


iuda powodem. 


doprawdy nie może nawet porównać dzisiejszego stanu 
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Za term ny druku vgłoszeń Adm 'nistracja nie odpowiada. 


Możliwe też, że było 38, albo 44, a 
możc 66 dzicwiatka zaś w takim ra 
zie stała na początku, ósemka gdzieś 
dalej. No, nieszczęście, trudno, za- 
pomniałem. Wiem, że wchodziły w 
grę cyfry 8, 4, 6, 8 i 9, że jedna z 
nich powtarzała sie dwa razy, na 
końcu, czy też w środku, i to wszyst 
ko. 

Rzecz prosta, iż wróciwszy do do- 
mu nastychmiast zasiadłem przy te- 
letonie. Uważałem sobie za święty 
obowiązek uratować życie temu fa- 
cetowi, choć ani jego, ani Zazy na 
oczy nigdy nie widziałem. Sądzę, że 
każdy prawdziwy chrześcijanin zro- 
bilby to samo. Postanowiłem tedy 
dzwonić pokolei pod wszystkie tele- 
fony, dopóki nio trafię na tamtego 
nieszczęśnika, Aby ułatwić sobie zua- 
denic, ułożyłem wszystkie możl:we 
kombinacje zapamiętanych cyfr. 
Bylo. to tego do djabła: przeszło 
dwieście sztuk. Pocicszyłem się tyl- 
ko tem, że do szóstej pozostawało 
przeszło trzy godziny. c 

Dzwonię pod pierwszy z brzega 
numer. Odzywa się jakiś baryton. 

— Panie — wołam przejęty — 
wszystko się wydało! 

— Co pan powisz! — odpowiada 
zdenerwowany baryton — to zaraz 
pan leć do Kugelmana, żeby scho- 
wał kwity. A pan, panie Moniek... 

— Nie jestem żaden Moniek, tu 
chodzi o Zazę! 

— Jakiego Zazę? Ja nie znam 
żadnego Zazę? A wewogóle, jak pan 
nie jesteś Moniek, to ca się miałc 
wydać? Co to jest? Kto mówi? 

Widzę, że to jakaś pomyłka, nie 
słucham dalej, rzucam telefon i krę- 
cę następny numer z mojej kolekcji. 
Tym razem astmatyczny bas. 

— Panie! Wszystko się wydało! Q 
godzinie sóstej... 

—— Jezus Marja! — sapie przera- 
żony astmautyk — a mówiłem temu 
durniowi Kostrzewie, żeby... 

— Panie, nie o KMostrzęwę chodzi, 
ule o Zazę.., nie wychodź pan dziś z. 

— Jaka Żaza? Kio mówi? 

„Znowu omyłka: Denerwuję się co- 
raz więcej. Następny telefon przyjął 
wrzaskliwy dyszkant. 

=M, szystko stę wydało, „dziś, w 
Dalinin ję pda QZŻÓ, no 3 

— Wyda...? — jęczy dyszkant = 
przepadienu, Śnij już po mnie. 

— Niech pa uprzędzi, „Zazę i ńe 
wychodzi z domu, dopóki... 

-- Zazę? Co to jest? Ja nie nie 
rozumiem... kto przy. teletonie? 

Jeszcze nie ten, myślę, odkładając 
słuchawkę i nakręcając nowy numer. 
Podniccienie moje weiąż wzrasta, 
gdyż zgodność, z jaką przyjmują 
wszyścy pierwsze słowa zawiadomie 
nia ma w sobie coś nicsamowitego. 

— Wszystko wykryto — wołam 
w następnej chwili — niech pan... 

Tym razem trafiam na spokój, co 
sprawia jeszcze bardziej upiorne wra 
żenie. 

— To już taki czarny rok na 
manie... — mówi jakiś zgnębiony głos 
— znowu będę siedział. Ja wiem, to 
ten łohuz Cynader mnie wsypał. 

Orjentuję się, że ta sprawa. rówa 
nież daleka jest od Zazy. Leez co 
Państwo powiedzą na to, że wszyst- 
kie następne dwieście telefonów by- 
ły identyczne? W pierwszej chwili 
wiadomość, że wszystko się wydało, 
była przyjmowana z przerażeniem, 
rozpaczą, niepokojem, lękiem, pod- 
nieceniem, gwałtowną energja, rezy- 
gnacją i tysiącem innych uczuć, da- 
lekich od obojętności. Dopiero po- 
tem wyjaśniało się, że to pomyłka. 

W rezultacie nie znalazłem znajo- 
mego Zazy. Misiałem widać całkiem 
poplątać cyfry, nawet napewno po- 
piątałcm, gdyż w tej chwili coś mi 
się majaczy, że była tam siódemka 
Mniejsza z tem. W ciągu trzech dni 
następnych z drżeniem brałem do 
rąk gazety. Na szezęście nie stało 
się nie, coby przypominało historję 
z tramwaju. 

Zycsztą, może się pozodzili? Mc: 
że Zaza zdołała przekonać tego wście 
klice, że jest niewinna? 

Dość, że obeenie w głowę zacho- 
dzę i ani rusz nic mogę pojąć, dla- 
ezero wszystkie telefony były przyj: 
niowane tak jednakowo? 

1 Very. 


na ostatniej stronie — 
Nekralogia po 
liczy sie za oddzielne wyrazy 


komunikaty snariqine cyfra 
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